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H I S T O R Y  A.

W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o  s z k o l e  alexandryy- 
s k i e y .  (C iąg czw a rty  i ostatni. O b .w yźey  
str . 2 83 .)

T e odmiany zdarzyły się w  ostatnim okre­
sie szkoły alexandryyskiey , to jest w tym, 
którv się rozciąga od panowania M, Aure­
liusza do" Alexandra Sewera.

Marek Aureliusz lubił nauki, i wspierał 
je więcey własnym przykładem , jak czcze- 
xni oznakami próżności. Zachował jednak­
że płacę dla nauczycielów publicznych, na­
znaczoną od jego poprzedników. Historya 
nie mówi tego o Kommodzie. Nauki nie 
mogły się niczego spodziewać , po tak okru­
tnym i rozwioziym monarsze.

Państwo stało się już przedaynem: juz nie 
Cezarowie panowali, lecz ci, którzy fryrnar- 
czyli purpurą. Pertinax, który pracował nad 
naukami w Liguryi, i byłby im zapewne przy­
chylnym, po osiągnieniu tronu przemocą orę­
ża ; lecz zaczął od gwałtownych odmian , i 
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był wkrótce zamordowany. Septimus Sewerus 
u trzy m y w ał się na tronie przez ciągłe okru­
cieństwa ; jednakie  sprzyjał naukom , i w ła ­
snego życia sam historyą pisał. A lexandrya 
cieszyła się oglądaniem go w swych m urach; 
u ję ty  był oświeceniem mieszkańców, i p rzy­
w róc ił  im  niektóre przywileje , k tóre August 
by ł odebrał. Szkoła Lagidów znalazła w nim 
gorliwego op iekuna :  kazał jednak w grobie 
Alexandra, za n ietykalny przez siebie ogłoszo­
nym  , zamknąć staroźj tne pisma poświęcone, 
k tó re  ze św iątyń egiptskich wydobył, a k tó­
re  zrozumieć m oieby  potrafiła ciekawość 
członków m uzeum . Chrześcijanie alexan- 
dryyscy , spoinie ze wszystkimi chrześcija­
nam i p a ń s tw a ,  ulegli prześladowaniom Se­
w era ,  k tóre  dowiodły tylko jego nieroztropno­
ści, a cnoty prześladowanych. Męki chrze­
ścijan spraw iły  na grekach takie w rażenie  
jak wszędzie ; przekonały  ich zupełnie o nie­
bieskim początku religii, k tó ra  podnosiła d u ­
szę do takiey wielkości.

Sew erus u m ar ł  z bojaźni albo że zgry­
zoty  ? k tó rą  m u przyniosła zuchwała  dum a 
jego syna. Z  K arakallą  na tron ie  Cezarów 
zasiadły szaleństwo i despo tyzm , i w kró tce  
wszystkie prowincye p a ń s tw a ,  k tó re  zw ie­
dził , po jego bytności jęczały. A lexandrya 
i jey szkoła szczególniey były w ystaw ione 
na  jego okrucieństwa^ Szalony spółzawo- 
dnik i k rw aw y mściciel Alexandra, K a ra k a l-  
l a ,  udał się do E g ip tu  , dopuściwszy się na 
ziemi starożytney T ro i  szaleństw , jego ty l­
ko godnych. Dla tego jedynie , jak pow ia-
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d a ł ,  chciał widzieć A lexandryą, ażeby uczcił 
pamięć jey za łożyc ie la , i  złożył hołd n a j ­
znakomitszemu bóztw u Egipcyan. Zbliża­
jąc się do miasta nakazał s tugłowy i ofia­
r y  oczyszczenia. A lexandryyczykowie tak  lek­
komyślni, ze nie pamiętali na swe żarty  z ce­
sarza (*), tak  ła tw o w ie rn i ,  ze nayrnniey- 
szey nie uczuli nieufności na  jego oświad­
czenie się ż opieką; niew ypowiedzianą cześć 
m u oddawali j naykosztownieysze palili ka­
dzidła po drodze , k tó rą  przechodził K a -  
r a k a l l a , chcąc się pokazać czułym na ich 
hołdy i pełnym uszanow ania  dla Alexan­
dra, złożył wszelkie znamiona swojey dostoy- 
ności. Spokoyni o sposob myślenia m onar­
chy , po którym  nie spodziewali s i ę ,  aby 
mógł poznać ich n ieroz tropne  szyderstwa, 
A lexandryyczykowie przepędzali dni i nocy 
na  ciągłych biesiadach. Śród tych zabaw, 
K arakalla  Ichnie samą nienawiścią, i zemstę 
gotuje. Uroiwszy sobie  ̂ że jest naśladowcą 
zwycięzcy pod A rb e l lą , rozkazuje młodzie­
ży alexandryyskiey zgromadzić się, dla u tw o ­
rzen ia  falanga  macedońskiego; usłuchała 
z radością , zbiega się skwapliwie na obchod, 
k tó ry  jey przypom ina  Czasy przodków; tym -

(*)  H e r o d i a n  t a k  m a lu j e  z ło ś l iw o ś ć  A l e x a i i d r y y c z y k o w  :
, ,  Z r ę c z n i  w  s z y d z e n i u  z d r u g i c h ,  m e  s z c z ę d z ą  s w y c h  
„  p r z e k ą s ó w ,  an i  d l a  n a y p o t ę ż n i e y s z y c h  , a n i  d la  n a j ­

l e p s z y c h  z lu d z i :  c h e ł p i ą  s ię ,  ze  u m i e j ą  z a p r a w i a ć  je 
, d o w c i p e m  i p r z y j e m n o ś c i ą  ; a le  s z y d e r s t w e m  s w ć m  
. o b r a ż a j ą  t y c h ,  k t ó r y m  n i e m i ł e  p r a w d y  w y rzuca ją .**  
( H i s t .  C e s a rz .  F z y m s k .  I V .  9. ) J u l i j u s z  C e z a r  , P i o n ,  
C h r y z o s t o m  , P i l o n  i w s z y s c y  p i s a r z e  s t a r o ż y t n i  z g a ­
d z a j ą  s ię ,  m ó w i ą c  o p lo c h o ś c i  t e g o  l u d u  i o jeg o  s k ł o n ­
n o ś c i  d o  s z y d z e n ia  i ż a r t ó w .



38o

czasem w o y s k o ,  z a p rze d an e  ro zkazom  ce­
s a r z a ,  w y r z y n a  t ę  młodz ież  z n a y o k r n ln i e y -  
szem b a rb a rz y ń s tw e m  (*). N ie  przes ta je  na  
t ć m  , s zuka  spisków w  p r z e s z ło ś c i , w y n a y -  
duje  w in n y c h  w e  cz te ry  w iek i  po spełn io-  
n e y  zbrodni.  P o d łu g  jakiegoś n i edorzeczne ­
go p o d a n i a , A r y s t o t e l e s , k tó ry  w  ucz niu  
swoim zaszczepi ł  c n o t y ,  k tó re  go wyn ios ły  
do r z ę d u  nayw ię kszych  m o n a r c h ó w  świat a ,  
m ia ł  należeć do s p i s k u k t ó r e g o  nigdy ni e  
było ,  i być p r z y c z y n ą  śmierci  Alexandra ,  m o ­
g ą c e j  się n a y ł a t w i e y  w y t ł u m a c z y ć  przez  je­
go rozwdozłość.  K a r a k a l l a  jednakże  sądził  
się być obow iązanym  do p o m s t y ,  na  s t ro n ­
n ikach  nauk i  Ary s to te le sa  , za występek,  k tó ­
rego  nik t  nie popełni ł  ; odeb ra ł  p e r y p a t e t y -  
kom. wszys tk ie  za szczy ty  , k tó ry ch  dotąd u -  
zyw al i ,  to j e s t : u s u n ą ł  ich  od spólnego s to­
ł u  w szys tk im  cz łonkom m u z e u m ,  i jeżel i  
m a m y  w ie r zy ć  Dionow i  Kassyuszowd , od­
jął  im p ra w o  zn a y d o w an ia  się na ig rzyskach  
a lexandryys k ich  (**).

D w a  n as t ę p n e  p an o w a n ia  M a k r y n a  i  
He l iogaba la  były  r ó w n i e ż  b u r z l i w e  i n ie-  
spokoyne.  A lex an d er  S ew e ru s  o p a n o w a ł  
t ro n i p rz y w ró c i ł  pokoy. P r z e z  l a t  cz te r ­
naście m o n a rc h a  t en  b y ł  dob roczyńcą s w o ­
jego n a rodu  ; szkoły  w  stol icy zw ró c i ły  
szczególniey jego u w a g ę ; lecz n ie  m o żn a  
w ą t p i ć ,  aby t roskl iwość  cesarza  n ie  ro z c i ą ­
gała  się i do szkół  G re cy i  i  E g i p t u .  P a n o -

(*) H erodian IV. 8. Dion Kassiusz , L X X V II, 7, 8 i a5.
(**) Dion Kassiusz tamże.



3 8 i

■# \hw a n i e j e g o ,  b ę d ą c e  g r a n i c ą  n a s z y c h  b a d a n .(  
n a d e r  k r ó t k o  t r w a ł o ,  z a b i t y m  z o s t a ł  2 0 5
r .  p r z e d  n .  O . . .  , ■ .

O d  p a n o w a n i a  M a r k a  A u r e l i u s z a ,  h i s t o -
r v a  n a u k o w a  A l e x a n d r y i  p o w i n n a  w y s ł a w i  
o b r a z  p o r ó w n a n i a  filo z o fó w  m u z e u m  1 d o ­
k t o r ó w  s z k o ł y  c h r l c e ś c i j a ń s k i e y , z a ł o z o n e y

w  l e m  m i e ś c i e .  . .
N a u k a  C h r y s t u s a  z n a n a  b y ł a  w  E g i p c i e  

o d  c z a s ó w  a p o s t o l s k i c h ;  a l e  s z k o ł y  u c z o n e  
c h r z e ś c i j a ń s k i e  w  t y m  k r a j u  o t w o r z y ł y  s i ę  
d o p i e r o  o k o ł o  d r u g i e g o  w i e k u .

E u z e b i j u s z  i ś. H i e r o n i m ,  k t ó r y  p r z y w o ­
d z i  ś w i a d e c t w o  s w e g o  p o p r z e d n i k a ,  u w a ż a ­
ł a  ś. M a r k a  z a  p i e r w s z e g o  o p o w i a d a c z a  fc- 
w a u g e ł i i  w  E g i p c i e .  P r z y d a j ą  , ze  t e n  A p o ­
s t o ł  o p o w i a d a ł  j ą  A l e x a n d r y y c z y k o m  p o d  p a ­
n o w a n i e m  N e r o n a ,  1 że  c h r z e ś c i j a n i e  s t o l i c y  
E ° i p t n  o t r z y m a l i  od  n i e g o  p i e r w s z e g o  ^b i­
s k u p a  , w  o s o b i e  j a k i e g o ś  p o b o ż n e g o  r z e ­
m i e ś l n i k a ,  n a z w i s k i e m  A n i a n a .  J e ż e l i  w i ę c  
c h r z e ś c i j a ń s t w o  od  t a k  d a w n e g o  c z a s u  w p r o -  
w a d z o n e m  z o s t a ł o  d o  E g i p t u  , w ą t p i ć  b y n a y -  
m n i e y  n i e  m o ż n a  , z e  j u ż  i  w t e n c z a s  c h r z e ­
ś c i j a n i e  m u s i e l i  d a w a ć  j a k i e  n a u k i  w 
x a n d r y i  ; l e c z  n a u k i  t e  d ł u g i  c z a s  o g r a n i ­
c z a ł y  s ię  t y l k o  h i s t o r y c z n e m i  p o w i e ś c i a m i  
i n a p o m n i e n i a m i  r e l i g i y o e m i  s a m y c h z e  a p o ­
s t o ł ó w  ; n i e  b y ł a  t o  j e s z c z e  s z k o ł a ,  w  k t o -

l*) P r o g r a m r a a t  a k a d e m i i  n a p i s o w i  s z t u k  p i ę k n y c h  t a k ^ ę
z a c z y n a  : A u to r będzie się  s ta ra ■ y y sk ie y  0d
sika . co może należeć do sokoły a l r x n n a y y  y 
j e y  p o c z ą t k ó w  n i  do p ierw szych la t trzeciog J
chrześcijańskie)- i t .  d.
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yeyby starano się przyprowadzić religiją dq 
system atu , i bronić iey prawd od napaści ii* 
łozofów ; tymcza$em potrzeba tey obrony 
czuć się dawała w miarę tego , jak religi- 
ja chrześcijańska nabywała nowych wyznaw­
ców , we wszystkich kłassach społeczeństwa. 
Za czasów Marka Aureliusza nastąpiła zna­
czną odmiana w tym zakładzie: naysław- 
nieysj ludzie między chrześcijanami przyjęli 
obowiązek nauczania, a religija Chrystusa 
miała juz wtenczas doktorów , którzy bro­
nili jey zasad całą mocą nauki ludzkiey {*). 
Wszyscy byli , podług zdania Euzebijusza? 
cnotliwymi j lecz nie masz nikogo, któryby 
zasłużył na sławę; w h is to ry i: bo wszyscy 
ograniczali się tylko obowiązkami katechi- 
stów. Ze ś. Pantenem umiejętności filozo­
ficzne przeszły do tey szkoły, i odtąd kształ­
cono już w niey nie tylko katechistów, ale 
i ludzi , prawdziwie zdolnych do obrony 
chrystyanizmu. Nie należy sądzić z niektó­
rymi pisarzami terainieyszymi (**), żeby do­
ktorowie chrześcijańscy wykładali w7 swych 
szkołach matematykę , wymowę , i filozofi- 
ją poganom , i że takim sposobem szkoła 
chrześcijańska była naśladowaniem alexan- 
dryyskiey. Szkoła chrześcijańska nie była 
zadnem naśladowaniem: była jedną z nay- 
pierwszych potrzeb towarzystwa religiyne- 
g o , mającego za prawidło , nie wprzódy

(*) E uzeb iusz , H ist. Eccles. V. g.
**j M iędzy innym i R oessle r , B iblioth. des Peres T . I.

p. 123. *'
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p r z y p u s c z a ć  m ł o d z i e ż  d o  s w o i c h  t a j e m n i c ,  
a ż  p ó k i  d o s t a t e c z n i e  o ś w i e c o n ą  n i e  z o s t a n i e .  
I l e  s k o r o  t y l k o  f i lo z o f o w ie  g r e c c y  p r z y s t ą ­
p i l i  do  c h r y s t y a n i z m u  i  p r z y j ę h  o b o w i ą z e k  
S p o w i ć , n i l  .  u c z e n i a  n o w e ,  s w e ,  w . a r j  
u c z u c i e  b a r d z o  n a t u r a l n e  w z n i e c i ł o  w  y
“ o w y c h  w , z n a w c a c h  c h , ć  n a w r ó c e n . a  a w y c h
dawnych b rac i-,w d a w a l i  s i ę  z n im i  w  r o z s t r z ą -
s a n i e  p o w o d ó w  i  u k s z t a ł e i l i  u c z n i ó w  , k t ó -

J z y  zastąpili i c h  m i e y s c e  w  t y c h  z a p a s a c h ,  
t a k i m i  b y l i  ś. P a n t e n  , od  k t ó r e g o  P ° c g r" a  
Si ę  t a  s z k o ła  u c z o n a  , k t ó r a  w y d a ł a  s. K I  -
m e n s a  a l e x a n d r y y s k i e g o  , A m m o n m s a  S a k k a
Ta O r i g e n e s a  i  t y l u  i n n y c h  l u d z i , g ł ę b o k o  
u c z o n y c h ,  k t ó r z y  z t a k ą  c h w a ł ą  b r o n i l i  s p r a -  
w v  r e l i g i i  o d  n a p a ś c i  f i lo z o lo w .

C h o c i a ż  t a  n o w a  s z k o ł a  b y ł a  
d n i c z k ą  s z k o ł y  g r e c k i e y  w  A le x a n j p ^ iaf o _ 
d a w n i e y  s z k o ł a  ż y d o w s k a  w  o s o b a c h  A n s t o  
b u ł a ,  J ó z e f a  i F i l o n a  , n i e  n a l e ż y  j e d n a k  s t ą d  
w n o s i ć  o  s t a n i e  n i e z g o d y  m i ę d z y  m e n u ,  c z e -  
m u b y  się h i s t o r y a  s p r z e c i w i a ł a .  Z  d r u g i e y  
S r o n y  t w i e r d z i ć  m o ż n a  , ż e  n a w e t  n a y s ł a w -

„ i e j . i  m i e l i

S S S S T -  r ejtawaU
p r a c o w a ć  n a d  u t r z y m a n i e m  c h w a ł y  t e g o  z a ­
k ł a d u  o  k t ó r y m  m ó w i ć  m a m y  , d l a  d a l s z e ­
g o  p r o w a d z e n i a ,  z a ł o ż o n e g o  s o b ie  p l a n u .  
g  A s t r o n o m i j a  i  j e o g r . f i j a  u c z y n i ł y  z a d z i ­
w i a j ą c e  p o s t ę p y  w  r ę k u  P t o l e m e u s z a ,  g d y  
D lO F A N T E S  (*) z a s ł u ż y ł  n a  u w i e l b i e n i e  s w  -

( ł)  J a  e S Ó f a J m u "  tóm m ie jsc u  naznaczamy.7
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* s p ^ i t o w a r z y s z ó w , prz ez  n o w e  odkryc ia  
w matem atyce .  D z ie ła  jego składają sześć 
ksiąg zadań  ary tm e tycznych  i  jeden t r a k t ą t  
o liczbach wielokątnych.  U ż y w a ł  do r o z w i ą ,  
z a m a  swoich  zadań  sposobu rozb io ro wego,  
bardzo dowcipne go , k tórego był  wyna lazcą :  
w łaś ni e  ten  sposob n a z y w a m y  dziś algebrą. 
JJ io łantes  jest  os t a tn im  m a t e m a t y k i e m  al e-  
x ą n c ! ry y s k im , o k tó ry c h  miel iśmy mówić .

JJaleko w iększa  l iczba ucz on ych praco-, 
w a ł a  nad fiłoiogiją i na u k a m i  k ra s o m o w n e-  
mi.  G r a m m a t y c y  przeszłej -  e p o k i ,  pośw ię ­
c iwszy się oczyszczeniu  języka ,  g a t u n k o w a ,  
m u  d y a i e k t o w ,  ze b ran iu  sposobów m ó w i e ­
n ia  ą t iyck ich  j w yko na l i  swoję pra cę  z t a -  

1 pow odzen iem  , i i  chcąc sobie- zasłużyć 
n a  jakiekolwiek i n n e ,  t r z e b a  było posunąć 
daley  granice  nauki .  H e r o d i a n  , syn tego
Apol łoni jusza  D ys koła  , o k tó ry m  m ów i l iśm y
w y z e y , poświęci ł  się u w a g o m  nad prozo-  
d y ą ;  pisał  o p r o z o d y i  a t ly c k ie y , hom ery- 
czn e y , szczególney, ogólney, nieforemney. N a ­
pisał  jeszcze m n ó s t w o  inny ch  dzieł , z ty ch  
n i e k t ó r e  nas doszły (*■).

H e f e s t i o n  jego spółcześny , tak  jak i on 
opuści ł  m u z e u m ,  przeniós ł  się do d w o r u  ce-  
s a r zó w  , i pracę  swoję poświęcił  Metryce  
pasał w t y m  przedmiocie  wiełe  t r a k t a t ó w  
f  k t ó ry c h  jeden doszedł  do naszych c z a s ó w ’ 
a o ddaw na  zas łuży ł  ną  p rzed ru k o w an ie .  T e ą

C’ '  P?-trZ! ba ™ies.zać teg o  l i t e ra ta  * uczo n y m  alexan-  
a r j y s k i m  tego* imienia  , k tó ry  ż y ł  w  R z v m ie  w  doIo ’ZTuTT  w ' eku j u s t a w i ł  nam
od  M arka  A u re l i ,u s2ą aż do Gorelijana. < ' -



j ego  z b i ó r  p o d r ę c z n y  n a u k i  m i a r o w a n i a  (Ma> 
nuel Metrique)  g o d n y  je s t  b y d ź  z n a j o m s z y m ,  
n iż  jest  do tąd .

D z i w n y  je s t  z a i s te  p o r z ą d e k  , w  p r a c a c h  
g r a m m a  t y k ó w  m u z e u m .  M ó g ł b y  k t o  p o w i e ­
d z i e ć  , ze p o k o l e n i a  p i ę c iu  w i e k ó w  zg o d z i ­
ł y  s ię  n a  jego  u ł o ż e n i e .  N i e  j e s t  j e d n a k ż e  
s k u t k i e m  ż a d n e y  u g o d y :  t a k i m  j e s t ,  j aki  n a ­
t u r a  r z e c z y  w s k a z y w a ł a  t r a f n e m u  s m a k o w i  
l i t e r a t ó w ,  na k t ó r y c h  d o t ą d  z l is tośc ią  ty lk o  
poglądar to  , i p o n i e w i e r a n o  (*)

S z k o ł a  a l e x a i l d r y y s k a  r a z e m 1 ze  s w o ­
i m i  o p i e k u n a m i  , o k a z a ł a  n a y w i ę k s z ą  g o r ­
l i w o ś ć  w  z e b r a n i u  w s z y s t k i c h  dz ie ł  ; p r z e d ­
s i ę w z i ę ł a  ich  p r z e y r z e n i e ,  s z c z e g ć l n i e y ,  n a y -  
s z a c o w n i e y s z y c h , n a y d a w n i e y s z y c l i  i u a y -  
w i ę c e y  p o p s u t y c h .  Z r o b i ł a  w  n ich  p e w n y  
p o d z i a ł ,  p r z y d a ł a  k o m m e n t a r z e , t ł u m a c z ą c  
n i e  t y l k o  wyrażenia- ,  a le  t e ż  o b y c z a j e ,  o k o ­
l i c z n o ś c i ,  w y o b r a ż e n i a  d a w n e g o  ś w i a t a ;  a  
p o  t y c h  p r a c a c h  w s t ę p n y c h  , w y d a ł a  n ą k o n ie c  
t e o r y e  g r a m m a t y k i , w y m o w y ,  n a u k  k r a s o -  
m ó w n y c h , k r y t y k i ,  p r o z o d y i  i m e t r y k i .  
O b a c z y m y  m ź e y  , że t a  s ł a w n a  s z k o ł a  m y ­
ś la ła  t a k ż e  o p r z e k a z a n i u  p o t o m n o ś c i  w s z y s t ­
k i c h  b o g a c t w  j ę z y k a  g r e c k i e g o ;  i  de n i e z a -  
n i ę d b a ł a  u ł o ż e n i a  I e x y k o n ó w .  D w a y  s ł a w n i  
g y a m m a t y c y ,  o k t ó r y c h  m ó w i l i ś m y  d o p i e r o ,  
z a ć m i l i  b e ż  w ą t p i e n i a  w i e l k ą  l i c zbę  i n n y c h ,

(*) Szkoła  a le x a n d ry y sk a  do p ie ro  za dni n a sz y c h  została  
poznany i oszacowaną. M noz tw o pisa rzy  d a \v ; re y -  
sz ych  s tarało  się r o z m a i te n n  sposobam i , pon iży ć  jey  
p r a c e  i  u m y sło w e  dążtmre jey c z łonków  , podać  w po-i 
dęy rzen ie  zasługi jey dla l i t e r a t u r y , n a u k  i  sz tuk .
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którzy spółczesnym m niey znani,w'potomnosci 
zupełnie  zapomnianymi zostali. Zachowały 
jednak i tych ostatnich niektóre  imiona. T r y -  
FiopoF. był osobliwszym literatem : w ydaw szy 
poem at o b itw ie  m aratońskiey , pow rócił  
do wojen greckich i opiewał zburzenie Troi (*). 
Nowy ten spółzawodnik Hom era, drugi k tó ­
rego wydała szkoła alexandryyska (**), spo­
dziew ał się bez w ątp ien ia  zaćmić sławę swe­
go w zoru  nowością, k tó rą  dzisiay nazw anó- 
by  szaleństwem. Napisał Gdysseę łipogram- 
m a ty c zn ą ,  t. j. ze  w całćm tęm poemacie 
w yrzucał jednę głoskę alfabetu. Suidas p i­
sze , ze l i t te ry  s nie dostawało w  tey  odyssei; 
nie mogło się prze to  w  tey  epopei znaydo- 
wać imie opiewanego bohatera  (***). To  dz i­
w actw o , k tóre  przez pobłażanie nazywamy 
smakiem zepsutym  , skłaniałoby nas do są ­
dzenia , ze T ryfiodor żył w ostatnich czasach 
szkoły aleixandryyskiey, gdybyśmy nie w ie ­
dzieli z pew nością , źe upodobanie w  poem a­
tach  lipogrammatycznych  , już się okazało 
w  drugim wieku (****), w każdym jednak r a ­
zie byłoby niesłusznością z podobnego zda­
rzenia  dawać w yrok niepochlebny o zakładzie, 
którego >ława u trzym yw ała  się więcey jak 
pięć w ieków , a sławy tey nie mogą przyćmić 
dzieciństwa niek tórych  jego członków.

Prace  przynoszące więcey zaszczytu dla

{*) Jego E xcid ium  Troiae  doszło do nas.
(**) Obacz w yżey stron. 292
(**») Odysseus, musiał używać omowni (periphrasis) nie» 

mało bez wątpienia trudzących.
(****) Obacz Suidę pod wyrazem N estor.
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szkoły  są dz ie ła  Ju l i ju sza  P o llu x a ,  F ry n ic h a  
i H e s y c h iu s z a , k tó re  by ły  o s ta teczn em i p ło ­
d am i g ra m m a ty c zn em i te y  e p o k i , a  k tó re  są 
sk arb em  bogac tw  filologicznych A lexandry i .

J u l i u s z  P o l l u x  , u ro d zo n y  w  E gipcie ,  
w cześn ie  opuścił A lex a n d ry ą  , d la  p o św ię ­
cen ia  się n aukom  k ra so rn ó w n y m , a s z c z e g o ł -  
n iey  w y m o w ie  w  A t e n a c h , gdzie p o zm ey  
o t rz y m a ł  rnieysce nauczycie la  r e to ry k i ,  d z i e ­
ło , k tó re m  się za lecił  w  p o to m n o ś c i , je s t  
iego O nom asticon, albo zb iór sposobów  m ó w ie ­
n ia  synon im icznych  , u ż y w a n y c h  p rz e z  n a y -  
lep szy ch  p isa rzó w  n a  w y ra żen ie  jedneyze  
rzeczy .  F r y n i c h u s ,  bityński,  jego spó łczesny , 
u d a ł  się do stolicy p a ń s tw a ,  n ab y w sz y  w p rz ó ­
dy  w  A lex an d ry i  (inni u t r z y m u ją  , źe w  A te ­
nach) w ia d o m o ś c i , m ogących  m u  los z a p e w ­
nić. U czył w R z y m ie  r e to r y k i  i fi lozotu pod  
M. A u re l iu szem  i jego sy n em  ; nap isa ł  r o z ­
m a i te  d z i e ł a ,  z k tó ry c h  pozos ta ły  n a m  ty lko ,  
w y r a z y  a ttyck ie ,

H e s y c h i u s , H a rp o k ra t io n  i A m m onius, 
w szy scy  t r z e y  z A lexandry i ,  są poźn ieysi  od 
t e y  e p o k i , w  k tó rey  skończyć m am y  nasze  
b ad a n ia  ; w y m ien iam y  ich  p ism a , p o n iew aż  
zdają  się  być d o pe łn ien iem  p rac  m u zeu m .

H e s y c h i u s  był c h rz e ś c i ja n in e m : nap isa ł  
l e x y k o n ,  k tó ry  m ożnaby  u w a żać  za k lucz  
do p rzek ład u  s iedm dziesięc iu , a  k tó reg o  p o ­
siadam y ty lk o  wyciąg. Jak ik o lw iek  jes t  ten  
z b i ó r ,  s łuży nam  jednak  te ra z  do z ro zu m ie ­
n ia  i  in n y ch  p isa rzów . H esych ius  u ło ży ł  go 
p rz y  pom ocy dzie ł  d a w n ie y s z y c h , k tó re  je -
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go poprzedn icy zebra l i  do  szczególnych klas- 
sykó*w greckich.

.I Ia e b o k i i a t i o n  ogłosił dykcyon arz  gre ck i  
k lassyczny , wyciągniony tylko z dzie l  w ie l ­
kich m ó w c ó w  ateńskich.  JSfakoniec Ą m m o- 
Nfus napisał  sza cown y t r a k t a t  o synonimach,  
k tó ry  s ta ł  się jęscze za dni  naszych szaco-  
w m e y s z y m  w  w y d a n iu  s ławnego  Amraona

i  i sarz znajomszy od tych fi lologów i k tó -  
yego dzie ło  s tało się wie lką  pr zys łu gą  dla 
p o t o m n o ś c i , jest A t e n e u s z  z  Naukra t i s  w Ę -  
gipcie.  T e n  uczony  , -spółcześny M ar k a  Ą u -  
re l i jusza  i K o m m o d a ,  był  biegłym we 
w szys tk ich  p r a w i e  n a u k a c h  swojego czasu,  
* szczegó ln ie j  lubi ł  rodz ay  p i s m ,  Jt lóry o a ­
zy w a my polyhis torycznym.  J eg0 bankiet 'so- 
f i s t  iui jest dz ie łe m szacownem,  pisa nem z u -  
pełnie  w  smak u szkoły a le j fandryyskiey,  
' l y t i u  jest dobrze  w y b ra n y  , i właśc iwy dla 
Jyiąźki, pi zeznac zo ney dd objęcia obszern.ey 
e rudycy i  jednego z uczonych  m u z e u m .  W s z y ­
s tko mogło wchodzić do b an k ie tu  , o d p r a ­
wianego  p rz ez  gr am ma t y k ó w , r e t o r ó w  i 
soiistovy : dzieje m o n a r c h ó w  wsp ie ra jących  
n a u k i  s tanow iły  część h is tory i samychże  nauk:
do ty ch  szczegółów ro z m a i ty c h  łączone były
wiadomości  g eo g r a f i czn e ,  opisy m i a s t ,  po ­
m n ik ó w  , vviadomosci z h is to ry i  ua tu ra ln e y  
i b o t a n i k i , m e d y c y n y ,  nakoniec  ane gdo ty

(*) Ooacz Ammonius , de n d j in iu m  v o c a lu fo r u m  d i f f e -  
Z entia  etc  edict. Oh. F, Ammon Ę r la n g .  1787 (au­
tor -należy, do rzędu najznakom itszych  u c z o n y c h 'Sa- 
ło m i) .  -
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o obyczajach i osobach. Bankiet AtenenszaŁ 
jest obfitym zbiorem, z którego każdy może 
wybrać , co się podoba.

Nie ma pewności : czy długo ten uczony 
au to r  żył w Alexandryi : podobnaż zachodzi 
trudność względem Alexandra z Afrodyzyi, 
Sexta Em piryka  i L ucyana  z S am osa ty ; 
lecz źe mieli mniey więcey ścisłe związ* i 
z m uzeum  , nie możemy i o nich zamilczeć.

A l e x a n d e r  r, Afrodyzyi w  K ary i  , był je­
dnym z najgorliwszych zwolenników nauki 
Arystotelesa i jednym z nayobfitszych filo­
zoficznych pis&rzówL Pow szechne jest m nie­
manie , że mieszkał w  Alexandryi lub w A - 
ten a c h ,  i źe w jednem albo drugiem z tych  
m iast zayniował katedrę  retoryki. Chociaż 
m u nie zbywało na jeniuszu^ mierne jednakże 
w ydał dzieła. Miedzy temi , k tóre  dószły 
do czasów naszych , znacznieysze są. Kom-  
mentarze nad pismami Aristotelesa i dwa t r a ­
k ta ty  o duszy. W  liczbie tych , k tóre  czas 
zniszczył, w ymienimy tylko : t ra k ta t  o natu­
rze i własnościach magicznych kamieni i książkę 
A lU gory i  w powieściach mytycznych. T e  dwa 
ostatnie płody noszą isto tną cechę wieku swo­
jego 5 wydane w Egipcie mogły dzielnie w p ły ­
wać : jedno na systemat allegoryczny, k tórego 
filozofowie używali z takiem  powodzeniem 
w  obronie dawney mytologii; drugie na m nie­
m ania m ag iczne , k tóre weszły do synkre- 
tyzm tl z systematem allegorycznym.

Z  ducha panującego w  pismach Alexan­
dra z Afrodyzyi można się było przekonać © 
konieczney potrzebie  , p rzypom nienia  filozo-
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fbm  ; że  p o w ą tp i e w a n ie  je s t  m a tk ą  p e w n o śc i ;  
z e  w  d o c ie k a n iu  r z e c z y  , n a y b a r d z i e y  id z ie
0  to  , a b y  n ie  p r z y p u s z c z a ć  p o d łu g  naszeg o  
u p o d o b a n ia  , lecz  r o z b ie r a ć  p o d łu g  p r a w  r o z ­
sąd k u .

S e x t o s  E m p i r y k  z d a w a ł  s i ę  b y ć  p r z e z n a ­
c z o n y m  do s p r o s to w a n ia  ty c h  z b o c z e ń ,  w  k t ó ­
r e  b e z w a r u n k o w y  d o g m a ty z m  w t r ą c i ł  f i lo -  
z o ł i ją  (*)• B y ł  o n  l e k a r z e m  i s t r o n n ik ie m  s e k ty  
e m p i r y k ó w  a lb o  m e to d y k ó w  , k t ó r e y  z a sa d y  
z g a d z a ły  się z u p e łn i e  z z a s a d a m i  p y r r o n iz m u .  
P r a c e  jego  f i lo zo f iczn e  do je d n e g o  ty lk o  d ą ż y ­
ł y  c e l u , t o  jes t :  do  o d n o w ie n ia  scep tycyzm u*
1 n ig d y  ż a d e n  a u t o r  n ie  w y k o n y w a ł  sz c z ę ś l i -  
w ie y  s w o ic h  z a m ia ró w ' : o g ła sz a ł  k o le y n o
H y p o t y p o z y  p yrro n ic żn e , z a w ie r a j ą c e  ry s  jego  
s y s t e m a t u  , i  w ie lk ie  d z ie ło  i przec iw ko  m a ­
tem a tyko m .  W  t e y  o s ta tn ie y  p ra c y  u s i ło w a ł  
zb i jać  d o g m a ty z m  pod  j a k ą k o lw ie k  o k a z a łb y  
s ię  p o s ta c ią  ; n ie  p o w s ta je  b o w ie m  w y łą c z n ie  
p r z e c i w  p e w n o ś c i  n a u k  m a te m a ty c z n y c h ,  le cz  
p r z e c iw  w s z y s tk im  w  o g ó ln o śc i  : g ra r r tm a ty c e ,  
a s t r o n o m i i , m u z y c e ,  m e t a f i z y c e , e ty c e .  S e -

' x tu s  p o ś w ię c i ł  p o  j e d n e y  , a lb o  po  d w 'e  x ię g i  
s w o je g o  d z ie ła  r o z m a i t y m  k lasso m  u c z o n y c h ;  
o s ta tn ie  częśc i  są  sz c z e g ó ln ie  w y m i e r z o n e , 
p r z e c i w  d o g m a ty z m o w i  f i l o z o f i c z n e m u , a  
■w k o ń c u  sz ó s te y  x ię g r  o t w a r c i e  w y z n a j e ,  iż  
s ą d z i , źe  już  dosyć p o w ie d z ia ł  m a t e m a t y ­
k o m  d la  p r z y p r o w a d z e n ia  i c h  do w ą tp l iw o ś c i ,

(*)  M niem ają pow szechn ie  , ze S e x tu s  w  E g ip c ie  p isa t 
sw oje u ży teczn e  d z ie ta ; lecz  ie g o  o jc z y z n a  l  m ie ­
szkanie zw yczttyue , są nam  n iezn a jo m e.
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i ze odtąd będzie się starał uczynić tęż sarnę 
przysługę filozofom.

Historya nie uwiadomiła nas , czy sce­
ptycyzm tego wielkiego człowieka, lepiey był 
w m uzeum  przyjęty od sceptycyzm u Eneside- 
ma (*)• Jeżeli o powodzeniu jakiey nauki 
mamy wnosić, nie z liczby s łuchaczów , k tó ­
rych mogła ku sobie pociągnąć, lecz z li­
czby u c z n ió w , k tórych  uksz ta łc i ła ; m amy 
praw o u t rz y m y w a ć , że szkoła a lexandryy- 
ska nie lubiła filozoficzney wątpliwości.

Spółczesny ś e x ta  L u c y a n  z  Samosaty, p o ­
dobnie jak o n ,  czynił darem ne usiłow ania  
przeciw ko dogmatyzmowi.

L i te r a t  głęboki , zręczny m ówca , dow ­
cipny filozof, L ucyan  mógł sobie pochlebiać, 
że m iał naywiększy wpłyW na smak i mnie­
mania swojego wieku.

Jako re to r  lub sofista zwiedził naprzód 
G re c y ą ,  Macedonią, Gallią i W łochy . P o ­
zyskawszy późniey w R zym ie względy mo­
żnych panów , o trzym ał od M arka Aurelijusza 
rząd nad częścią E g ip tu  (**}, A lexandrya 
nie była jego zwyczaynem  mieszkaniem, lecz 
tak i  filozof jak L ucyan  , nie omieszkał zape­
w ne odwiedzać tego miasta. Jednak p rzy -  
pusczając ża rzecz p e w n ą , ze miał stosunki 
z filozofami m uzeum  , nie należy stąd wnosić, 
ażeby rysy satyryczne, k tó rem i maluje P ro -  
teusza  i innych so f is to w , m iały mieć na 
celu filozofow E g ip tu  (***). Nigdy szkoła

(*) Obaez w . str. 296.
(*•) Około 172 roku.
(•♦*) Nie wylicaamy pism L u c ja n a  ; nie należy b o m e m  d<j 

nasaey sskgly.



alexandryyska’ nie przed&wała swojey naukij 
nigdy nje bawiła się rzemiosłem szarlatanów. 
G recy a- i  W łochy były zalane sofistami, r e ­
toram i, astrologami, czarnoxiężrnkami, i t a u -  
m ałurgam i ; gdy tym  czasem szkoła a lexan­
dryyska , z niezmordowanym zapałem p r a ­
cowała n«d zatrudnieniam i fslozofieznemi i 
h terackiem i. Apollopiiisz z Tyany , k tóry  z a ­
dziwił swojemi zmyślonemi cudami Azyą, 
Grecya i W łochy  , -znalazł także stronników 
i w Egipcie, lecz nie założył tu  swojego m ie­
szkania. L ucyań  p o ł. na wał sofistów w k ra­
j a c h ,  k tórem i się dzielili jak swoją własno­
ścią , lecz E g ip t  nigdy nie należał do tey li­
czby.

Cłczeni alexandryyscy, nim na w zór innych  
filozofów greckich rzucili się do dogmatyzmu  
bezvj arunkowego , usiłowali na nowey dro­
dze szukać systematu, dogodnieyszego nad sy-.  
stemat panuiący pow szechnie w tey  epoce.

Przekonany o niedostateczności sceptycyzm u,  
* usiłowań Emesidema i Sext.a Empiryka  
Potaiyion a lexan d ryysk i, jeden z nayznako-  
m itszych  filozofów m uzeum  , starał się w y ­
staw ić sw oim  towarzyszom  n a u k ę ,  któraby  
lep iey  przyjętą być m o g ła , to jes.t eklekty-  
cyzm  czyli wybór zasad i mniemań w szyst­
kich nauk (*). Ogłosił ten  rodzay filozofii

(*) Z y ł  te n  f i lozof  pod  ko n iec  d rug iego  i  tla p o c z ą tk u  
t r z e c ie g o  w iek u .  Miał w  szkole a le x a n d ry y s k ie y  o- 
g łaszać  eklektj-cyzm  i dad p o c z ą te k  sekcie  e k lek ty -  
ków .  Są n a w e t  n i e k tó rz y ,  co u t r z y m u ją  , źe cala fi- 
lozofija  a lexandr  ry ska  była e k lek ty cy zm em  i że uczen i  
■ m z eum  n ie  znali  innego s y s te m a tu .  Z a p y ta w s z y  s ię



W dziele Umiejętności elementarne (*), chociaż 
nie było w Alexandryi sekty eklektyczney. 
Po lam on musiał mieć bez w ątp ien ia  s łucha­
czów y jak Enesidem i Sextus j lecz zadeil 
Z tych  wielkich ludzi nie zostaw ił sław nych 
po s o b i e  uczniów. Amrhofiius Sakkas może 
być uważany za ucznia  , lecz nie za strort- 
ńika tego wielkiego męża: uyrzym y bowiem 
w k r ó tc e ,  źe Ammotiiusz w ykładał ii a iikę zu ­
pełnie różną, lecz musimy dać poznać w przódy 
niek tó rych  chrześcijan alexandryyskich, któ« 
ry ch  nauka m ogła w pływ ać na jego m nie-  
mania.

Ś w i ę t y  P a n t e ń ,  iirbdził s i ę  w Sycylii lub 
w  A tenach , uczył się i nauczał stoicyzmii 
pod M arkiem  Aureliuszem. W łaśn ie  w  tych 
czasach wyobrażenia  religiyne chrześcijan, 
poczynały się krzew ić między filozofami i 
m ożnym i państw a rzymskiego. P an ten  po­
znał nową religiją w  G recyi i W  Egipcie, i  
Z tym  większą skwapliwością rzucił  się na 
jey ł o n o , że moralność chrześcijaiiska, przeź 
swoję czystość, m ia ła  analogiją z dogmatami 
P o r ty k u .  Radość opanowała  chrześcijan a ie-  
xandryyskich z jego nawrócenia , pow ierzona 
m u  szkołę słowa bożego (**), k tó rą  rządził  
ż takiem  pow odzen iem , £e kupcy  irtdyyscy, 
naw rócen i zapew ne do w ia ry  przez jego na-

wszakze jacy  są ucżn ibw ie  Potam ońa ? k to  iipOwśż®* 
Ohnił sektę eklektyćyziuu? Rzecz podobna do p raw dy , 
że Zostalibyśm y bez odpow iedzi.

(*1 Diog. L ae r. x ię . i. roźd. i i .  _ .
Ukoło 179 roku Eusebiuśż H ist. dcci. S.' Hierońiffl.- 
De sćript. eccl. rożd. 38. «i;

JO*., mień. T. U h N, 4. r. i $ 2 1  2



ukę, a pragnąc spółziomkom dać nauczyciel® 
Ew angelii,  prosili o niego biskupa alexandryy- 
skiego. S. P an ien , o trzym awszy pozwolenie od 
tego p as te rza ,  udał się do Indyy, zostaw ująe 
uczniom swoim owoc trudów  poniesionych 
w  Egipcie.

S. Pan ten  ciągle czytywał filozofow g re­
ckich, i nikt mu tego nie ganił z jego spółbraci: 
kiedy zaś poźniey wym awiano Origenesowi,. 
źe zaczęsto udaw ał się na kwieciste pola 
l i te ra tu ry  św ia tow ey , odw o ła ł 's ię  do p rzy­
k ładu  ś. Pantena. Chociaż uczniowie tego 
doktora, uwielbiają jego naukę (*), nie w zm ian­
ku ją  przecię : czy miał jakie związki z uczo­
nymi muzeum. T o  tylko w iadom o , źe na­
der by ł obarczony obowiązkiem nauczania, 
i nie miał wolnego czasu do pisania ksiąg.

Jednym z następców ś. Pan tena  był A t e -  
n a g o u a s  z Aten, k tó ry  nauczał filozofii P la ­
tona, nim przyjął w iarę  chrześcijańską, C hrze­
ścijanie alexandryyscy, ceniąc w nim wyższość 
nauk i i  p o w o ła n ia , pow ierzyli mu s ter  swo- 
jey szkoły (**). Ponieważ zaś ś. K lemens 
alexandryyski, bezpośrednie nastąpił po ś. Pan- 
ten ie  na rząd tey  szkoły, przypuścić p rze to  
n a le ż y ,  ze Atenagoras był jego spółtow a- 
rzyszem. T e n  doktor zostawił nam  tylko 
dw a  dzieła : Jp o lo g i ja  chrześcijan, i t ra k ta t  
filozoficzny m Zmartwychwstaniu. N iektórzy 
z nowożytnych nie przyznają  m u ostatniego 
dzieła , k tó re  jednak jest goclnem jego p ió ra .

(*) Klem ens a lexandryysk i , S tro m a t. I. 2 7 4 .
(**} Epiphan. H iieres. '65; P lio tiu s, cod. a5 4 .•
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Praw dziw ym  następcą S. Pan tena  jest 
T i t u s  F l a v i u s  K l e m e n s , który mimo swych 
imion rzymskich i poznieyszego nazwiska, 
altxandryyskiego  , był rodem z Aten. W y ­
chowany w Alexandryi czy w Grecyi , po­
święcił się filozofii; łatw'o więc p o jąć , dla 
czego Klem ens alexandryyski przyjął wiarę 
chrześcijańską, podającą za praw dy objawio­
ne i niemylne te zasady , k tó rych  pewności 
fdozofija dowieśdź nie mogła. Po nawróceniu  
swojem zwiedził G recyą, W łochy i n iektóre  
kraje  W schodu , idąc za zwyczajem owOcze- 
snym większey liczby filozofów. Gdy osiadł 
w Egipcie , w-ezwany był od chrześcijan ale-  
xandryyskich  dla przew odniczenia ich szkole, 
Nie długo mógł wypełniać ten  obowiązek; 
prześladowania chrześcijan pod Sew erem , 
zm usiły  go do opusczenia mieysca i nas tą ­
p ił  po nim uczeń jego Origenes.

S. Klemens alexandryyski (bo tylko pod 
tem  im ieniem  znany jest w historyi) napisał 
w ie le  dzieł szacow nych , k tó re  naywięcey 
m iały  w p ływ u  na rozw ińienie  nauki , k tó ­
rą  p r z y ją ł , są : Napomnienia  , N a u c iy c i t l
i  Stromata  (*). P ism a te  , pełne obszerney 
e rudycy i , s tanow ią ciąg n a u k , k tó re  poró­
w nać można z ró in em i naukam i, przez m ysta-  
gogów , a naw et niektórych filozofów w y ­
kłada nemi swoim ucznióm, w trzech rozm ai­
tych  stopniach. W iadomości w nich Zawarte 
musiały wzbudzać równie ciekawość doktorów 
chrześcijańskich, jak filozofów greckich. Pism®

(*) irt^afcecrx, kobierce , allegoryczne obicia.
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jego i zasady  Origenesa są waźnem  zja­
wieniem  w historyi dogmatów : są to p ie rw ­
sze d z ie ła , w  których doktorowie kościoła  
starali się nauczać wiary podług pewnej? m e­
tody. Można je uważać za źródło system a- 
tu dogmatyko-filozoficznego , który ich au- 
torow ie starali się wprowadzić na m ieysce 
system atów greckich. Oprócz wym ienionych  
z a s łu g , nad któremi nie możemy się d łużey  
rozw odzić w  tern m ieyscu , Stromata ś. K le­
mensa alexandryyskiego, zachowały nam w a­
ln e  ułamki z zaginionych dzieł starożytnych. 
Zdaje się , że autor Strom atów , na wzór ś. 
P a n ten a , nie opuścił swych dawnych nauk: 
rów nie jak on był przejęty tą prawdą, k tó- 
rey uporczyw ie uznać nie chcą, ze nayw ię-  
kszy filozof, jest naylepszym  chrześcijani­
nem.

Pisma ś, K lem ensa dały początek cieka­
w ym  badaniom o czystości mniemań i o 
przyłożeniu się jego do rozwinienia dogma­
tów  chrześcijańskich. Utrzym ywano, że m i­
łość filozofii skłaniała go do uważania jey  
Sta siostrę objaw ienia, a w  szczególności, że  
przywiązanie do stoicyzmu , odkrywało się 
w  jego sposobie nauczania prawd chrześci­
jańskich. N ie będziemy rozbierali żadnego 
z tych  dwóch tw ierdzeń , chociaż są bardzo 
w a ż n e ; przestaniemy tylko na ostrzeże­
niu , że niesłusznie go oskarżają o dawa­
nie pierw szeństwa sto icyzm cw i: ponieważ, 
według niego, filozcfija składa się z prawd, 
zaw artych w e w szelkich systematach. N a-^  
stępne m ie y sc e , które P. M atter w y -
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brał  za epigraf do swojey k s ią ż k i ,  dowo­
dzi tak  oczywiście filozoficznego eklekty- 
cyzmu ś. K le m e n s a , źe wątpić  o tćm  na­
w e t  nie można. „ Nie nazyw am  filozofiją,
„ ani nauki P o r ty k u , ani nauki P la tona , ani 

”  E p iku ra  , ani A rys to te lesa , lecz cokolwiek 
” powiedziano pięknego , cnotliwego i  nau -  
” czającego w  tych  wszystkich szko łach , to 

stanowi w  moich oczach filozofiją (*)• ”
” S. K lemens a le x a n d ry y sk i , rów nie  ja­
śnieje w rzędzie  oyców kośc io ła , jak w r o ­
cznikach doktorów chrześcijańskich, wszystr  
kich wieków. Co zaś szczególniey godność 
jego podnosi w  oczach naszych , cô  go za­
leca jako w zór bezstronności wszystkim  teo ­
logom ; jest sąd jego o klassyka.ch greckich. 
Nie widzi on bynaymniey w pismach filo­
zofów zwodniczego ś w ia t ła ,  w yprow adzo­
nego z k rainy  złego d u c h a ,  na  udręczenie  
ludzkiego ro z u m u ,  lecz dowody oczywiste 
powszechney pieczy dobroczynney O p a trz ­
ności. Zdanie t o ,  źe filozofowie samych 
ty lko b łędów  n a u c z a l i , źe ich cnoty były  
tylko świetnem i zbrodniam i; nie było zda­
niem  ś. Klemensa. ?

D zieła  zaginione tego au to ra  należały do 
te o lo g i i , a szczególniey do gałęzi exegety-  
czney tey  obszerney umiejętności. S. K le ­
mens był nauczycielem naysławnieyszego z na­
uki chrześcijanina, Origenesa, k tó ry  zaćmił 
sław ę swoich spółczesnych i poprzedników,

(*) Tćuro ctifiirm r t  ly-hlKTiKot QiXecrtpiew 'W -*- Stro­
mata. Lib. i.



który zostawił potomności przykład nie- 
źmierney erudycyi. Mówić o nim będzie­
my ; ale damy wprzódy poznać A m m o n i u s z a  

S a k k a s a  ( * ) , jednego z naydziwnieyszych fi­
lozofów , ze względu na jego opinije.

W szyscy pisarze , mówiący o nim, zga­
dzają się na to : ze się urodził chrześcija­
ninem ; ale czy umarł w  swojey religii, jak 
przytacza Euzebijusz (**), czy też chwycił  
się zasad, jakiey szczególnieyszey filozofii, 
jak utrzymuje Porfyr (***), jest ważnem za­
gadnieniem , nad którem ciągle od śmierci 
Ammoniusza pracowano z naywiększą usil-  
nością : z jego bowiem rozwiązania chciano 
sądzić o dziełach Sakkasa. Wszakże ani 
religija , ani filozofija , gdyby je chciano u-  
w aiać za przeciwne sobie , nie mogą przy­
wiązywać źadney ważności do odzyskania 
Ammoniusza. Jego wyznanie wiary dla ża-  
dney z tych stron nie przyniosłoby tryum fu. 
Jakąż bowiem chwałę mógłby przynieść czło­
wiek dla religii chrześcijańskiey, który  
kształcił tylko obrońców bałwochwalstwa ? 
albo jakby się filozofija mogła chełpić z nau­
ki tego , który winien był chrystyanizmowj 
naywiększą część swojego światła ? Am­
monias , urodzony chrześcijaninem i, podług 
wszelkiego podobieństwa, uczeń ś. K lem en­
sa , liczył w  rzędzie swoich słuchaczów O-  
rigenesa filozofa chrześcijańskiego, w  oczach

{*) Sdkkas , saccophoras, znaczy nosiący wodę lub cię- 
zary.

'■(+*) H isi. eccL  V I. 29.
Ob. Euseb. tamże*
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spó łb rac i  skażonego p rz y w iąza n ie m  do w y o ­
b ra ż e ń  św ia to w y ch ,  i P io t in a  , gorliw ego o- 
br.ońcę sy s tem a tu  greckiego. G d y b y  w  te y  
szczególnieyszey zam ian ie  w y o b ra ż e ń  n a d -  
p r z y r o d z o n y c h  i r o z u m o w y c h , filozofija ch c ia ­
ła  się chlubić z posiadania A m m o n iu sa ,  c a ­
ła by św ietność jego na leża ła  się  re lig ii .  O -  
czy w is ta  więc , źe d uch  s t ro n n ic tw a  nic n ie  
m o że  zyskać w te y  w alce  , i że u p ó r ,  z ja ­
k im  ją w ty lu  dzie łach  p ro w a d zą ,  jest śm ie­
sznym . H is to ry k  szkoły a lex an d ry y sk iey ,  
■w tern w z a jem n em  u d z ie la n iu  sobie n a u k  
ch rześc ijań sk ich  i św ia to w y c h  , w id z i  ty lk o  
d u c h  p ra w d z iw ie  s z la c h e tn y ,  jak iby  zaw sze  
ra d  w idzieć w  ro c zn ik ach  filozofii i re ligii: 
w id z i  w  n ich  poży teczne  zb liżen ie  się m ię­
d zy  s t ro n n ik am i ro z m a ity c h  sy s tem ató w ; e -  
m u lacy ą  zay m u jącą  , lecz od n ien aw iśc i  w ol­
ną  5 wolność w ie r z e n ia  sam em u  ty lk o  p o d ­
d an ą  p rz ek o n an iu .  I  czy li t e n  w ie lk i  cz ło­
w ie k  , o k tó ry m  m ó w im y  , p o zo s ta ł  filozo­
fem  c h rz e ś c i ja ń s k im , jego sposob m yślen ia  
n ie  ods tręcza ł  g re k ó w  od k o rz y s ta n ia  z je­
go n auk  5 czyli p rzy ch y l i ł  się do jak iey  filo­
z o f i i ,  n ie  zu p e łn ie  zgodney  z czystośc ią  z a ­
sa d  chrześc ijańsk ich  ; zboczen ie  to  n ie  p r z e ­
szkadza ło  chrześc ijanom  k o rz y s ta ć  z tego, 
co było  d o b rćm  w  no w ey  jego nauce .  D z ie ­
je w ięc  m u zeu m  s taw ią  w z ó r  filozoficzney 
b e z s t r o n n o ś c i , p rzy n o szącey  ró w n y  zaszczyt 
o b u  s tronom  , k tó re  pospolicie  są o b w in iane  
o  zac ię te  rhiędzy sobą walki.

D la  ty ch  j e d n a k ,  k tó r z y  n ie  mogą tego 
gojąc .: źe m o żn a  nie bydź, an i  czys tym  n a d -
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naturalistą , ani zupełnym  racyonalistą i dla 
tych  , k tó rym  zdaje się, ze z pewnością tw ie r ­
dzić mogą : czy Ammonius um arł  chrześci­
janinem  , czy filozofem ; podajemy nas tępu­
jące przypuszczenie , k tóre , jak się spodzie­
w am y  , uprzą tnąć  powinno wszelką n iepe­
wność, Zdaje s i ę , iż Euzebiusz zanadto 
się uniósł mówiąc , źe P o rfy r  skłamał w tęm  
m ie y sc u ,  gdzie u t r z y m u je ,  źe Ammonius 
odstąpił w iary  chrześcijauskiey , i źe się o -  
mylił w7 osobie , o k tórey  mówi P o r fy r ;  zę  
uakcmiec wziął Ąmmoniusza Sakkasa za in­
nego Ammoniusza. Euzebiusz  podobno mó­
wi o doktorze  chrześcijańskim , k tó ry  napi­
sał Harmonią czterech Ewangelii i t ra k ta t  
ę podobieństwie Jezusa Chrystusa z M o j ż e ­
szem (*); Porfy r przeciwnie rozum ie daw niey -  
szego Ammoniusza, nauczyciela P lo tina , zna­
jomego pod nazwiskiem Sakkofora czyli Suh- 
kas , a który , podług świadectwa swoich ucz­
niów , nie ogłosił żadnego dzieła (**). Z t e ­
go się pokazuje , źe Ammoniusz opuścił c h ry -  
stiaru/.m, i to m niem an ie ,  p rzeciw  k tó rem u  
powstają  obrońcy błędu Euzebiusza, w ro ­
zum ieniu  czynienia zasługi dla religii, p rzy -  
jaźn ieyszą  jest dla chrześcijan. Czyliź mo­
żna przypuścić , ze tajemna nauka o z łych 
duchach , ogłoszona przez Origenesa i H e -  
yenn iu sza ,  mogła im bydź udzielaną przeż 
człowieka, statecznie przywiązanego do w ia ­
r y  chrześcijańskiey ? A utorow ie  chrześci-

(*) Euseb, Hist ,  eccl. VI. ig. S.Hieron. Script, eccl, C. §§,
( « )  i ’orphyr V ita i ’lotini X X , 4.
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jańscy , którzy sobie przywłaszczają Ammo- 
n iusza, nie przewidują skutków swojego u- 
poru. Jednakże jakkolwiek przekonywające 
są okoliczności , któreśmy w ym ienili, nie 
możemy się spodziewać, aby mniemania za­
s a d z o n e  na rozwlekłych rostrząsaniach, s tra ­
ciły kiedykolwiek zupełnie swoich stronni­
ków (*).

Naydokładnieysze wiadomości o Ammo- 
niuszu są zapewne te , które nam zostawi­
li jego uczniowie. Podług świadectwa L on­
gina i Plotina , nayznakomitszych pomiędzy 
n i mi ,  Ammoniusz nauczał w muzeum filo­
zofii platoniczney , z takiem powodzeniem, 
jakiego dotąd jeszcze żaden filozof nie mógł 
otrzymać w Egipcie (**). Nayznakomitsi lu­
dzie wyszli z jego szkoły : Origenes chrze­
ścijanin i Origenes bałwochwalca , Longin, 
J-Ierenniusz , Olympiusz alexandryyski, Plo- 
tin i wielu innych słuchało jego nauk.

Ammoniusz trzym ał się metody naysła- 
wnieyszych mężów w starożytności, myśli 
swoje otwarcie uczniom tłum aczył, obudzał 
i  roztrząsał ich własne , i prostym porząd­
kiem wykładał ciąg swojey nauki. Utrzy­
mywał z Pitagoresem i Platonem, źe pewne

(*) Valesius , Jonsius , Cave , Bayle . Basnage , Selden, 
i  wiefti innych poszli za zdaniem Euzebiusza. Olearius 
(w swojem dziele de ecteclicis j przypuszcza z Horfy. 
rem i Euzebiuszem , ze Ammoniusz urodził się chrze­
ścijaninem; z Borfyrem że wyznawał filozofiją grecką, 
i  znowu zEuzebiiiszem, źe umarł chrześcijaninem. O- 
bacz Ealtus Obrona Oyców S S . , Mosheim , ad Cud-, 
w artb i Syst. intellect.

(**) jo r fy r  V ita  tlo iin i  XX.
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p raw d y  mogą bydź p o w ie rzan e  uczrriom ty l ­
ko  d o j r z a l s z y m ;  czu ł z S okra tesem  , iż t r u ­
dno  jest bydź z ro zu m ia ły m  dla pokoleń , k tó -  
i’e nie są n a w e t  zdo lnem i zadać sobie p y ­
tan ia  , dla ro z p ro szen ia  sw y ch  w ątp liw ości;  
n ie  zos taw ił  p rze to  żadnego dzieła . Jed n a k ­
i e  m e to d a  po w szech n a  i m eto d a  dw oistego  
uczen ia  [exoteryczrta , podług k tó rey  uczą  bez 
różn icy  w szystk ich  s łuchaczów  i esoteryczna, 
p o d ług  k tó re y  w y k ład a  nauczycie l  w y o b ra ż e ­
n ia  sw oje dla m ałey  ty lk o  l iczby w y b ran y ch )  
m a ją  w ielką  w adę  : zos taw ia ją  b o w iem  niego- 
d n y m  u czn iom  o tw a r te  po le  do zupe łnego  
sk ażen ia  nauki. S tą d to  w łaśn ie  pochodzi o -  
w a  c iem n o ść ,  o k ry w a jąca  dzisiay  sys tem at 
A m m o n iu s z a , k tó ry  by łby  jeszcze daleko 
c iem nieyszym  , gdyby płochość dw óch  u c z ­
n ió w  jego, nie dała  b y ła  poznać jedney  czę­
ści i nie u p o w a ż n i ła  in n y ch  do ogłoszenia 
n a u k ,  sam ym  ty lko  słuchaczom  eso te ry czn y m  
udzie lanych .

H e ren n iu sz  i O rig en es  ba łw o ch w alca ,  u -  
po w szechn il i  m n iem an ie  A m m o n iu sza  o z łych  
duchach  , a P lo t in ,  korzysta jąc  z tey  n ie w ie r ­
ności , nap isa ł  całą  jego filozofiją (*). W  o- 
gólności uczn iow ie  A m m oniusza  nie d o ch o w a­
l i  ta jem nicy  sw e m u  nauczycie low i.  Nerae-. 
s ius  z E i n e z y , p o d ług  ich  po d ań  u ło ży ł  
t r a k t a t  o duszy  i j e y  zw ią zku  z  ciałem {**). 
J e d n a k ie  w szystk ie  t e  p i s m a , c z y i  mogą

(*) Porty  r  w  Ż y c iu  P lo t in a -
(**} Choc iaż  ten  t r a k t a t  zuaydu je  się w  dziełach G rzeg o rza  

z  N azy a ń zu  ( T o m  I I ) , nie jes t  w szakże  czem innem, 
ty lk o  d ru g im  ro z d z ia łe m  d z ie ła  N em cs iusa  o cz łow ieku ,
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Ibydź uważane za czyste źródła nauki Am<- 
m on iusza?  czyż nie należałoby Entiead Plo- 
i i n a , czytać z rów ną ostrożnością jak roz- 
m ow y P la to n a ,  chcąc znaleźć w ich dzie­
ł a c h  myśli Sokratesa i A m m oniusza?  O  tem  
.tylko z pism jego uczniów przekonać się 
s n o in a , źe Ammoniusz nie w yznaw ał ani 
p la tonizm u czystego , ani platonizm u nowe­
go , lecz t rzy m ał się system atu  , ułożonego 
% wyobrażeń w ielu  nauczyc ie li , znajomego 
w  h istoryi pod imieniem Neoplatonizmu  (*), 
chociaż i to nazwisko samo przez się jest 
bardzo  niewłaściwe.

Ammoniusz tw órca  nowego platonizmu 
.^którego początek stanowi granicę naszych 
badań), um arł  w pierwszych latach trzecie ­
go wieku ; lecz ponieważ tego filozofa zna­
m y  tylko z pism jego uczniów  , możemy o 
n im  jeszcze kilka słów powiedzieć , bez 
p rzestąp ien ia  granic naszego przedm io tu  (**).

Uczniowie Ammoniusza w części się ty l ­
k o  przywiązali do jego nauki i okazali w ol­
ność p rzekonan ia ,  czyniącą rów ny zaszczyt

(*) Albo Nowe go P la ton izm u  \ jestto  m ieszanina mniemań 
Platona z n iek tó rem i naukami py tagoryków  , stoików  
i ch;rześcijan>

;(■**') Now a szkoła, to  jest, szkoła N ow ych  P latonikaw , po­
czyna się z Ammoniuszem , a może cokolw iek w cze- 
śniey ; nabyła licznych stronników , w sław iła się przez 
pisarzów  dow cipnych i głębokich. P lotin , P o rfy r, 
Jam bilich i Proklus , są p ierw szym i autoram i w  tejr 
nauce. Ich następcy dochowali ją aż do czasów Ju s ti-  
miana , k tó ry  kazał pozamykać szkoły filozofow i zuiu- 
•sił ich  do szukania p rzy tu łku  w Persyi u Kosroe._ Po­
w ró c ili s tam tąd  około połow y 6 w ieku ; lecz christia- 
Eiizm odniosł try u n lf  ; nie m ogli w ięc  nanowo swoich 
*zkół o tw orzyć.
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uczniom i  nauczycielowi. Stąd poznać m o­
żna , jak brać należy ulubione ich wyraże­
nie 5 gdy mówią o nim i  o jego nauce , gdy 
go nazywają natchnionym od B o g a , nie chcą 
wszakże przez to rozumieć, człowieka mo­
gącego nakazywać ślepą uległość swoim zda­
niom.

O rigenes chrześcijanin, który przez cią­
głą pracą zasłużył na nazwisko niezmordo­
wanego , urodził się 18 5 roku naszey ery$ 
podobno z rodziców chrześcijan, i umarł 
okołó 2 53 r. na łonie wiary. Jednakże słu­
chał z równą gorliwością nauki Ammoniu- 
sza , jak i ś. Klemensa , a przynaymniey po­
łączył ich wyobrażenia, nauczając Słowa Bo­
żego  w  szkole chrześcijan, którey rząd ob­
jął po uczonym ś. Klemensie w j8 roku 
życia. Liczył podobnie , jak jego nauczyciel 
Ammoniusz, chrześcijan i filozofów między 
swoimi uczniami. Chrześcijanie alexandryy- 
scy powinni go byli uważać za nayświetniey- 
szą ozdobę swey szkoły, którey naukę wzmo­
cnił i zapewne przekonał o korzyściach z niey 
w ypływ ających, w czasie swoich podroży 
w Palestynie i A cha i; tymczasem biskup a- 
lexandryyski Demetryusz, zmusił go do opu­
szczenia m iasta , które wsławiał. Origenes 
wyklęty i złożony z urzędu na soborze e- 
giptskim, schronił się do Cezarei w Palesty­
nie, r. 231 założył szkołę, i wydał wielu zna­
komitych uczonych , lecz nie opuścił swojego 
ulubionego zw yczaju , oddalać się czasami 
dla nauczania w innych mieyscach.

Erudycya O rigenesa, jego gienijusz, cno-
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ty  , zapał do osiągnienia męczeńskiey koro­
ny , nic nie mogło go ochronić od gniew u 
kośc io ła : był uw ażany za h e re ty k a  i w y ­
klętego.

Liczne d z ie ła ,  k tó re  nam zostały po tym , 
bystrym  i pracow itym  uczonym , składały 
naymnieyszą część jego zatrudnień. Pisał wię- 
cey , a m ie li  my czytam y , s łow a są, ś. H ie ro ­
nim a. Ale wszystko, cokolwiek pisał, tchnie 
nauką  śwdatową i p rzyw iązaniem  do śmia­
łych  opiniy, n iek tó rych  system atów greckich. 
K ażde jego dzieło pełne jest filozofii swego 
czasu ; t łum aczy ł Pismo święte za pomocą 
w yobrażeń  P la tona  iP y lag o resa .  Naylepszem 
jego dziełem są xięgi przeciw Ceisowi i t r a k -  
tak  o początkach , chociaż ostatni został ze­
psu ty  w  t łum aczen iu  łacińskićm Rufina. 
K ró tk i  zbiór filozofii h istoryczney, k tó rą  po ­
siadamy pod ty tu łem  f ilozofeum tna  , a k tó ­
r y  m u często p rz y p isu ją , nie jest jego dzie­
łem .

Należy rozróżnić tego ś. ucznia Am m oniu- 
szowego od O r i g e n e s a  bałwochwalcy , d ru ­
giego ucznia  tegoż filozofa. T e n to  w łaśnie 
ogłosił spólnię z H erenniuszem  naukę Sak- 
kasa o z łych duchach, co było nauką  esote- 
ryczną  (*). D ał się nadto poznać dziełem, 
k tórego  ty tu ł  w ą tp liw y  i problem atyczny, 
nie raz  za trudn ił  uczonych dawnieyszych i 
now szych , to j e s t : źe sam tylko poeta jest 
królem.

A n t o n i u s z  O l y m p i a s  a l e x a n d r y y s k i  i L o n -

(*) Forfyr >Y życiu Plotina.
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6iŃ, są wspominani od starożytnych pisarzóW 
w  liczbie odznaczających się uczniów Am~ 
moniusza^*). LecZ dway pierwsi nie zosta­
wili ani d z i e ł , ani uczniów s ła w n y ch ,  a 
trzeci przenosił nauki krasoiiiówne nad filo- 
zofiją. Longin przynęcony do Egip tu  sławą 
l itera tów  aiexandryyskich , słuchał tu  nauk  
AmmoiniUsza, i upowszechnił 'je  w kró tce  mię­
dzy swoimi ziomkami. Poźniey udał się| 
do Z e n o b i i , królow ey Palm iry  , k tó rey  zo­
stał zaufanym radźcą. M imo życia pełnego 
niespokoyności , Longin wiele dzieł napisał 
filozoficznych i l iterackich. Żałujem y mo­
cno s tra ty  jego kommentarzów do Ftdona I  
Timeusza , dyalogów platonoWych ; te  pisma 
tym  Więcey miałyby u  nas szacunku, że po- 
rów nyw aiąć  je z E n n e a d a m i , moglibyśmy 
w id z ie ć ,  do jakiego stopnia nauczyciel L o n ­
gina i P lo tina  t rzym ał się lub odstępował 
od platonizmn. Inne pisma Longina  zagi­
nione , w ystaw ują  go jako prawdziwego li­
te ra ta  muzeum  (**). T r a k ta t  o górności, k tó­
ry  posiadamy pod jego imieniem, i k tó ry  
zdaje się bydź dziełem bardzo znakomitego- 
c z ło w ie k a , niekiedy był mu zaprzeczany od 
k ry tyków  nowoczesnych. Jeżeli w samey 
rzeczy  nie jest. p łodem  jego p só ra , Longin’ 
nic nie zostawił potomności ; tymczasem je­
go spółuczeń, tak złe piszący, zostawił 54  
trak ta tó w  Ennead.

(*) F o rfy r ta m ie . ProcTus in  T im aeum  P latonie L ib . IiL,
(**) M iędzy innemi Z a p y ta n ia  humiiryczne , odpow iedzi 

honwryczne, zbiór sposobów m ówienia a ltyck ich , i t-. dr.
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A u to r  tego  d z i e ł a , F l o t i n  z ŁykopoFii 
w  E g ipc ie  , u ro d z ił  się 2 o 5 ro k u  e ry  ch rze -  
ścijańskiey; począ ł uczęszczać n a  lekcye g ra m -  
m a ty k ó w  a lex an d ry y sk ich  w  ósm ym  ro k u  
życia.  P rze szed ł  z ta m tą d  n a  n au k i  filozo­
fów , lecz A m m onijusza  lekcye zd aw ały  się 
go jedynie zay m o w ać  ; s łucha ł  ich  p rzez  la t  
jedenaście. Śmiałość w y o b ra ż e ń  A m m o n i-  
u sza  o p an o w ała  jego ogn is tą  im a g in a c y ą ,  i  
podobno  w z b u d z i ła  w n im  żądzę  u d an ia  się 
n a  W s c h ó d ,  d la  obeznan ia  się z n au k am i,  
daleko  jeszcze sw ie tn iey szem i , dla n a r a ­
dzen ia  się z filozofami P e r s y i  i Indy i  , albo 
raczey  d la  zeb ran ia  d aw n ey  n au k i  podań, 
k tó re  się w  ty ch  k ra jach  dotąd  u t rz y m y w a ły .  
F lo t in  p rzy łączy ł  się do w y p ra w y  O o rd i jan a  
p rz ec iw  Persorn . L ec z  w o y sk a  rzy m sk ie  
zniszczono : filozof p o w ró c i ł  z n iczem  i p rz e ­
n iósł już od tąd  siedlisko w  H zym ie  nad m ie­
szkanie  w  A lexandry i .  N iez n an e  n am  po­
bu d k i  m ogły  bydź zach ęcen iem  do teg o  
p rzed s ięw z ięc ia  , lecz domyślić się ła tw o ,  ż e  
P lo t in  u w a ż a ł  R z y m  za o b sz e rn ie js z y  i  ko-  
rz y s tn iey sz y  dla siebie t e a t r  jak A le sa n d ry ą .  
M im o  pośw ięcen ia  się w  młodości n au k o m  
gram  m aty  cznym  , s z tu k a  p isan ia  by ła  m a  
p r a w ie  obcą : język  jego by ł c iem ny  i m o -  
żeby  m ałą  zna laz ł  w z ię tość  w  m u z e u m ,  gdzie  
p iękność i czystość w y s ło w ien ia  s ta ły  się 
n a y p ie rw sz e m i  p rz y m io tam i stylu.

Plotirt  w z ią ł  się do pisania jedyn ie  ty lk o  
dla  tego  , ażeby  odpow iedzia ł na  p y tan ia  m u  
czy n io n e  , jako filozof a l e x a n d ry y s k i , jako 
u c z e ń  A m m o n iu sz a ,  lub  jako w ę d ro w n ik
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W schodu. K iedy  pracow ał nad pięćdziesiąt 
cz term a m ałemi t ra k ta ta m i , k tó re  składają 

x ^ g  E nnead , był w tym  w ieku (*), w k t ó -  
rym  pospolicie um ysł przyw iązuje się więcey 
do porządku i jasności 5 jednakie  w dziele 
jego częstokroć obóyga tego nie dostaje. Mi­
m o to w sz a k ż e , te  t rak ta ty  są naylepszem 
źródłem  nowego p laton izm u i przyszły hi­
sto ryk  tey  nauki, będzie musiał wiadomości 
swoje z niego szczególniey czerpać W szakże  
pierw szą  jego powinnością b ę d z ie ,  zgłębić 
m n ie m a n ia , wyłożone w Enneadach  , a na 
wypadek swych badań,może o trzym a tę p raw ­
dę : źe Ammoniusz P lo tin  i P o rfy r ,  zarów no 
się tego system atu  trzym ają .

P lo t in ,  prze jęty  nauką Ammoniusza, ob­
darzony imaginacyą nader  żyw ą i m ysty -  
c z n ą ,  niemający ta len tu  jasnego t łum acze ­
n ia  swych w yobrażeń, zostawił swoje pisma 
w  takim stanie , źe je zaledwo można było 
p rzećzytać , a  z w ielką bardzo  trudnością 
zrozumieć. M iał wzrok bardzo k r ó tk i : li- 
te ry  jego rękopismu nie były w yraźne: jedne 
zdania  nie były kończone , drugie zupełnie  
opuszczonć : ponieważ P lo tin  p rze ryw a ł  sobie 
często , pisał daley na pamięć i , nigdy dzieł 
swoich nie odczytywał. Sam  wreście po­
strzegłszy wady dzieł swoich , zobowńązał u -  
cznia swego P o r f y r a , do ułożenia ich w  po­
rządek i wydania po s tarannem  przeyrzeniu . 
P o r f y r , właściwie Malchus , był rodem  z  Sy- 
ry i  i nie umiał naw e t  po grecku tak , jak U-

(*J Miał właśnie tkt 46, gdy rozpoczął tę pracę.



4°g

miano w  tey  epoce ; jednakże wykonał wolę 
swego nauczyciela. Posądzano go o podsta­
wianie własnych myśli w mieyscu myśli P lo ­
tina , częściey daleko n a w e t ,  jak tego w y­
magała potrzeba. Enneady zaw ierały  przeto  
myśli A m m oniusza , połączone z myślami 
Plotina, które Porfyr  poswojemu przekszta ł­
cił. Nie potrzeba się więc dziw ić , jeżeli to  
dzieło zaw iera  wiele uw ag  niedorzecznych* 
obok wyobrażeń praw dziw ie górnych. Ale 
to  powiększa podeyrzenie nasze o wierności 
P o r f y r a , i e  inny uczeń Plotina, Eutochius, 
w ydał Enneady, zupełnie odmienne od swego 
spółtowarzysza (*). Jakażkolwiek jednak jest 
xiążka Plotina , służyła ona• za praw idło  fi­
lozofii nowym  Platonikom. Czytali P y tago- 
resa  (**), P la tona , A risto te lesa , napojeni tylko 
nauką  Plotina.

W  tem  mieyscu kończy się część pierwsza 
rosp raw y  P. M atte ra ,  t. j. część pierwsza o- 
b razu  sław nych uczonych w  każdym rodzaju, 
k tó rzy  słynęli w  m użeum, od jego założenia 
pod P to le m eu sz a m i, aż do początku t rz e ­
ciego w ie k u ; kiedy się poczęła i u pow sze ­
chniła  filozofija n eo p ła to n ik ó w : i nad t ą
częścią zastanawialiśmy się dotąd. Czytelnicy 
całego dzieła, znaydą w drugim  tomie od­
powiedź na drugą część zapytania , podanego 
p rzez  Insty tu t  f ra n c u z k i : porównać stan nauk, 
umiejętności i filo zo fii  w tey szkole, w perio­
dzie oznaczonym , ze stanem tychże nauk w in -

(* ) Porfyr w  życiu  P lo tin a  iw  IV  x ię. 27 rozdz, Ennead. 
(**) Czyli pisma pitagoreyczykow.

f j  z. w ileń , T . I I I .  N . 4 . r, 1 8 3  i  5
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nych  częściach państw a , za ło ż o n e g o  p r ze z  A le ­
x a n d r a .  U y r z ą  po d  kon ie c  te g o  t o m u  s p o ­
s ób  W i d z e n i a  z u p e ł n i e  n o w y  i g r u n t o w n y  
p r z y c z y n ,  które p r z y g o to w a ły  w zros t  now ego  
p la to n izm u  {*), o e k U k ty c y z m ie » s y n k re ty zm ie ,  
i  o t e i n .  c o  a u t o r  n a z y w a  f i lozofi ją  a m m o n i o -  
p l a t o n i c z n ą .  C a ł a  t a  m a t e r y a  je s t  t r a k t o ­
w a n a  w  sposobie  n ie m n i e y  i n t e r e s s u j ą c y m ,  jak  
t a ,  z k t ó r e y  d a l i śm y  w y c ią g .

P o  A m m o n i j u s z u  s z k o ła  a l e x a n d r y y s k a  
p r z e s t a ł a  być  s to l ic ą  l i t e r a t u r y  g r e a k i e y  : 
r o z p i e r z c h l i  się j ey  u c z e n i , P l o t i n  os iad ł  
w e  W ł o s z e c h ,  a  n a y w i ę k s z a  część  n o w o -  
p l a t o n i k ó w  z a m i e s z k a ł a  w  G r e c y i .  K i e d y  
z a ś  c e s a r z e  r z y m s c y  p r z y j ę l i  w i a r ę  c h r z e ­
śc i jańską  , no W y  p o r z ą d e k  r z e c z y  n a s t ą p i ł  
w  E g i p c i e ;  j e d n a k ż e  s ł a w n a  s z k o ł a ,  k t ó r e y  
da l i ś my  h i s t o r y ą ,  nie b y ł a  z u p e ł n i e  z n i s z c z o ­
n ą  ; n ie  p r z e s t a w a n o  p r a c o w a ć  już  t o  w  m u ­
z e a c h  , ju ż  p r z y  i c h  z w a l i s k a c h ,  n a d  n i e -  
k t ó r e m i  n a u k a m i  , k w i t n ą c e m i  n i e g d y ś  
w  t y c h  z a k ł a d a c h .  N a u k i  g r a m m a t y c z n e ,  fi­
l o z o f ic z n e  i  l e k a r s k i e  u t r z y m y w a ł y  się w  A le -  
x a n d r y i .  M o ż n a  n a w e t  w  r o c z n i k a c h  t e g o  
m i a s t a  z n a y d y w a ć  u c z o n y c h ,  k t ó r z y  d o c h o ­
w a l i  og i e ń  ś w i ę t y , aż  d o  n a y ś c i a  A r a b ó w  i  
T u r k ó w .

A c h i l l e s  T a t i u s  , a u t o r  M iło s te k  K l i t o -  
f o n a  i Leucippy  , u r o d z i ł  się w  A l e x a n d r y i ,  
p r z y j ą ł  w i a r ę  c h r z e ś c i j ań s k ą ,  i  z o s t a ł  w y n i e ­
s i o n y  n a  go dno ść  b i s k u p i ą  , o k o ło  r o k u  2 6 7 .

(»} T o było trzecią  częścią zapytania , podanego przez 
oddział Instytutu..
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P is a rz  ten  zo s taw ił  t r a k t a t  o sferze,  k tó reg d  
u łam k i jeszcze posiadam y. S. A t a n a z y  z A le -  
x a n d ry i  odznaczył się na soborze n iceysk iiń  
vv 525. P o żn rey  dos tąp ił  stolicy p a s te r sk ie y  
w e  w łasn ey  oyczyżn ie ,  i  w ie lk ą  liczbę dz ie ł  
ogłosił. S. G r z e g o r z  z  Ń a z y a n z u , k tó ry  
ży ł w  połow ie  czw arteg o  w i e k u , o d b y w a ł 
n a u k i  w  Alex&ndryi. Jego p łodne p ió ro  w y ­
d aw a ło  t r a k ta ty  , l is ty  i p o em ata .

Jeżeli  w  ty m  okreśc ie  by ło  n iem ało  Ili-  
dzi w yższych  ta le n tó w  w  stolicy E g ip tu ,  
przypisać  to  na leży  szczególn iey  ro z m a i ty m  
z a b u rz e n io m ,  k tó re  n ią  m io ta ły .  W  2 b j  
A lex a n d ry a  by ła  t e a t r e m  ro k o szu ,  p o d n ies io ­
nego pod cesarzem  G a lienem : t r w a ł  on p rz ez  
l a t  dw anaście  i by ł g łó w n ą  p rz y c z y n ą  o p u ­
szczen ia  S erap e iim  i M u z e u m  (*). W  
d o tk n ę ły  ją  k lęsk i  w o y n y  d o m o w ey  pod A u -  
re li janem . F i r m i n ,  k tó ry  p rz y w d z ia ł  p u r ­
p u r ę  w  te m  m ieście  , zos ta ł  p o k o n an y  p rz ez  
cesarza . W  284 ch rześc ijan ie  a le x a n d ry y -  
scy , p rześ ladow an i od D iok lecyana ,  opuścili  
g rom adn ie  te  n iegościnne b rz eg i ,  a  szko ła  
chrześc ijańska  w  p u s ty n ią  się zam ien iła .  N a -  
k o n iec  w  3 s 5 ,a r y a n in  J e r z y ,  p rz y w ła s z c z y -  
c iel p a t ry a r c h a tu  , p rześ ladu je  pod K o n s ta n ­
ty n e m  filozofow i  p isa rzń w  św ieck ich  A le -  
x a n d ry y s k ic l i , i p rzy m u sza  ich  do o p u szcze ­
n ia  tego  m ias ta .  Z  ich l iczby by ł lek a rz  Z e ­
n o n  (*). W e cz te rdz ieśc i  ł a t  d o p ie ro  cfesarz

(*) Ammien Marcellin X X II, i 6 . fiusebius HiSt. Eccl> 
V li, 21. t  . . .

(**) Oribasius, th w n y  lekarz cesarza Juliana, byt jego u» 
cznieja. - *
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Ju l ian  p rz y w o ła ł  w y g n a n y ch  l i te r a tó w  do>
A lexandry i.  .

W te y  epoce k w i tn ę ły  jeszcze n au k i  m e ­
dyczne  w  E gipcie :  p rz y w iązy w a n o  się, szcze-  
oó ln iey  do t e o ry i  G a len a  ( )• Jak ik o lw iek  
b lask  by ł  już p rz y w ró co n y  M azeu im  i m o że  
u c z e n i  by liby  się g r o m a d z i l i  w  w iększey  
l iczb ie  , gdy p a t ry a rc h a  l e o f i l  w 3 g i ,  p o s ta ­
n o w ił  zb u rzy ć  Serapeum  (**) , k tó re  stało się 
sch ro n ien iem  w szelk iey  zabobonnośc i,  i było  
p o m n ik ie m  n ay s ław n iey szy m  b a łw o c h w a l­
s t w a  egiptskiego W ie lb ic ie le  Serap isa , p o b u ­
dzen i  p rz e z  filozofa O ly m p i ju s a ,  w z ię li  się 
do b r o n i ,  za m k n ę l i  w św ią ty n i  i k r w a w e  
czyn il i  w y c ieczk i  n a  ob legających  ch rzęśc i­
łam  T eo f il  s t rzy m a*  d z ia ła n ia  n iep rzy jac ie l­
sk ie  podał p rośbę  do cesarza  T eo d o zy u sza ,  
i  zos ta ł  w y d a n v  roskaz zu p e łn eg o  z b u rzen ia  
S e ra p e u m .  N ie  m ożna  było uch ron ić  od zn i­
szczenia , ani teg o  pom nika  g re ek o -e g ip tsk iey  
a r c h i t e k t u r y ,  an i  tey  og rom ney  i bogatey  
b ib l io te k i ,  z tożoney  w  S e r a p e u m ,  p rzez  o -  
. t . t n i c l . Ł . g i d o w  (***). O b ro ń c y  S , r » p » .  n -  
c i e l l i  z Alexar.dvyi, lecz k . lk u  uczonych ,  k tó -  
r z y  nie przy ję li  jeszcze  re h g ii  chrzęśc i  jansk iey ,  
p o zo s ta ło  w tern mieście.

M im o  ty lu  z a b u rz e ń  i g w a ł t ó w , m a te -  
m a tv k  P appus  z n a la z ł  sp o sobność  pośw ięcen ia  
^ię u lu b io n y m  sobie nau k o m  i ogłosił sw o je  
lem m ata , w y c iąg n ię te  z w ie lk iey  l iczby  dz ie ł

M arc. X X II , 16. Fulgent. Myth. 1, 16.
(**) Obacz w yżey s* ■ . 35 . V I g Soz0meno*

(***] Eunapiiisz ni Aedesio , U iosius Y i, w*
K H i s t ,  M c c i  VU, i5, etc.
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i n n y c h  m atem a ty k ó w .  T h e o n  z  A lexandry i  
w y d a ł  na  jaw  swoje ko rm n en ta rze  n a  dz ie ła  
E u k l id e s a ,  A ra ta ,  i K lau d iu sza  P to lem eu sza .  
Suidas n a z y w a  go m u zeo w y m  ( « « i 
po k azu je  tern samem . że m u z e u m  k w itn ę ło  
jeszcze w te y  epoce, i ze n ie  było zn iszczone 
ra z e m  z  S e ra p e u m .  S ła w n a  H y p a t i a ,  cdrka 
T h e o n a ,  p rz y w ią z a n a  do p la to n iz m u ,  s ta ła  
się o f ia rą  w ściekłości p o s p ó ls tw a ,  zg inę ła  
ś ró d  zam ie szan ia ,  objaśn ia ła  w ie le  dzieł m a­
tem a ty cz n y ch .  W  3 9 6  u m a r ł  w A lex a n d ry i ,  
D i d y m ,  u ro d zo n y  w tern m ieście ,  jeden z n a y -  
m czeńszych  ludzi sw ojego czasu  , z a tru d n ia ł  
s ię  obow iązk iem  ka tech is ty  p rz ez  la t  sześć­
dz ies ią t .  N a  n im  kończy się p ra w ie  szereg  
p is a rz ó w  szkoły chrześc ijańsk iey  w A lex a n ­
d ry i  : os ta tn im  był ś. C y r y l l i ,  b isk u p  e l e -  

x a n d r y y s k i ,  m ąź  w ysokiey zasługi , głęboko 
u czo n y ,  k tó reg o  w ie lka  liczba  dzieł d o ch o w a­
ł a  się do czasów  n aszy ch  .Smierc jego pi zy -  
p a d ła  ro k u  4 4 4 .  U p rz e d z i ł  go dd  g ro b u  
N o jn n u s  z P an o p o lis  w  E g ip c ie  , a u to r  poe­
m a tu  b o h a te rsk ieg o  w  ośm iu księgach, pod 
ty t u łe m  D ic n y s ia c a , w  k tó ry m  zn ay d u jem y  
szaco w n y  obraz  m y to lo g i i  s ta ro zy tn ey  (*; i  
dziejopis O ly m p io d o r ,  z T e b  w E g ip c ie ,  z a ­
p e w n e  u czeń  szkoły  a lex an d ry y sk iey .  U łam k i  
jego h is to ry i  p o w szech n ey ,  dochow ane p rz e z  
F o c y u s z a ,  ża łow ać n a m  każą  zag in ien ia  ca­
łego  dzieła .

In n y  O ly m p io d o r  a l e x a n d r y y s k i , filozof 
p e r ip a te ty k ,  b y ł  nauczycie lem  s ław n eg o -P ao -

{*) Dzieło to w yszło w  Antwerpii i56g.
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k ł u s a  byzantyńskiego , k tó reg o  zosta ły  h y m » y  
i  w ie lka  część t r a k t a tó w  o p ism ach Platona,, 
E u k l id esa  i K lau d iu sza  P to le m e u sz a  (*). P r o -  
k lu s  uczęszcza ł tak że  w  A lex an d ry i  do szkół, 
w  k tó ry c h  uczono p ra w a  rzy m sk ieg o  (**). H ię -  
R o k l e s  jego spółczesny  (45o) n au cza ł  p la to -  
n izm u  w stolicy eg ip tsk iey  , ob jaśn iał w ie r ­
sze  z ło te  P y ta g o re s a  ,  i ogłosił t r a k ta ty  o 
Opatrzności  , o przeznaczeuiu i o w o lne j w olif 
k tó ry c h  u łam k i  są. n am  d o ch o w an e  w  biblio­
tece  F ocyusza .

O d  5 5 q — 6 0 0  uk aza ło  się wielu znako­
m ity c h  lek a rzó w , jak np. A e t i u s  , k tó ry ,  n a -  
■pczywszy się m ed y cy n y  w  A lex an d ry i ,  u d a ł  
się do dw o ru  b y za n ty ń sk ie g o ,  gdzie ogłosił 
w y ją tk i  z nay lepszych  dzie ł  l e k a r s k ic h ; Ja n ,  
S t e f a n  i  P a l a d i u s  , w szyscy  t r z e y  z A lex an -  
<liyi, wszyscy t r z e y  k o m m e n ta to ro w ie  H ip -  
p o k ra ta  i G alena. P a w e ł  Z E giny  , a u to r  
k ró tk ieg o  zb io ru  m e d y c y n y ,  u cz y ł  s i ę  tey  
Umiejętności w  A lexandry i .

Jeszcze  n iek tó rzy  g ra m m a ty c y  i poeci 
m ogliby z chw ałą  jaśnieć w ty m  o b raz ie  ; lecz 
z w ró ć m y  już uw ag ę  ną to  w ie lk ie  w strzą- 
śn ien ie  , k tó re  obaliło s tan  p o li ty czn y  i n a u ­
k o w y  A le x a n d r y i , i zasm uciło  spokoynych  
uczonych ,  m ieszkających tam  jeszcze. O in a r  
d r u g i ,  n a s tęp c a  M a h o m e t a ,  zw y c ięży w sz y  
P e r s ó w  i G r e k ó w ,  n a jechaw szy  S y ry ą  i P a -

(*) P . Cousin , professor filozofii w faku ltecie  lite ra tu ry , 
w  Paryżu,ogłasza właśnie te ra s  K om m entarze Proklusa 
nad Platonem.

(1?) łYjemoires dfi 1’Ą cadem ie des In sę rip tio n , Tpm e 3 ą  
p .  i 4'q .  ' ‘ :
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l e s t y n ę ,  zb l iży ł  się do  E g i p t u  i A m r u ,  s w o j e ­
m u  w o d z o w i ,  A l e x a n d r y ą  ob le dz  k a z a ł .  l o  
t r z y n a s t o - m i e s i ę c z n e m  o b l ę ż e n iu ,  m i a s t o  d o ­
b y t e  z os ta ło  (64o).  G r a m m a t y k  J a n  1 h d o -  
p o n u s  w s z e d ł  w  n e g o c y a c y ą  z A r a r u ,  w z g l ą ­
d e m  o c a le n ia  b i b l i o te k i  a l e x a n d r y y s k i e y  ; 
l ecz  A r a b o w i e  uż yl i  j ey  n a  o p a l a n i e  4 o o o  
ł a ź n i  p r z e z  6 m ie s i ę c y .  W ą t p i ą  w s z a k ż e  o 
te rn  z d a r z e n i u  G i b b o n ,  d ’A nss e  de  Vi l l o i s o n ,  
H e y n e  , C h .  R e i n a r d ,  S is m o n d i  i  inn i ;  w p r a w ­
dz i e  a n t o r o w i e  a r a b s c y ,  p ó ź n i e y s i  od^ t e y  
e p o k i ,  o n i m  w s p o m i n a j ą  (*); p a t r y a r c b a  E u t y -  
c h i u s  n ic  o t e m  nie w s p o m i n a  w  o p o w i a d a ­
n i u  d o b y c i a  A l e x a n d r y i , k o m m e n t a t o r o w i e  
A r y s t o t e l e s a ,  p r z y w o d z ą c  n i e k t ó r e  ks ięgi  t e ­
g o ' f i l o z o f a ,  p o w i a d a j ą ,  ze s ię  -one  z n a y d o -  
w a ł y  w  d a w n e y  b ib l io te ce  L a g i d o w ,  zda ją  się 
n i e j a k o  w s k a z y w a ć ,  że t e y  b i b l i o t e k i  j u z  
n i e  b y ło  , a  O r o s i u s  w y r a ź n i e  o ś w i a d c z a  się 
z a  t e m  m n i e m a n i e m .  N i e  m o ż n a  t e ż  o s k a i -  
żać  A b u l f a r a g a  o p r ó ż n e  k ł a m s t w o  ; j eż e l i  
w  jego  o p o w i a d a n i u  z n a y d n j e  się c o k o l w i e k
przesady o r i e n t a l u e y ,  p r z y p u ś c i ć  n a l e ż y  przy-  
n a ^ m n i e y ,  ze n ie  w s z y s t k o  zm yś l i ł .  A n a d t o
n i e  u t r z y m u j e  o n ,  że s p a lo n o  b ib l i o te k ę  P to -  
hnuustów  : i m o ż n a  p r z y  pu śc ić  , że po  po za -  
n a c h  , k t ó r e  p o c h ł o n ę ł y  te  s t a r o ż y t n e  s k a i b y ,  
n o w y  z b i ó r  k s i ą ż e k  z g r o m a d z o n o .

Ń ie  w s z y s c y  u c z e n i  o pu śc i l i  A l e x a n d r y ą .  
J an P hiloponus  , n ie  m o g ą c  z m i ę k c z y ć  Ą m r u ,  
u s i ł o w a ł  o d n o w i ć  c h w a ł ę  A l e x a n d r y i  , i  n ie  
u s t a w a ł  w  s w y c h  p r a c a c h .

(*) M iędzy innym i Abulfaraga iv sw ojey H ist, o D in asty- , 
ach  ksie. IX .
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Aź do 845 n iem a  źadney wiadomości do- 
k ładney o losie nauk w tey  stolicy. W  tey  
dopiero epoce Kalifa, M o tewakel, założył no­
w ą  akademiją i bibliotekę w  Alexandryi. 
N auki kw itnęły  tam. bez w ą tp ie n ia , kiedy 
w  8 6 8  T u rcy  opanowali to  miasto, i spusto­
szyli je znow u pod sułtanem  Achm etem . 
Ciemność odtąd pokryw a to wszystko , co się 
tycze s tanu  nauk i umiejętności w  Alexan­
dryi. Jedno ty lk o ,  zadziwiające zdarzenie , 
jaśnieje sw ym  blaskiem wśród tey  głębokiey 
nocy. Benjamin z  T udeli  (*) pow iada , źe 
w idział niedaleko Alexandryi 1 1 6 0  r. w spa­
n iałe ko lleg ium , k tó re  zaw ierało  więcey 
dwódziestu  szkół, rozmaitego rodzaju; dokąd 
zgromadzali się ze wszystkich s tron  świata, 
chcący się doskonalić w  filozofii A rys to te ­
lesa (**).

A lexandrya zdaje się być wiecznie t rw a ­
łą: żadne miasto na świecie nie podlegało tak 
częstym zburzeniom , żadne nie było tak dłu­
go środkiem światła. Pustoszona pod P to ­
lem euszem  I I  Evergetem  , Ju liuszem  ceza­
rem  , K arakallą  , Sewerem  , Aurelianem , 
Teodozyuszem , O m arem  i Achmetem, zda­
w a ła  się być przeznaczoną do uy rzen ia  w  dzie­
w ię tnas tym  wieku, ju trzenki now ey chwały.

M ikołay Malinowski.

(*) Sławny rabbin przez wydanie swoich podróży.
I**) Obacz Abnlfady Opisanie E giptu ,
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L I  T  E R A T U R  A.

Noc  JEDNA POM IĘDZY DZIKIM LUDEM  ,  Z SzatO- 
b ryana (Chateaubriand).

Jestto  uczucie wrodzone człowiekowi, gdy 
fest n ieszczęśliw ym , wznawiać omamienia 
szczęścia, przez rozpam iętyw anie  uciech p rze ­
szłych. K iedy  jestem znudzony bytem  sw o­
im , a serce moje up rzykrzy  sobie społeczność 
l u d z i ,  m imowolnie odwracam  głowę, i myśl 
moja wstecz się rz u c a ją c , z żalem szuka 
przeszłości. Zachwycające m arzenie ! skryte 
i niew ysłow ione wdzięki duszy zatopioney 
w  sobie! na łonieto niezmierzonych pustyń 
Am eryki upajałem  się wami !. Chlubią się 
ludzie miłością w o lnośc i , a p raw ie  żaden 
z nich nie ma prawdziwego jey wyobrażenia. 
G dy  podczas podróży moich pomiędzy Indy- 
anam i w K anadzie  , opuściłem osady E u ro -  
peyczyków  i znalazłem się po ras  p ierwszy 
sam otnym  w śród rozległych i ogromnych la­
sów , m ając ,  iż tak  p o w ie m , całe p rzy ro ­
dzenie u  nóg moich leża-e , nadzwyczayne 
jakieś w sobie uczułem  w. ruszenie. P rz e ­
ję ty  zachw yceniem , k tó re  mię ogarnęło, n ie- 
p ilnow ałem  się żadney drogi , szedłem ocl 
d rzew a  do d rzew a , to  w  praw o to w lewo, 
bez  żadnego zastanowienia s ię ,  mówiąc sam 
do siebie : n ie m a  tu  juz drogi, k tó reyby  się 
t rzym ać  należało, nie ma miast, ni szczupłych 
domów, nie ma naczelników rzeczypospolitey,



nie m a  k ró ló w  , a co w iększa  nie ma  ani  p r a w  
ani  l u d z i ! Jakto  ! ludzi?  Są  t u  przecież  po­
czciwi ,  choć dzicy,  l u d z i e ,  k tó r z y  w p r a w ­
dzie o mnie  nie dbają,  jak ja o nich nie dbam; 
k t ó r z y  jak ja t er az  b łąkają  się jeszcze s a ­
m o w o ln ie  , gdzie ich myśl w i e d z i e , jedzą  
k iedy chcą  , spią, gdzie i k iedy im się podo­
ba.  Chcąc  się zaś p r z e k o n a ć , czyli j es t em 
w  samey rz eczy p r z y w r ó c o n y  do u ży w an ia  
p i e r w ia s tk o w y c h  p r a w  moich pr zy ro dze n ia ,  
odda łem się ca łk iem ty s iącznym  kro k o m  i 
czynpościom d o w o ln y m  , z n iem a łem  z g o r ­
szeniem ogromnego mojego h o len d ra  p r z e ­
w o d n i k a ,  k tó ry  mię  p ew n ie  wzią ł  za w a ­
ry  a ta.

Nie  czując już na  sobie c iemiężącego ja rzma 
społeczności ,  po zna łe m  w całey war tości  o w e  
szczęście u a t u r a l n e y  niepodległości  , k t ó r e  
p rz e w y ż s z a  wszys tk ie  u c i e c h y , jakie sobie 
cz łow ie k cyw il i zow any  w y s t a w ia ć  może.  
W t e n c z a s t o  po j ą ł em :  dla cz'ego żaden dziki  
a m e r y k a n in  nie os iadł  w E u r o p i e  , gdy ty le  
eu r o p e y cz y k o w  przenios ło  się do nich i stal i  
s ię dzikimi ;  p o z n a ł e m :  d la  czego wszystkie  
rtay w yho rn ie ysze  r o z p r a w y  o nierówności  
s t a n ó w  między lu dźm i  , p rz ez  w iększą  część 
n aszych m ę d rc ó w  t ak  mało  są z rozumiane.  
Nie  mogę w yra z ić  jak ws zys tk ie  n a rody  i ich  
na jdoskona l sze  u s t a w y ,  z d a w a ł y  się p o d ó w ­
czas w oczach m oich  m a łem i  i d robne mi ,  
tak ,  jak gdyb ym  p a t r z a ł  na  p a ń s tw a  i k r ó -  
l e iv s tw a  t e y  z i em i  p rz ez  o d w r ó c o n ą  lunetę ;  
a lbo r aczey  sam w y g ó r o w a n y  w  m y m  u m y ­
śle i wy nies iony  w  m ey  i m a g i n a c y i , spozie-



rą łem okiem olbrzyma, na pozostałą za mną
c z ęść , skażonego rodu mojego.

W y  , co chcecie pisać o ludziach, p rze ­
nieście się na p u s ty n i ą , stańcie się, aby na 
chwilę,  raz jeszcze dziećmi przyrodzenia  , a 
wtenczas i tylko wtenczas bierzcie pióro 
do ręki

Zpomiędzy niezliczonych uciech , jakich 
doznawałem w tych podróżach , jedna nad 
wszystkie inne żywe na mem sercu zrobi ła  
wrażenie^

Jechałem wtenczas dla obeyrzenia sławmey 
ka ta rak ty  Niagary  , i zwróci łem był  drogę 
moję pomiędzy narody indyyskie , mieszka­
jące w pustyniach na zachód osad amerykań­
skich ; przewodnikami mymi by l i :  słońce, 
niewielka igła magnesowa i h o l e n d e r , o któ­
r y m  już mówiłem. Ten  rozumiał  doskonale 
pięć dyalektów języka hurońskiego. E k w i -  
paż nasz składał się z dwóch k o n i , którym 
wieczorami ,  puszczając do lasu , p rzywią ­
zywaliśmy dzwonki  do s z y i ; spoczątku lęka­
łem się, żeby ich nie stracić ; lecz p r z e w o ­
dnik móy zaspokoił mię przekonywając , iż 
te  dobre zwierzęta ,  przez i n s t rnk t  godny 
podziwienia , nie oddalą się nigdy od widoku 
ognia naszego.

Jednego wieczora,  gdy miarkując z poło­
żenia, , nie byliśmy więcey oddaleni od ka ta ­
rakty jak na mil ośm lub dziewięć, p rzyb ie ­
raliśmy się zsiąśdź z koni przed zachodem 
słońca , ażeby sobie postawić szałasz, i spo ­
sobem indyyskim rozłożyć ogień n o c n y t 
w  tym postrzegliśmy w lesie ogień i kilku dzi-
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kich indyan, którzy podobnie się umieścili 
trochę mżey przy brzegu tegoż samego 
strumienia. Poszliśmy do nich , a g y o 
lender, z mojego rozkazu, prosił ich o pozwo­
lenie przepędzenia nocy razem z n im i, nay- 
chętniey na to zezwolili. Wzięliśmy się więc 
do pracy wspólnie z gospodarzami naszymi; 
a gdyśmy nacięli gałęzi, osadzili koły , nadarli 
kory dla pokrycia naszego pałacu , i zaspo­
koili inne potrzeby publiczne , każdy z nas za­
przątnął się własnemi sprawami. Ja przy­
niosłem moję ku lbakę, która nu przez 
całą podróż zamiast poduszki służyła ; p rze­
wodnik móy opatrzył konie; co się zaś t y ­
cze jego nocnego przyboru, ponieważ me byt 
tak delikatny jak ja, kontentował się, jak za- 
zwyczay, ułamkiem suchego drzewa. 1 o 
skończoney robocie, zasiedliśmy vcszyscy ma­
jąc nogi założone po kraw iecku , około ogro­
mnego o g n ia , aby upiec naszą k u k u r u z ę ,  i  
przygotować wieczerzę. Miałem jeszcze fla- 
szeczkę wódki, k tóra się niemało przyczyniła
do rozweselenia naszych dzikich indyan ; oni
zaś mieli szynki z młodych niedźwiedzi, i 
tak zaczęliśmy nasz bankiet przepyszny.

Rodzina złożona była z dwóch kobiet, 
z dwoyga małych dzieci przy piersiach i  
trzech wojowników, z których dwóch mo­
gło mieć po lat 4o do 4 5 ,  chociaż zdawali 
się bydź nierównie starszymi; trzeci zas byt 
młodzieńcem jeszcze. Rozmowa wkrótce 
stała się powszechną, składała się z ki u 
słów przeżeranie niekiedy uży tych , a n®Y" 
więcey ze znaków i jestow. Sposób ten t łu -
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maczenia się bardzo jest dobitny i narody 
dzikie , od których i ja się go nauczyłem,  
przedziwnie go rozumieją. Młodzieniec tylko,  
mając ciągle w ry te  w e mnie oczy , zacho­
w y w a ł  nieprzerwane milczenie. Pom imo  
rysów  czarn ych , czerw onych i błękitnych,  
uszy obcięte  i p e t łę  wiszącą u n osa ,  co go  
wszystko przekształcało, ła tw o  można było  
postrzedz szlachetność i czułość, ożywiającą  
tw arz jego ; jakże mu byłem w dzięczen  za  
t o ,  źe mnie nie l u b i ł : zdawało mi się w y -  
czytyw ać  w  jego sercu historyą klęsk i n ie­
s z c z ę ś ć ,  którem i eu ro p ejczy cy  dotknęli jego
oyczyznę. .

M ałe dzieci, oboje zupełnie  nagie , usnęły  
p rzy  nogach naszych przed ogniem ; kobiety 
wzięły je ostróżnie  na ręce , i pokładły na 
s k ó ra c h ,  z troskliwością p raw dziw ie macie­
rzyńską , tak  miłą d o w id zen ia  u tych , k tó­
rych  dzikimi zow iem y. S topniam i usta­
w a ła  rozm ow a, i każdy usnął tam  , gdzie się
znaydowaŁ

Ja tylko oka zmrózyć nie mogłem, słysząc
ze wszystkich stron mocne sapanie moich go­
spodarzy : podniosłem głowę i opierając się 
na łokciu , p rzypa tryw ałem  się przy czerw o- 
n iaw em  św ietle  gasnącego ognia indyanora, 
naokoło m nie le ż ą c y m , w  głębokim śnie 
pogrążonym. W y z n a m  , iż t rudno  mi było 
od łez  się wstrzymać. Poczciwy młodzieńcze: 
jaki tw óy spoczynek tk liw ym  był dla mnie w i­
dokiem ! T y ,  k tóry  zdawałeś się mi tak  mocno 
ubolewać nad nieszczęściami twojey oyczy- 
*ny» ty le  miałeś wielkości duszy i tyle  b y -
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łeś W spaniałomyślnym, źe przytomność cu­
dzoziemca . źadney w tobie nie wzbudziła nie­
ufności. Europeyczycy, co za nauka dla nas! 
Ci sami indyanie, k tórych ścigaliśmy mieczem 
i og n iem , k tó rym  chciwość nasza nie zosta­
wiłaby ani garstki ziemi do pokrycia ich 
rozległey dz ie d z in y ; ci sami dzicy ludzie, 
p rzyym ują  z zaufaniem cudzodzierhca do 
swego gościnnego szałasu, dzielą, z nim swóy 
nędzny posiłek , swą pościel } k tórey nigdy 
zgryzota ąumhienia nie nawiedza, i zasypiają 
bezpiecznie p rzy  nim$ snem sprawiedliwego.! 
T e  cnoty dzikiego ludu, tyle są wyższe nad 
nasze cnoty p rz y b ra n e ,  ile dusza tych dzieci 
n a tu ry  jest wyższą od duszy człowieka cywi­
lizowanego.

Noc była miesięczna} wzruszony myśla­
mi m o jem i, wstałem , a oddaliwszy się n ie­
co , usiadłem na pniu  , k tóry  znalazłem na  
brzegu strum ienia. Byłato jedna z tych  
nocy am erykańsk ich , k tó rych  żaden pędzel 
ludzki oddać nie zdoła , a k tórą  sobie po -  
tysiąc razy z rozkoszą przypominam.

Kięźyc był na szczycie swojey w yso­
kości, tu  i ówdzie po wielkich p rzes trze ­
niach czystego nieba iskrzyły się gwiazd ty ­
siące. Czasem xięźyc zdawał się spoczy­
wać na bałwanach ob łokow ych , podobnych 
do w ierzchołków gór olbrzymich , mnogim 
i  pulchnym śniegiem pokrytych. Obłoki te^ 
powoli się rozc iąga jąc , zdawały się rozw i­
jać w1 przeźroczyste  pasma, jakby pow iew a-  
riego atłasu białego$ albo się zamieniać w lek­
kie kupy p ie n i s te , lub niezliczone trzody



błąkające  się po l a z u r o w e y  p r z e s t r ze n i  fir­
m a m e n t u .  Inne go  r a z u  sklepienie  n iebieskie  
zd aw a ło  się bydź zamien io ne w  r ó w n i n ę  
nad b rzeża  m o r s k i e g o , n a  k tó rey  ro zezna ć  
m ożna  było poziome w a r s ty  i k a rb y  r ó w n o ­
ległe , jakby w y r y t e  przez  u s t aw n e  p r z y b y ­
w a n ie  i u b y w a n ie  morza .  M ocn ieysze  u d e ­
rz an ie  w i a t r u , p rz edz ie ra ły  n iekiedy zasło­
nę  , i wszędzie  na b łękicie niebios k sz ta ł ­
ciły się k łęby wodnis te  , b iałości  o m am ia -  
jącey , a tak  p rz y je m n ey  dla o c z u ,  iz się 
p rz ez  nie czuć zdawa ło ,  pulchność  i lekką 
sprężystość .  S cena n a  z iemi  n ie m niey  by ła  
za ch w ycaj ąca  : m d łe  i ax a m i t n e  św ia t ło  ks ię­
życa  unos i ło  się w milczen iu  nad w ie r zch o ł ­
k a m i  l a s ó w , a p rzeszyw a jąc  się pomiędzy  
d r z e w a ,  wciskało  snopki  s w y c h  p romieni ,  
w  n ayc ie m nie ysze  gęs twiny.  S zczupły  s t r u ­
m y cze k  , u  nóg m oich  p ły nący  , k ry jąc  się 
ko leyno w  g ęs tw inach  dęb ów  wierzb ol iśc ich  
i k l o n ó w  c u k r o w y c h , i okazując  się opodal  
w  mieys ca ch  o d k r y ty c h  , skr zący kon s te l l a-  
cyami  nocnemi  j podobny  był  do moi’o w e y  
w s tę g i  lazurow'ey , po łyskującey się g w ia ­
zd a m i  d y a m e n t ó w  i cz a rn em i  p rz e p as a n ey  ta* 
śmami.

P o  dru giey  s t ron ie  r z e k i , n a  obsze rn ey  
ł ące  , k tó rey  r ę k a  s z tuk i  nie d o tk n ę ła ,  ś w ia ­
t ło  x i ęźyca ,  jak p łót no  po m u r a w i e  r o z e s ł a ­
ne ,  n ie ru ch o m ie  spo cz yw ać  się zdawało .  T t t  
i ówdz ie  po niey  ro z rzu c o n e  br zozy  , po­
w i e w e m  w i a t r u  dowoln ie  kołysane , raz  dó 
z iem i  p rz yg ię te  , bladą się mgłą  za k ry w a ł y  5 
d ru g i  r a z  ©d b ia ław ey  Unosząc się p ow ie rz*
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chni, okazyw ały  się, jak wyspy ‘•ien i ,“ > £ '  
waiące po cichym ocean,e światła. W  oko­
licach o tacza jących ,
cichość i milczenie, oprócz małego m ek.edy
szelestu  spadających liść,, lub
neso  pow iew a  cokolwiek większego w ia tru ,
i  o b y w a ją ce g o  się  niekiedy
ka Z w iększych zas. o d l e g ł o ś c i , daw ę
nfekiedy £ « £ wspaniały
W a g a r y , który  w  dchasc i  nocy , 10̂
jąc się po pustyniach , powoli gasnął i nikną
w  puszczach samotnych.

W ie lkość  i zadziwiająca melancholia t e ­
go obrazu , źadnemi słowy ludzkich języków 
w yrazić  się n ie  da. Naypiękm eysze nocy 
7 E u r o p ie ,  nie mogą s i ,  z tym  porównać. 
N apróżno wśród upraw nych  poi naszych, im a- 
S c y a  chce się rozpostrzenić  * wszędzie 
L  spotyka  z osadami i mieszkaniem ludz- 
kiem Lecz  w tych  krajach odludnych, du­
sza z upodobaniem  zanurza  się i  gubi w  o- 
ceanie odwiecznych lasów , chętnie  się b łą ­
k a  p rzy  świetle gwiazd , nad brzegam i okiem 
niezm ierzonych jezior ; unosi się nad ryczą­
ca przepaścią spadającey ka ta rak ty  , spa 
razem  z jey wodami i z niemi się, łącząc, 
rozp ływ a  się w  tak  dzikiem  z zachw ycają-

bardzo są dojmu­
jące .  taka jest słabość nasza, ze n a jw y ż ­
sze ukon ten tow an ie  staje sie c .e rp .e m e m ,
tak  jak Sa ,b y  p r z j ^ m e  < W o  nam
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n y  sam z siebie , n i e  m i a ł e m  juz  an i  ucziic,  
an i  myśli  w y r a ź n y c h ,  lecz m a r z ą c  coś t a ­
kiego,  co się w y s ło w ić  nie d a j e , a  co podo-  
bnćm* jest do owego szczęścia umysłowego* 
o jakiem p o w i a d a j ą ,  źe go u ż y w a ć  m a m y  
w- p rz y sz ł em  życ iu  , nagle jak z p r z e c k m e -  
ń i a  Widzia łem się bydź cofnionym  ̂do t c r a -  
ź n i e y s z e g o ; p o czu łe m  a l b o w i e m ,  ze mi  się 
s łabo  r o b i  i po s t r ze g łe m  , ze  czas jest  p o ­
ł o ż y ć  koniec  m o j e m u  za myślen iu .  P o w r ó c i ­
ł e m  do naszey ch a łu p y  , gdzie po łoży w szy  
s ię p rz y  indyanach* Wpadłem w k r ó t c e  w seii

' g ł ę b o k i . '  i .1
N a za ju t r z ,  gdy m się p r z e b u d z i ł  * i i y fza -  

ł e m  Całą g ro m ad ę  już  gotowTą dó Wyyścia* 
p r z e w o d n i k  móy p o k u lb aczy ł  koii ie ; w o ­
jownicyr byli juz u z b r o j e n i , a kobie ty  z b i e ­
r a ły  bagaże ,  z łożone z f u t e r , mais t i  i n i e-  
d ź w ie d z in y  w ę d zo n ey .  W s t a ł e m ,  i w y d o ­
b y w s zy  z mojego t ł u m o c z k a  nieco prochu* 
k u l , t y t u n i u  i puszkę czerWoney fa rby ,  p o ­
dzie l i łem  te  podark i  między naszych gospo­
d a rz y  , k t ó r z y  zdal i  się bydź  ba rdzo  ujęc i  
mo ją  wspan ia łością .  P o ł ą c z y l i ś m y  potem* 
nie  bez  z n a k ó w  ro zc zu len ia  i ża lu ,  d o t y k a ­
jąc się naszego czo ła  i p i e r s i , w  sposobie 
z w y c z a y n y m  po m iędzy  t y m  ludem  * có z d a ­
wa ło  mi  się bydź  r ó w n i e  g o dnem  jak i n a ­
sze ceremoni je .  Aż do młodego indy an ina ,  
k t ó r y  mię  Czule z a  r ę k ę  ś c i s n ą ł , ro z s ta l i ­
śmy się wszyscy,  ma jąc  ser ce  p rz ej ę t e  jedni  
d rugimi .  P rz y jac ie le  nas i  ud al i  się na  p ó ł ­
noc k i e ru j ą c  się m ch am i  , a my  na  zachód 
ża  po mocą igły m a g n e s o w e y .W o j o w n i c y  poszli 

Hz. w Heń. T. III.  N.  4. r. 18 sil 4
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n a p r z ó d , wydając  o k rz y k  m a r s z u ; k o b ie ty  
obarczone bagażami  sz ły zw o ln a  z a  n imi ,  
a  dziec i za w ieszone  w skórach  na  r a m io n a ch  
m a t e k ,  o d w raca ły  się do nas z uś miechem.  
P r z y g lą d a ł e m  się ciągle t ey  w ę d ró w c e  tkl i  - 
w e y  i m a c i e r z y ń s k i e y , póki ca ła  g ro m ad a  
pom iędzy  d r z e w a m i  lasu , powo l i  z oczu  
m y c h  nie  znikła.

D o b ro czy n n i  dzicy! W y ,  k tó rzyśc ie  m ię  
z ca łą  p rzy ję l i  gościnnością „ i k t ó ry c h  za -  
p e w n a  nigdy nie zobaczę  , n iech  mi  w olno  
b ęd z ie  t u  w a m  złożyć h o łd  wdzięczności .  
Ob yśc ie  się c ieszyli  jak nayd łuże y  , drogą 
wolno śc ią  w  prześ l icznych gajach wasz ych,  
gdzie naylepsze  życzenia  moje  za wsze w a m  
t o w a r z y s z y ć  będą ! Nierozdzie ln i  p rzyjac ie­
le  , w  k t ó ry m z e  za k ą tk u  n iezm ie rn y ch  p u ­
s t y ń  w a sz y c h  te ra z  p rzeb y w ac ie?  Czy je s te ­
ście za w sze  r a z e m  z sobą i zawsze  szczę ­
ś l iwi  ? Czy  w spom inaci e  k iedy owego  c u ­
dzoz iemca  w  lesie ? Czy w y o b rażac ie  sobie 
k iedy,  mieysce  jego p o b y tu  ! C z y  'życzycie 
m u  szczęścia z od ludny ch  brz egów s t r u m i e ­
n i  w a s z y c h ?  W s p a n ia ł o m y ś l n a  ro d z in o !  
L o s y  jego b a r d zo 's i ę  zmieni ły  od tey  nocy,  
k t ó r ą  z w a m i  przepędz i ł*  lecz w  tern przy - 
n a y m n i e y  znaydu je  p o c i e c h ę ,  że gdy on  
p r z e p ę d z a  życie  za  m o r z a m i , p rześ ladow a­
ny od swoich  r o d a k ó w  , imie  jego na d r u ­
gim k o ńcu  ś w i a t a , w  głębi n i eznaney  za ci ­
szy , jest  jeszcze w s p o m in a n e  z czułością 
p r z e z  b i ed n y c h  indyanów .

Ludwika P . . .
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S t w o r z e n i e ^  W y ją te k  ż rozmow y między 
Oromazein i A rym anem  , z dzieła FjIozo- 
fija Powszechna, przez  Dupont de N em ours ,

Oromaz. Pokażcie się , zw ierzęta . O trz y ­
macie , wywyższające was nad rośliny d a ­
ry : p a m ię c i , rozwagi , rozum ow ania  i p ra ­
cy , każdy w m iarę  swoich zdolności;

Miłość wasza, w y tw orn ie jsza  i ba rdz ie j  
moralna, nie będzie się ograniczać samych 
zmysłów rozkoszą. Będziecie szukać spo­
sobów podobania s ię ,  i podobacie sie. W ie ­
lu  z was famiłiyne prowadzić będzie życie. 
P ra w ie  wszystkie  samice i większa część 
samców waszych znać będą słodycz kocha­
n ia  swoich d z ie c i : uczucie tak przyjem ne i 
tak  czy s te ,  iż skłania mię , co jestem  oy- 
cem i panem ś w ia ta ,  do kochania was wszy­
stkich.

Arym an. Nayłagodnieysze z nich w yda­
dzą woynę ro ś l in o m , i bezlitośnemi zęba­
m i nie przestaną  ich podcinać, w yryw ać  i po­
żerać. W iększa  część rodzajów jedne d ru ­
gie pożerać będzie.

Oromaz (do Arymana). T o  też po trze ­
ba było wynaleźć dla nich sposoby kończe­
nia życ ia ;  i  dziękuję c i ,  źe twojem o k ru ­
cieństwem  ułatw iasz m i , p rzy  ograniczo­
nych środkach , możność nadania by tu  wię- 
kszey liczbie istot żyjących.

(W racając do dalszey pracy) T e raz  u tw o­
rzę  naypierwsze zę z w ie rz ą t ,  k tó re  p rze -
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chodzić m a  w s zy s tk ie  in ne  w e  w ład z a ch  u -  
m y s ł u ,  i w  szczęściu.  Jego za okr ąg lona  g ł o ­
w a  za w ie r a ć  będzie  w iększą  ilość t e y  w y ­
p r a c o w a n e j  m a t e r y i , k t ó r ą  uczynić   ̂mogę 
o r g a n e m  myśli .  U s t a  u m i e s z t z ę  w y ź ey  na  
t w a r z y ;  i  zpom iędzy  z w i e r z ą t ,  t o  jedno 
t y lk o  z w ie r z e  w s p a n i a ł e , oczy  k u  n iebu  
z w ró c o n e  mieć będzie.  Sam o ty lko zdoła  
p o w z ią ć  o mnie  w y o b r a ż e n i e  , w p r a w d z i e  
n i ed o k ład n e  i  s łabe , j ednakże  p ra w d z iw e .  
O t w o r z ę  jego serce  pobożności  k u  mnie;  b ę ­
dz ie  b l iższym moim  synem,  niżeli  wszys tk ie  
in n e  , p rzeze  m n ie  s tw o rz o n e ,  i s to ty  ; gdyż 
on ty lko  jeden pot raf i  poznać  i kochać  w e  
m n ie ,  oyca  i dobroczyńcę .  W y p r o s t o w a n ą  
o z d o b n y  pos tawą ,  zdaw ać  się będz ie  w y ż sz y m  
n a d  w ięk sz ą  część od niego m ocn ieyszych  
z w ie r z ą t .  Nogi  w y s t a r c z ą  m u  do chodu i 
b i e g u ; p rz em y ś ln e  r ę c e  zos taną  w olne  do 
za jęc i a  się s z t u k a m i , do władania,  bronią .  
J e d n e  i d r u g i e , nade w szy s tk o  zaś wyższość  
u m y s ł u  , i  ciągłe jego do doskonałości  d ąże ­
nie  , oddadzą  m u  w  podległość ró ż n y ch  m i e ­
szkańców  kul i  z i emsk iey .  Zos tan ie  ich k r ó ­
lem .  K.oń i p ies  po św ięc ą  m u  u p r z e y m e  
i w i e r n e  u s ł u g i ;  w ó ł  s i l n y ,  wi lk  k r w a w y ,  
po tężny  l e w  , tygrys  za jadły  , krokod yl  ż a r ­
ło czn y  , o g ro m ny  i poję tny słoń , nosorożec  
d z i k i ,  albo w y p e łn i ać  będą  jego rozkazy ,  a l ­
bo  p rz ed  nim uchodzić .  O t o  jes t cz łowiek .  
Z  u p o d o b an iem  w y p u s z c z a m  n a  niego m o ­
je bozkie t c h n i e n i e ,  daję »nu życie.

A r y m a n . A ja śmierć  m u  daję.
Oromaz.  N i e r o z w a ż n y !  n ie  w i d z i s z ,  ze
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ty  sam dopełniasz mojego dzieła.  ̂ Gdyby 
nie śmierć , na cózby się mu przydało, ży­
c ie?  Nie w rociey byłoby mocy dąciz m u  
poznać miłość. .M a te ry ą  nie w ystarczyłaby 
na  rózrnńoleffie rodu ludzi nieśmiertelnych. 
Nie byłby sy n e m , m ężem , oycem. Niższe  
od roślin zająłby mieysce. W  sm utnćm  i-  
•stnieniu, nieskończoną; znalazłby tylko mę­
czarn ią  ; życie nie więcey miałoby dla m e­
go powabów, jak śm ierć , którą otrzymuje 
od ciebie , a może nawet ode mnie przez 
tw o je  ręce. Czynisz ją brzydką i okropną, 
i w  tern jednem twóy w pływ  się okazuje; 
natura i ja uczyniliśmy ją zbawienną i
dobrą. .

(Do człowieka) Człowieku! chcę ciebie 
zbliżyć do mnie , ile tylko stworzenie do 
Boga zbliżonćm bydź może.

Nadaję ci siłę . .  .
Aryman. Znękam ją trudami.
Oromaz. Odwagę . .  .
Aryman. W  gniew ją przerobię.
Oromaz. Rozum.
Aryman. Obłąkani go namiętnościami i 

błędem.
“ Oromaz. (ciągle do człowieka) Ażeby t w o ­

je uzupełnić szczęście , wszelkich dołożę 
starań w utworzeniu mego ostatniego i nay~ 
doskonalszego dzieła. W  roślinach kwiat, 
przeznaczony do wydawania owocu , uczy­
niłem  zbiorem w szystk iego , co tylko jest 
naymilszem , naybardziey świetnem , nay-  
sztuczniey wypracowanemu Kobieta będzie 
kwiatem rodzaju ludzkiego.
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Przystąpcie  , wszystkie żywioły piękno­
ści w dzięków , cnoty, czułości, dobroczyn­
ności i słodyczy. Ułóżcie się i połączcie 
dla podobania się i zachwycania. M ę ż c z y ­
znę na móy u tw orzyć  mogłem obraz , za 
w zor kobiety mam tylko naywyźszey pięs- 
kności pomysł. Niech będzie naydoskonal- 
szą ze wszystkich istot w id o m y ch , i, jeśli 
można , nayszczęśliwszą.

Niech jey serce bije prędzey, niżeli ser­
ce m ęzczyzny ; niech więcey żyje w k ró t­
szym czasu p rzec iągu , a jednak , niech jey 
zaw ód będzie także dłuzszy ; do ostatniey 
chw ili  nie przestanie bydź d o b rą ,  nie prze­
stanie  bydż wsparciem człowieka. Niech 
jey użyteczność na trzy rozciąga się poko­
len ia  ; niech uszczęśliwia swego kochan­
k a ,  swoje dz iec i ,  i swoje w nuki;  i niech 
w e wszystkich wiekach miłość, jaką dla sie­
bie wzbudzać będzie , łączy się z uszanowa­
niem. Niech nerw y delikatne, do wszystkich 
jey zmysłów żyw e zanoszą uczucia. Jey  
noga lekka niech będzie zdatną do tańcu , 
biała zas ręka  do p ieszczo t ; nie powinna 
ich narażać na bieg , ani na p rzyk re  prace. 
Niech jey kibić kształtna i utoczone człon­
ki każdem swem poruszeniem przyzyw ają  i 
m alują  roskosz ; n iech je miękki okryw a a -  
tłas , a samo dotknięcie jego , niech w znie­
ca ogień w zmysłach zucliwalca. Niech jey 
p iękne oczy będą zwierciadłem  duszy, w  k tó -  
rem by czytać można pobłażającą i uprzeym ą 
d o b ro ć ; niech naw et zniżając się zdradzają 
tajemne jey uczucia. Niech z jey oddecheip
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rozchodzi się wonność brzoskwini  , k tórey  
świeża barwa,  zaledwie z rów na  świeżości 
płci w licach kobiety. Niech je zdobi pe ł ­
ny  w yrazu  r u m ie n ie c , i n i e c h , w czułey 
m y ś l i , n iewinna  wstydliwość czasem go do 
czoła rozszerza. Niech zaślepiającą, biało­
ścią świetne jey łono wys tawia  niebieskie 
globy ; niech pączek róży, będąc namagne­
sowanym ich biegunem żądzy , pierwszych 
użycza ro skoszy , dziecinnemu wiekowi  
pierwszego pokarmu ; i niech nazawsze zo­
stanie  tajemnicą kogo z nich , czy oyca, czy 
syna bardziey uszczęśliwi. Niech jey .uno­
szące się i k ręte  w łosy ,  służą za ozdobę 
i zasłonę tylu powabów’ ; niech nowo n a r o -  , 
dzone dziecie zna jdu je  pod niemi schronie­
nie  ; a kiedy przypadek,  ale nade wszystko, 
kiedy je miłość odchy l i , Yiiech jey przyjaciel 
o tw ar te  widzi niebo.

. Powstań  B og in i , k tórey  wdzięk i  w z r u ­
szają twego nawet  a twór- ę- 1 ż, panuy nad 
tw o im  towarzyszem , który uważać  się bę­
dzie za pana, gdyż jest mocniejszym,  a Któ­
r y  dla tego ty lko  jest mocn ieyszym, ażeby 
cię lepiey b ron ić ,  i lepiey ci służyć umiał.

Miłość niech będzie całą twoją potrzebą;  
miłość jedynern z a t r u d n ie n i e m ; miłość po ­
winnością;  i jedyną n a g rodą ,  miłość!

J. /,



P O E  Z Y A.

S ż c z Ę s c j E  i  M o r a l n o ś ć .

Z  poęjnatu  oh l i i .LA, I m a g i n a c y a ,  pieśń szó­
s tą , Z  wydania pozgonnego , pom nożonego  
blizko p iąc iuse t w ie rszam i i poprawionego, 
p rz e k ła d  "lgnącego Sz y d ł o w sk ie g o .

(iCiąg dalszy. Oh. w y z , str. 5 i5)

T a  w yobraźnia, k tó rey  wdziękom  rym y św ięcę,
Sm utnym  przesadom  nie raz , daje oręż w ręce;
S trasznych  rzeczy  okropną, powiększa postawę!
Z broyny rozum em  zrobię p rzeciw  niey  w ypraw ę.
Śm ierć , ubóztw o, ukryc ie  co jest żądzą moją,
Ą k tp reg o  się pyszni bardziey  nad śm ierć boją;
T e  pieszczęścią, co płonną prze3łm ują pas trw o g ą , 
Przerażającey la rw y  s tracą  postać srogą:
Ą lędrzec, co zdała tru ch la ł na groźby  zw odnicze,
U czy  się gardzić nićm i, gdy  zay rzy  w oblicze.

P a trz  jak ten  rum ak dziki, k rn ą b rn y , piedotkniony^
Na łada w idok now y, wspina się strw ożony!
N iech  go doń zwolna jeździec yostropny przyw odzi,
Postępuje z bojaźnią z oporem  podchodzi;
L ecz  w kró tce  obeznany, uśm ierza sw ą trw ogę ,
|  pozbywszy się b łędu , śnnałą niesie pogę.
T ak  postępuje roz,um, i ten  wódz Życzliwy,
Oswajając nasz umysł trw ożny  i tęsk liw y ,
Zm nieysza przestrach , na w idok cierp ienia i b ied y .

Lecz sama naw et m ądrość przesadza niekiedy,
Za cóż pragniesz M ontaniu, m ądry  i głęboki,
W  siad wodzić m arę śm ierci za naszpnii kroki?
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T a k  sm utną próbą,  słabe me serce się brzydzi:
N azby t  długo umiera, kto  zawsze śmierć widzń:
W ienr ,  ze w kraju, gdzie żyzny Nil toczy swe w ody, 
Zwyczay z obrazem śmierci z towarzyszył gody; (9), 

W ieść  ta  mię zadumiewa, lecz niema ponęty.
Niech Horacy wsrzód uc2ty rozkoszą zajęty,
U k a z u j ą c  nam zdała cienie grobów smutne 
Życzy ścigać godziny w locie m epow rótne ,

Idę za lubą radą, a nim śmiercią padnę 
Kilką rymami jeszcze, chwilę jey ukradnę,
Lecz  poco mieścić przy mnie bladych cieni zgraje,
1 żywego pogrążać w smutne śmierci kraje?
Jakiegoż szczęścia przyszłość tak smutna niezmienia? 

Jakiegoż serca,  czarne nie s tru ją  wspomnienia?
Pa trzay  na człeka, k lóry  skazany wyrokiem,
Od sądu, na plac kary drżącym idzie krokiem;
Pałace,  uczty świelne. wystaw mu po drodze,
Nie zwabią go bynaymniey: pogrążony w t rw odze ,  
W ied ząc  dobrze, że straszny kres już niedaleki,
L iczy  chwile, plac mierzy,  trwożnćmi powieki,
W cześnie  c ierpi katownie,  a pewny swęy doli8 
Za każdym krokiem słyszy głos zgubney mu woli.
I toż los życia? Przebacz nam Montaniu drogi!
Ach! jakże smutne twojey  mądrości przestrogi!
Niech śmierć, powabniej '- rzekłeś, gdy widzieć nie będę, 
Nadybie mię w ogrodzie kopiącego grzędę (i-o)J

(9} Elgipcyanie za św iadectwem Herodota,  i  według wyia* 
zow Montania, kazali w  czasie u c z ty  przynosić wie - 
ki wizerunek śmierci (unc gracie im age de la mor ) 
n iewolnikowi,  k tó ry  powinien był mówić: »* 1
wesel się, śmierć bowiem takim ciebie uczyni.

( lo )  Je veu x  qu3 on ag isse . et qu on a llonge les o jices  
de la vie, /a n t qu ’ on p e n t , e t que In mort rnc 
tro u vep la n ta n t mes choux  , metis noncha llan t d  e e, 
et encore p lu s  de mon ja r  d i a im p a rfa it , (Es^SUSj t iy .  
I. chap, 19.j.
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Dla czegożto posępna d z is ia j  jakaś cnota*
Chcąc cię nauczyć umrzeć, pozbawia żywota?
Jak mad fosć przyrodzona od tw o je y  bacznieysza!
Osłaniając przed nami śmierć, okropność zmnieysza;
Jey postęp niewidzialny, a chwila  straszliwa 
K ie  przybliża się nagle, raptem nie przy bywa.
Przyrodzenie  ją ku nam przysuwa nieznacznie;
Stopniami czułość zmysłów przytępiać  się zacznie:
K rę tych  dróg słuchu zwolna głos p rzebywać nie chce, 
S twardniałe  podniebienia włókna smak mniey łechce,
Godzien piękność kolorów mnieysze ma powaby;
K ie  ta rozkosz w dotknięciu , zapach kwia tów  słaby. (11),
T a k  bez wstrząśnieó gwałtownych, miękka dłoń na tu ry  
T ocząc  nas lekko na dół z pochyłości góry ,

T a i  osta tniey chwili  nieznaczne zbliżenie;
JJotkliwy żal stępiło wczesne nasycenie;
Śmierć tak się wślizga: a g d y  nieba rozkazały,
Człek się rozstaje z życiem, jak owoc doyrzały,
A  toż uczucie za nic będziemy ważyli,
Co w nas karmi nadzieję do osta tniey chwili?
P a t rz  na konającego, choć mu stygnie ciało,
Gasną oczy, k rw i bicie po członkach zwolnialo,

( i i )  T o  uymujące malowidło starości, k tó rą  przyrodzenie 
uspasabia do śmierci,  osłabiając stopniami wszystkie  
organa życia,  znajome w y ra zy  F o n tennella  p rzypo­
mina. Wiadomo jest,  że ten  sławny mąż aż do sta  
lat  zachował bystrość dowcipu, i pogodę duszy, któ­
ra  go zawsze odznaczała, siły jego fizyczne także nie- 
rych ło  osłabienia doznały. Miał lat dziewięćdziesiąt 
kiedy słuch u trac i ł  i osłabienia wzroku do?nał. 
W tenczasto powiedział do swoich p rzy jació ł :  W y ­
syłam przed sobą moje ogromne paki. (./’ envoie d e - 
f a n t  moi m es g ros equipages). W  ostatnich chw i­
lach, kiedy się go lekarz zapy tyw ał,  czy mu co do­
legało; odpowiedział:  żyć mi tylko trudno. {Je ne  
sen s qu? une d ific ą lte  e t e tre .) Starość Fontennella  
zdaje się za wzór Delillowi służyła, do wydania zgo­
nu  s t a r c a , k tó ry  bez boleści i żalu z życiem się 
rozstaje.
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Cho;e p o c h le b c a  m u  n a w e t  b l izk i  zgon  ro k u je ,

K r n ąb r n a  o tu c h a  jeszcze  w y r o k  o d w o łu je ;

Idz~ w i ę c  za tą  s k ło n n o śc ią ,  c o c  wlała  n atura .

O k r u t n i e j s z y  n ie r ó w n ie  ś p ie w a k  E p ik u ra ,

K t ó r y ,  w i e r n y  s w y m  r y m o m ,  p o r ó ż n io n y  z lo sem  

S p o t w a r z y ł  ż y c i e  g in ą c  d o b r o w o l n y m  c io se m ;  (>2).

O d y  z b o le ś c i ą  r z u c a m y  k r a y  ż y w o t a  b ło g i ,

On n ic o ś ć  nam p r z y rz e k a  dla  u lżen ia  t r w o g i !

N ap różn o  c z ł o w i e k  w o ła :  d a r e m n e  rozp acze!

S t a ł o  się!  w i ę c  um ieram : n ig d y  m e  zo b a c zę  

W a s ,  c e le  m e y  c z u ło ś c i ,  lu b e  n ie m o w lę t a ,

D o  p ie s z c z o t  oyc a  d ro b n e  w z n o s z ą c y c h  r ą c z ę ta ,

J u ż  n ie  b ę d z ie  zb iera ła ,  d ło ń  moja s k w a p l iw a ,

A n i  k w ia t ó w  na w i o s n ę ,  ni w  jes ien i  ż n iw a .

P r z śs ta ń  ł e z ,  on zaleca: s kończ  to  n a rzek anie ,

Z g a ś n ie  ż y c i e ,  i w s z y s t k o  d la  c i e b i e  u s ta n ie .  '. . ,

S r o g i !  g d y  śm ierć  z a w ier a  nazatvsze p o w i e k i ,

P o c ie s z a ją ca  u lg a  n ic  nie  c z u ć  na w ie k i !

T a k  w i ę c  po  c h w i l i  z g o n u ,  z g o n  nastaje  d łu g i?

Ah! znoszę  t r o s k i ,  l e c z  t e y  n ie  ś c i e r p ię  p r z y s łu g i ,

K i e ,  nie ,  n ie  t y m  s ię  t r w o g a  ła g o d z i  s p o so b em ;

N i e  u m ierać  ja p ra g n ę ,  ale  ż y ć  za g l o b e m ,

Z y ć  w  r y m a c h  z s er ca  u c z u ć  p e łn e g o  w y la n j m h ,

W  je d n o m y ś ln y c h  o s o b a c h ,  s t a te c z n ie  k o c h a n y c h .

Ah! bez  •wątpienia s e r c e  nudam i s t ę p io n e ,

M a r t w e  dla l u b y c h  u c z u ć ,  w  sob ie  za sk lep io n e ,

( i 2 ; T e  s t o  t r z y d z i e ś c i  d w a  w i e r s z e ,  r ó w n ie  jak w i ^ c e y  
s t u  i n n y c h  w  t e y  p ie ś n i ,  d od an e  są  p r zez  autora i  
it ie  znaydu ją  s ię  w  p i e r w s z y c h  e d y c y a c h .  O d m a lo w a ł  
b y ł  s tarość  i t o  n a s y c e n ie ,  k tó re  os łabia  m i ł o ś ć  ż y ­
c ia :  l e c z  ż e b y  d o p e łn ić  obrazu ,  tr z eb a  g o  b y ł o  d o ­
k o ń c z y ć  w y s t a w i e n i e m  ś m ie rc i  p r a w d z iw e g o  m ę d r c a ,  
na ło n ie  r o d z e ń s t w a  i p rz y ja c ió ł .  S c e n a  t a  r o z r z e ­
w n ia j ą cą  je s t  o b ra zem  ś m ie r c i  sam egoż  D e l i ł la .  K i l ­
ką  m ie s iąc am i przed  ś m ie r c ią  d ek la m o w a ł  jeszcze  ta  
w i e r s z e  w s r z ó d  z g r o m a d z o n y c h  u c z n ió w ,  z g łębok ierą  
u.czuci .em, k t ó r e  im  w i ę c e y  t k l i w o ś c i  przydaw ało?
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W in n o  się lękać  śm ierc i  w  w ie c z n e y  n iepam ięci ;  

{Odżywiać iph rjie b ę d ą  p rz y ja z n y c h  se rc  chęci;
A le  k to  poznał  p rzyjaźń,  k to  jey  p o w a b  czu je ,

T o n  naym ilszą  po łow ę s ieb ie  zos taw u je .

N ig d y  ja ś m ie rc i ,  k t ó r e y  w szys tko  dań sw ą  p ła c i ,  

.Dobrowolnie u  s ieb ie ,  n ie  s tw a rza m  postac i;

Alę* g d y  się naw ija ,  nie od p y ch an i  zgo ła ,  >— -

T y lk o  ją z łudzen iam i,  o taczam  dokoła:

U b ie r a m  ją,  p r z e ry w a m  posępne m ilczen ie ,  

O d d a łam  cz a rn e  k i ry ,  p o g rz e b o w e  cienie :

P re c z  mi,  o d  łoza śm ie rc i ,  w y s ta w  p o c z e t  długi!  

S tp p ln e  k rppy ,  pochodn ie ,  d z ied z ice  i sługi,

D u s z e  zysków  łak o m e ,  k t ó r y c h  r a d o ś ć  sk ry ta ,  

G ło śn o  ża |e  ro zw o d z i ,  milczkiefii  z d o b y cz  c h w y ta ,  

1 w  se rce  z w ięd łe  n ie s ie  t o  srogie  w rażen ie  ; 

B y d ź  c iężarem dla ludzi ,  zyskać  zapom nien ie .  

D w ie  bog in ie ,  o s ta tn ią  uczczą  mię p r zy s łu g ą ;  

P i e r w s z ą  z n ich  P rz y ja ź ń  bę d z ie ,  a Nadzieja  d ro g ą :  

Ałe nie w szystk im  s łuży  t e n  o rszak  d o b ra n y .

O  czem uż mi głos s lodk iey  czu łośc i  nie  dany!  

O p ie w a łb y m ,  jak n iegdyś  umiał  m ę d rz e c  p r a w y ,  

W y z u ć ,  śm ierć  n ieuch ronną ,  z o k ro p n e y  p o s ta w y .  
P o e t a  i f i lozof,  jego b o z k ie  p ien ia  

G ło s i ły  uk ład  św ia ta ,  c u d a  p rz y ro d z e n ia .  

W z m a g a ją c  zapał  tw órczy '  żona jego m iła ,

D o  d źw ię k ó w  lu tn i  w ieszczey ,  głos t k l i w y  łączy ła .  

Z b y tn a em  by ło  ich  szczęśc ie ,  ż e b y  w ieczn ie  t r w a ło ;  

Gasnącego  p rzy jac ió ł  k i lk u  otaczało:

S z c z ę ś l iw y  że  dłoń żony ,  zam knie  m u  i r z e n i c e !  

O s ta tn i  raz jey  zw ie rza ł  s e rc a  ta jem nice .

K ie  by ły  to  p rz e d  śm ie rc ią  u rz ą d z e n ia  płonne,

D la  n iew dzięczn ików  d a r y ,  puścizny ' pozgonne ,  

P r z y  blasku p o g rz e b o w y c h  p o ch o d n i  sp isane ,  

JNiezbędney kon iecznośc i  dz ie ła  op łakane :
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Ale życzenia serca. Boże', jakże m ile,
P rzedłuża! bieg żyw ota, śm ierci zwlekał chwile! 
Spokoyny, oddaliwszy okropność i trw ogę ,
Żegnał się, jak p rzy jacie l, co się puszcza w drogę:
P r z y b l i ż  się tu  małżonko, k tórąm  kochał tkliw ie!
U b o g i żyłem  z tob ą , le cz  ży łem  szczęś liw ie ,

S tało  się: przyim  na m ojey w dzięczności zadatek 
T ro ch ę , co nasza m iłość, zm ieniła w dostatek;
C ały ten  p rzepych  skrom ny, co w  schronieniu lichem  
R ów nał sic w oczach naszych, z m onarchów  przepychania 

W id z isz  p roste naczynia, w Ozdoby ubogie,
L ecz  na nich znaki nasze będą  to b ie  drogie;
L ecz  z nich przy  skrom ney uczcie napóy mię zasilał, 

K tó ry  p rzy  tobie  ranne godziny um ilał.
N iestety ! niebo dla mnie chw il znaczyć n ie  będzie*
W eź zatem  ich rozm iaru  usłużne n a tzęd z ie ,
Czas k tó ry  w skazyw ało, przyjaciółko miła!
T w o j a  mi s ł o d y c z  m iecz  Zmylić potrafi ła!

Niechay odtąd dni tw o ich  bieg w ym ierza błogi!
T en  przy sercu  u k ry ty  w izerunek drógi,
Co czuł, na m yśl o tob ie , żywsze jego bicie,
G dyś była nieobecną tęskne słodził życie,
Od wiąż. go; śm ierć mi b ierze  ten  skarb nadżyczliw a;
L ecz  w iern ieyszy  tw ó y  obraz ta  dusza ukryw a.
M óy przeniknież tw e serce tk liw ćm i żalami?
Skropiszże go tajem nie czasem k ilką  łzann?
T e n  zw ierz, św iadek niezdradny serc  naszych płom ienia, 
K tó ry  m iędzy nas dzielił swoje p rzym ilen ia,
Pyszny nieraz, że pana w tw ym  progu  uprzedzi.
Skacząc zwiastow ał gościa, k tó ry  cię  odw iedzi;
Ł zam i m u teraz  zaszłe nabrzm iały źrzen ice ,
Pew nie  z g o n  m óy przew idział, a tw oje tęsknice! 
Pow ierzam  go tw ey  pieczy: oby pam ięć miła 
P ieszczot naszych, dn i jego sta rośc i chroniła!
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P a tr z  ńa tę  sk rom ną p ó łkę; na n ie y to  zeb ra łem , 

N ie w ie le  d z ie l w y b o rn y c h , co z to b ą  czy ta łe iń ;

W  n ich  znayd z iesz  naznaczone m ieysca lu b e  to b ie?  

O d czy tasz  je ze łzam i k ied y ś , na m ym  g ro b ie ,
B ierz  to  p ism o, p rac  m oich  ow oc u k o ch an y :

T e  o b ra z y  n ie w ie rn e , gdziem  b y ł m alow any,

R y s y  m e ty lk o  noszą, te n  zas se rce  k rys'li;

W  nim  z ło ży łem , ro skosze , tro sk i, c h ę c i, m y ś li: 

T e m  d a rz ą  tw o ję  czu łość , s ty g n ą c e  już  d łu b ie .
W  tan im  ja w ize ru n k u  c h cę  o d żyć po zgonie.

Ah! w cześn ie  m i los sro g i b ie rze  go p rzez  dzięk i! 

Ł ecz  z W ielbioney p rz e z e  m n ie  u y rz y  św ia tło  ręk i*  

T ak  jego  dusza, m y śląc , czu jąc , ż y ła  jeszcze; 

N ieznane b y ły  se rcu  te  p rz e c z u c ia  w ieszcze ,

Co k ray  czczości s tra s z liw y  dając  w  u p o m in ek , 

W ró ż ą  c ichość  p o sę p n ą  i sm u tn y  sp o czynek , 

S ło d y c z y  to w a rz y sk ie y  o s ta tk ó w  d o p ija ł,

O to czo n y  o rszak iem , co  m u w ie rn ie  sp rz y ja ł: 

N iezm y śło n ą  ża ło b ą , słodk iem  ro z rz e w n ie n ie m ;

U  s to p , w id z ia ł za laną  w d zięczność  łez  stru m ien iem ?  

Z boku  czu ły ch  p rz y ja c ió ł i nay m ilszą  żonę:

W  ic h  s p o y rz e n iu  trz y m a ją c  o czy  u to p io n e ,

Z w ażał łz ę  każdą , w y ra z , b o leść , u śm iech  tk l iw y :

T y m  po tc h n ie n ie  o s ta tn ie  w idok iem  sz c z ę ś liw y , 

N ieu b łag an ey  śm ie rc i, k ro k  n ie c h y b n y  z w łó czy ł,

I  z ży c iem  lu b y c h  osób, jeszcze  sw e jednoczy ły  

Jeszcze łzam i o d p ła c a ł łz y  po n im  o b fite ;

A opuszcza jąc  ży c ia  g o d y  zn ak o m ite ,

M iły ch  jego  p rzysm aków  z b ie ra ł o d ro b in y .

R az  p rzy p o m in a ł daw no u b ieg łe  g o d z in y ,

Z now u  p rz y sz łe g o  sz częśc ia  w y o b ra ż a ł p lony ;

Ż a łu jąc  to w a rz y sz k i, i  p rzez  n ię  c ieszony ,

R ę c z y ł z n ią  zeyść się znow u, w  pokoju  c n o tliw y c h . 

A ch któż, zw ażając u ro k  ty c h  pożeg n ań  tk liw y c h ,



S p o tw a r z y  B ogow ? Tlacząc ,  p lakany  prziy zgonie,- 

W c z e ś n i e  p rz e c z u w a  cz łow iek  życ ie ,  w  śm ie rc i  łonie; 

W t e n c z a s  g d y  se rca  tw a r d e ,  g łu ch e  na kochanie,  

Ż y ją c  jeszcze pod  śm ierc i  poszły p anow an ie .

C H  E  M  I J A.

W y k ł a d  t e o r y i  g o r z e n i a ,  p r z e z  Ignacego  
F o n b e K g a .

(Dokończenie. Obi w. str. 55o).

5e. Z kolei, stosownie do planu, k tó rym  so- 
Ibie na początku obrał, należy mi, po wyłożeniu 
naszey teory i , przebiedz krótko dawne opi- 
nije , a nieco obszerniey zastanowić *ię nad 
m niem aniam i, za granicą dziś panującemu

W  starożytności, bo jeszcze za czasów szko­
ły  perypate tyczney  A rysto telesa  , kiedy nauki 
fizyczne zostawały w kolebce, a ubogi w ja k ta  
rozum  ludzki, roił  sobie rozmaite domysły, ro ­
zum iano , że •wszystko, co ten  świat składa, 
powstało ze cz te rech  pierwiastków, inaczey ż y ­
w io łam i (elementa) zwanych. Za pierwiastki 
zaś te  poczytano to  w szystko , co , albo było 
w  naturze nayobfitsze, albo dou trzym an ia  ży­
cia ludzkiego nayistotnieysze. A  i t  ogień w ła­
śnie posiadał te  przymioty, przeto położony o- 
bok trzech  innych i za prawdziyry uznany zo­
stał element. W id z im y  jednak, że cała ta  o- 
pinija, jest zupełnym domysłem. U trzy m y w a­
ła  si .̂ przecież do naszych prawie czasów ; a 
chociaż pod jey panowaniem powstawały roz­
maite mniemania, dążące do wyśledzenia praw*’
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dziw ey przyczyny  ognia , te  jednak , aż do cza­
sów L avoisier  , poważną naukę greckich filo­
zofów szanowały , i uznaw ały ogień za isto tę  
jakąś ż a r ło c z n ą , k tó ra  inne ciała pożerała i 
n a  w łasna przeistaczała substancją .

W  roku 1 665, Hook  anglik , podał p ie rw ­
sza teo ryą  gorzenia, k tó ra  chocidź jeszcze by ­
ła  bardzo daleka od prawdy , pokazuje jednak 
głębsze nad rzeczą  zastanowienie. Podług nie-f 
go, po w ie trze . miało w sobie zawierać szczegól­
n a  istotę, k tó ra ,  jak mu się zdawało, miała też 
bydź uwięziona w saletrze. I s to ta  ta  w b ar­
dzo wysokiey tem peraturze , nabyw ała, podług 
hiego, własności rozpuszczania wszystkich tak  
i lazwanych ciał palnych  , a rozpuszczenie to  
iż tak im  następow ać miało impetem, że s k u t ­
kiem prostego ruchu  solwujących się cząstek, 
tWorzył się cieplik i światło czyli ogień. T e- 
oi-yh tę* k tó rą  Hook opisał w swojey M ikro- 
grafii, w dziesięć prawie lat późniey M ayów , 
także anglik, s ław ny z niektórych w ażnych po- 
strZeżeń , odm ienił , albo raczCy do dom ysłów 
Hoókci, przydał n iek tóre  własne niedorzeczno­
ści. On bowiem W' piśmie swojem pod ty tu łem  
D e sa l-n itro  et sp irilu  nitro-aereo , is totę , k tó- 
re y  jego poprzednik całą p rzyczynę kom bustyi 
p rzypisa ł,  i k tó rą  umieścił w powietrzu , n a ­
zw ał duchem  saletrowym, (spiritus n i tro -ae re-  
us) , złożył go z  n ie z m ie r n i e  delikatnych czą­
s tek  , pozwolił ty m  ćząstkońi bardzo gw ałto­
w nie k ręcić  się, i przyjął, źe właśnie to  k rę ­
cenie się jest źródłem feilomeiioW óghia lub 
c ie p ła , podług tego , jak jest prędsze lub po- 
wolnieysze. Z  tychże cząstek sa le tt ow ych, zo*
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Stających W Jbardzo gwaltownem  potuszenlu, 
zbudow ał sobie M a yó w  s łońce, i przypuścił,  
ze  ruch  ten, wołhiejąc w coraz większych o i  
słońca odległościach, nakoniec w odległości zie­
mi, miał zupełnie ustawać i sp raw ow ać zimno.

’ 33. W szak że ,  pomimo tych  niedorzeczności 
M a jo w a , zwrócona uw aga uczonych na ten  tak  
w ażny p rz e d m io t , przemyślała nad tra fn iey- 
szem jego objaśnieniem. Jakoż w kró tce  po tem  
B ecker  u s ta n o w i ł , ^że p rz y czy n ą  ognia jest 
Szczególny ga tunek  ziemi, k tó rą  on ziem iij za ­
p a lną  ( terra  inflammabihs) nazwał, a k tó ra  pod­
czas k o m bus ty i,  iniała się kombinować z cia­
łem  ogień wydającem. T ę  jednakże opiniją 
B eckera , Stah l uznaw szy za zb y t  grubą, podał 
n a  jey mieysce inną  t e o r y ą , k tó ra  przeszło 
p rzez  pół w ieku z n iezachw ianą u trzym yw ała  
się stałością.

Cała zaś teó rya  Stahla  opierała się na przy­
puszczeniu,że w szystkie ciała palne  zawierają 
w  sobie szczególną is to tę  , nazwaną od niego 
flo g is to n em . Ogień bowiem, był u niego sk u t­
kiem oddzielania się z ty c h  ciał i rozpraszania 
fiogistonu, k tó ry  p rzy  swojem uyściu, podlegać 
m iał szczególnemu ruchow i i mocą tego ruchu  
spraw ow ać ogień. Ciała zaś palne  po stracie  
fiogistonu, t rac i ły  oraz wrodzoną swoję palność 
i  zamieniały się na tak  nazwane ciała spalone.

34. Ze jednak w  nauce S ta h la , c i e p l ik i  
światło  czyli ogień, w7ypadało uważać za szcze­
gólną własność, albo raczey za skutek szcze­
gólnego ruchu  fiogistonu , co się n ie ła tw o  da­
wało poymować, przeto z tego względu, w  po- 
źnieyszym czasie nauka fiogistonu, dała powód 

>Dz. wileń. T, III. N . 4 . r. 1 8 2 1  5



do wielu nowych domysłow. I tak Macquer 
w krótce potem'j przyjął, że flogiston Stahia jest 
czystein jjświatłem. Ale że w czasie gorzenia, 
św iatłu statecznie towarzyszy przynaym niey 
cieplik, przeto zatvsze pozostawała do pokona­
nia trudność . skąd się tu  cieplik ten  bierze; 
zwłaszcza, że współczesne tem u mniemaniu do­
świadczenia Blacha, k tó ry  pokazał, że cieplik 
rzeczywiście się z ciałami łączy, nie pozwala­
ły  uważać go za jakąkolwiek własność światła. 
Oprócz tego, mniemanie to nie wystarczało do 
objaśnienia w szystkich znajomych fenomenów 
ognia. N iektórzy więc ówcześni uczeni, ażeby 
się za jednym razem całego pozbydź ciężaru, 
zgódzili się uważać flogiston, istotę niezmiernie 
subtelną i sprężystą, za przyczynę , nie (,tylko 
ciepła i światła, ale też elektryczności, magne­
tyzm u i samey naw et ciężkości. Tym  bo­
wiem sposobem pochlebiali sobie, że nic tylko 
fenomena ognia, ale i przybyt ciężaru w  nie­
k tórych ciałach po spaleniu,przedziwnie się o- 
bjaśniał.

5 5. W kró tce  potem Priestley , k tó ry  przez 
wrodzoną, że tak powiem, passyą do Chemii, od­
dawszy się zupełnie tey  um iejętności, zasłu-

w niey na praw dziw y dla siebie szacunek, 
zastanawiając się nad rozlicznemi fenomenami o- 
gnia, postrzegł, albo raczey postrzeżenie swoich 
poprzedników sprawdził, że powńetrze, w  któ- 
rem  paliło się jakiekolwiek ciało palne, aż do 
sgaśnienia, stawało się do dalszey kombustyi 
i do utrzym ania ż jc ia  zw ierząt niezdatne. Ze 
zaś aż do zgonu uporczyw ie przy nauce Stahia  
obstaw ał, fenomen ten , przeto tłum aczył sobie



443

stosownie do tey  nauki. Rozumiał bowiem, 
że pódczas palenia się ciał w powietrzu , u* 
chodzący z nieb flog iston , kombinował się 
Z temże powietrzem , które mając do niego 
bardzo mocne pow inow actw o, odbierało go 
Wszystkim innym ciałom, a nie mogąc napo* 
Wrót fiogistonu tego, dla bardzo mocnego powi­
nowactw a, stiacsc, stawało się dla teyże przy* 
czyny jniezdatne dó utrzym ania ognia i życia 
zw ierząt. Lecz tym  sposobem , domyślał się 
tam  tylko Priestley ,gdzie podczas kombustyi u- 
chodzi flogiston : objawienia bowiem ciepła i 
światła^ zostawały zawsze do wytłumaczenia. 
W szakże i tę ostatnią, jak się zdawało, trudność, 
rozw iązał nakonieć Crawford , przypuściwszy, 
że pow’ietrze zawiega w składzie swoim cieplik, 
i  światło. Ile razy więc podczas kombustyi, flo- 
giston ciała palnego  kombinował się z powie* 
trzem  , tyle razy rozumiano, że na mocy praw  
powinowactw wybioru , flogiston t e n , wypę­
dzał z niemi cieplik i światło , i form ow ał o- 
gień.

36. Uzupełniona po ty lu  domysłach nauka 
S tah la , zdawała się już naginać do Wszystkich 
ienomenow kombustyi i doskonale je objaśniać. 
N atura  tylko samego fiogistonu, była w  niey 
zawsze tajemnicą. Tym  czasem liczba faktów  
c emicznych, nagle się pomnażała, a obeznanie 
się i rozróżnienie gazów, przepowiadało blizką 
w  nauce reformę, Kirwan  jednak , ostatnią 
W teo ry iS ta h la  Wątpliwość, Względem natury  
samego fiogistonu, starał się znieść, przypu­
szczając, ze flogiston , jest to  samo co Wodo- 
tod, i ze pod czas palenia się c ia ł , Wódorod

S
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■chodząc z ciał palnych , kombinuje się z kwa- 
sorodem powietrza i sprawuje ogień. Podo­
bało się to  tłumaczenie wszystkim  praw ie ów­
czesnym Chemikom, anadewszystko I* nestle  jo - 
w i , i rozumiano powszechnie, że ustalona tym  
sposobem nauka, stanęła na Szczycie dosko­
nałości i naymnieyszey skazie uledz nie mo­
że. 1

37. Lecz chociaż tak  ogłaskana nauka Stah~ 
l a , przypadła wszystkim  do sm aku, że je­
dnak całkowicie wspierała się na domysłach, ci 
sami, k tórzy jey poklaskiwali nie przeżyli jey 
upadku. Bo wielki Lavoisier, roztrzasnąw szy 
wprzód wszystkie te o ry e , jakie tylko do je­
go czasów znajome były, a ne>dewrszystko nau­
kę  Stuhla, pokazał, że nauka ta , jako nie tłu ­
m acząca przybytu  ciężaru w większey części fe­
nomenów kombustyi, równie jak wszystkie in­
ne, jest błędna. Sam zaś oddawszy się całko­
wicie tem u przedm iotow i, wypracował na jey 
mieysce n o w ą teo ry ą , k tórą już nie na domy­
słach, ale na doświadczeniach oparł, i którą, o- 
kupił sobie nieśmiertelność i wdzięczność na­
stępnych pokcłeń.

Podług tey zaś nauki, cały proces palenia 
się w ogólności, był wypadkiem rozkładu gazu 
kwasorodńego , dokonanego przez ciała palne. 
KWasorod bowiem, k tó ry  jest zasadą gazu kwa- 
sorodnego, miał się w tym  przypadku łączyć 
z tem i ciałami, a eieplik i światło, k tóre z nimi 
połączone formowały gaz kwasorodny, uwal­
niając się spółcześnie, m iały bydź przyczy­
ną ognia. Ogień wńęc w nauce Lavoisier 
pochodził statecznie z gazu kw asorodnego, i
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wtenczas się tylko objawiał, kiedy stosownie 
do praw  powinowactw wybiorn, zasada tego 
gazu , miała mocnieysze do ciała palnego , niż 
do cieplika i światła powinowactwo. Z czego 
tez wypadało, że każde palenie się (combustio), 
to  samo znaczyło co kwaszenie (oxygenatio); lu­
bo nawzajem , jak to i sam wyznaje Lavoi­
sier  (*), nie każde kwaszenie, to jest, łączenie 
się ciała palnego z kwasorodem , było kombu- 
styą: bo kwaszenie t o ,  częstokroć odbydź się 
może z objawieniem samego ciepła.

38 . Teorya ta  palenia s ię ,  nad którą nie­
śmiertelny Lavoisier od 1770 do 17'jo roku 
pracował, doznała z początku wielkiego w strę­
tu, ale skoro w dalszym czasie tenże autor por 
czał ją demonstrować nayoczywistszemi do­
świadczeniami , ustąpił upór i przesąd praw­
dzie. a mieysce urojonego ilogistonu, zajęła na 
pewnych zasadach oparta nauka Lavoisier. 
Zdziwi się jednak nie pomału każdy , kto nie 
zważał, jak długiegoto czasu , jak ogromnych 
zapasów doświadczeń. 1 iąk wiclkięy baczności 
wyciąga ułożenie chemiczney teoryi kiedy się 
dowie, że taż nauka, która przed kilkunastu la­
ty. na gruzach przeszłych opiniy, zdawała się 
niepokonane zakładać panowanie, dzis prawie hi­
storyczne w nauce ząymuje mieysce. Nie t łu ­
mi to wszakże sławy nieśmiertelnego Lavoisier-. 
bo wielkość dzieł jego w Chemii , któremi on 
pierwszy podniosł ją do szczytu rzetelney umie­
jętności, blaskiem swoim gasi wszelkie uchy-

(*) Traite ćlementaire de Chimie, pa r M , Lavoisier 
T i II. p. 478. P a r k  1 7 %
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b ie rn a , k tó re  zaszły  w  jego teo ry i, a k tó ry c h  
n iew czesna śm ierć nie dała m u popraw ić. Bo 
jak słusznie m ów i o nim  Berzelius  w  dziele 
swojem  o stosunkach chem icznych: „ jeśliby
” wolno W 0 k o rzy stać  ze sposobow , ja- 
» . h nam  d“ ś liczne doświadczenia i odk ry j 
5, na d o sta rcza ją , jakiohże korzyści nie oduio- 
» SłŻ - n ^oka £ pośw ięcenia się człow ieka z ta -  
„  kim  geniuszem , k tó ry  tak  ry ch ło  postrzeg ł to , 
„ c o  w ielka liczba jemu spółczesnych , zale- 
„ d w ie  po dlugich-sprzecz): ach, pojąć zdołała! “  

O prócz tego wiedzieć należy, że nie dośw iad­
czenia Lavoisier, k tó re  on w ykonyw ał z n a y .  
W iększą scisłoscią, ale teo ry a , Ka n iedosta tecz­
n e j  ty ch  dośw iadczeń liczbie oparta , zachw ia­
n ą  dziś została. Jeżeli bowiem  przez kom- 
bustyą będziem y rozum ieli, nie ty lko  ogień, po­
w sta jący  wcz.ąsie kom binowania się z ciałam i 
zu  kwasorodnego , ale każde spółczesne okaza­
n ie  się cieplika i św iatła , jakby też  rozum ieć 
w ypadało , ted y  tra fim y  na wiele objaw ień  te -o  
rodzaju, w' k tó ry ch  nie godzi się naw et p rz y ­
puścić  p rzy tom ności kw asorodu. T ak  nap rzy - 
k łau  , rzu cając  częściam i do ro z to p io n e j s ia r , 
lei , io s fo r , albo W prowadzając do osuszonej 
ch lo ryny  po tass, sod, fosfor, u ta r ty  „ a  proszek 
an tym on, arscnik , bizm ut, ziem ian, i t. d. cia­
ła  te  zapalają się, a po spaleniu, nie kw as’ albo 
m edokw ąs, ale s iarczyk  lub ch lork i fsohiiki) zo- 
staw ują. Podobnie gaz w o d o ro d n y , zm ieszany 
z  rów ną m iarą  ch lo ryny  , w  św ietle słonecznem  
sapała się i daje kwas w odoch lorow y, k tó ry  
tak że  nie m a kw asorodu w sobie. T opiąc m e- 
talie z s iarką lub fosforem  , ciała te  po więk»
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szey części łączą, się z objawieniami ognia, i da- 
ją kombmacye zwane siarczykami lub fosforka­
mi użytych do doświadczeń metallów; sama 
nawet platyna topiona z cyną , formuje alliaz 
z okazaniem się ognia. Ponieważ więc we 
wszystkich przytoczonych tu doświadczeniach, 
objawienia ognia następują bez przytomności 
gazu kwasorodnego , teorya przeto Lavoisier, 
jako tych przyTpadków nieobeymująca, nie i»io- 
że więcey służyć do tłumaczenia fenomenów 
ognia.

5g. Jakoż tę niezupełność w teoryi Lavoi­
sier postrzegają oddawna Chemicy zagraniczni, 
i rozmaitemi sposobami starają się jey zara­
dzić. Tak Brugnatelli prof. Chemii w Pa- 
w ii, postrzegając W wielu doświadczeniach , że 
gaz kwasorodny, nie tylko wchodząc dokom- 
binacyy stałych łub płynnych , ale i do lotnych, 
a nawet w czasie przechodu z jedney kombina- 
ćyi do drugiey , rodzi niekiedy ogień, przy­
puścił: że kwasorod ji może się z ciałami kom­
binować w dwóch różnych stanach , to jest: 
albo zatrzymując jeszcze w sobie fpewną ilość 
cieplika i światła , z którem i w znaczney po­
łączony ilości, formuje gaz kwasorodny ; albo 
odstępując obudwóch całkowicie. Pierwszy 
z tych stanów kwasorodu , który podług niego 
może exystowac w ciałach jakiegokolwiek sta­
nu skupienia, mających w składzie swoim ten 
pierwiastek, nazywa on thermoxygenium) jeżeli 
zaś gaz kwasorodny, przechodząc do kombiuacyi 
z innem jakiem ciałem , pozbędzie się cał­
kowicie cieplika i światła,wtedy kwasorod ten 
nosi u niego zwyczayne nazwisko oxygenium,



* właśnie ma się znaydować we wszystkich 
kwasach. Lecz chociaż domysł ten Brugnatel- 

fego , mógłby wprawdzie posłużyć do w y tłu ­
maczenia niektórych szczególnych przypadków
kombustyi, których me obeymuje nauka Lącoi- 
ter , ze jednak jest samym domysłem i nie 

Wystarcza do objaśnienia wszystkich fenome- 
m-nr ognia, przeto nie marny potrzeby dłużey się 
»ad mm zastanawiać.' — ■ ?

, ^ 1  Thomso"  > w dziele przełożonem z an, 
g -L -^go  pod tytułem SystSme de Chimie 
Plując tez potrzebę nowey teoryi gorzenia, bu-

ją sobie trą przypuszczeniach P o d z i e l i w s z y  
bow,„m „ s z y M ,'ciala
m n ące kam bm tyą  (soutiens de la combustion), 
palne  (combustibles) i niepalne (mcombusti- 
bies), , odniósłszy do pierwszych: kwasoród,

o iy n ę ,  jodynę, f luorynę, i połączenia ich 
pomiędzy sobą j do drugich, wodoród . weg.el, 
hor, krzemionek, fosfor, siarkę i metalle . jako 

ciała powstające z połączenia się 'ich po- 
między sobą, oraz niędokwasy, chlorki (solni- 
ki) i jodnikp a do ciał niepalnych, jeden saletro- 
rod zą to, ze łącząc się z ciałami paiącemi, nie 
©•pawia fenomenów ognia ; powiada daley i i  
p iussę  zdaje, że ciała palące  składają s ię" 2 za­
sad i cieplika ^ palne  zaś , z zasad i światła. 
Mniema więc, ze podczas kombustyi zachodzą 
Statecznie^ dvr a rozkłady, to jest, ciała palnego i  
palącego  na zasadę i cieplik lub światło; i dwa 
składy czyli kombinacye zasad pomiędzy sobą i 
cieplika ze światłem. Lec* t łu m aczc ie  to L
    • '  ‘ ■ ' ■

' '  (?) T p ts f .s tr . 1S8 -y r7e.
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lenia się.jakkolwiek, ze strony doświadczeń ża­
dnego nie ma wsparcia . nie jest oprócz tego 
wystarczające do . objaśnienia wszystkich feno­
menów ogttia Jeżeli bowiem Thomson, ogień, 
powstający podczas formowania się siarczyków 
i fosforków metallicznych, tworzy sobie z cie­
plika, który się im umyślnie poddaje, i światła, 
w nichże samych zawartego ; tedy  nie potrafi 
nam zapewne wytłumaczyć ognia, który się 
przez rozkład za pomocą ciepła euchloryny o- 
bjawia: bo tu obactwa pierwiastki, jako ciała pa­
lące, nie mają w sobie światła.

4 i .  Ale z po między innych Chemików, Tńe- 
t ia rd , pomimo wyraźney niedostateczności na­
uki Lavoisier, dotąd jednak trzyma się jey sta­
le, i jak z jego dzieła wnosić s i ę  godzinnie życzy 
sobie naw et lepszey. Rozumie bowiem, podo­
bnie jak niegdyś mniemałXooońs/er, ip  kom. 
bustya jest wypadkiem kombinowania się gazu 
kwuśorodnego z innemi ciałami , j tak sie ze 
swojego sposobu myślenia tlómaczy (*). W i ­
dzieliśmy, 'ze cząstki ciał paydrobnieysze, czyli 
tak  nazwane atomy', mocą cieplika utrzymy­
wane są wpewmych od siebie odległościach, i 
ile razy się ku sobie zbliżą dla jakieykolwiek 
bądź przyczyny, tyle razy p W n a  iłośćtego cie­
plika uwalnia się; przyjęliśmy tajrze (**J, £e 
światło jest p ew n ^yn o ty fika crą  tegbż cieplika; 
jeżeli \^ięc ciało1 jakiekolwiek palne  (***j

(*) Traite de Chimię elementaire par Tfićirard. 2  edit 
P 38e ' 3 l  e t - les  ’ su iva n tc s .  P a r is .  1817

(**1  Tegoż d z ie ła  T  I, s i r  94. ' '

{»?*) Trzeba Zaś W iedzieć, że The nar d  dzieli ciała na
lącet palne  i spalone  sposobem daw niejszym  tak, że



•kombinuje się z gazem kwasorodnym, a ato- 
m y  ich bardziey się zbliżą ku sobie , pewna 
ten ilosc cieplika musi się uwolnić , a ilość ta, 
jeżeli do tego będzie znaczna, tedy cześć jey 
zamieni się na światło, k tó ra  z reszta meplika, 
uformuje ogień. Poczem, powiada daley Thenard, 
ze w  tem  rozumieniu, pozostaje mu tylko w y­
tłum aczyć : skąd podczas kombinacyi pochodzi 
cieplik; co nawet, jak mu się zdaje, przew idzieć 
“tw o , dając tylko baczność na stan skupienia 

tak  ciała palącego i palnego, jako i spalonego. 
Ponieważ bowiem pokazano, że toż samo cia­
ło., w stanie gazu więcey ma cieplika, a niżeli 
płynne łub skrzepłe#w ypada przeto z te g o ,ż e , 
jezeli ciało palne stałe, będzie się kombinowało 
z kwasorodem , zostającym w stanie gazu , te ­
dy jakiegokolwiek stanu skupienia 'będzie ciało 
spalone wszystek cieplik, a następnie i świa­
tło , pochodzie będą z gazu kwasorodnego- prze­
ciwnie będzie cieplik ten pochodził nie tylko 
z ciała palącego ale i palnego, jeżeli albo obadwa 
będą W Stanie gazu , albo przynaym niey, je .  
zeh ciało palne będzie płynne,a spalone , z po. 
łączenia się jego z kwasorodem uformowane 
w  stanie skrzepłym. Z czego nakoniec wnosi 
Thenard, ze iłosć cieplika, k tórą ciała podczas 
palenia się wydają z siebie, zawisła po w iek- 
szey części od stanu skupienia, tak samego 
kwasorodu, jako też ciał palnych i spalonych, i

"  t S° ieden kwasorod, wszyst-
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od m ocniejszego łub słabszego powinowactwa 
ciała palnego  do kwasorodu.

Po wyłożeniu tey  teoryi, Thenard, stosuie 
ią  następnie do wytłum aczenia niektórych fe­
nom enów kombustyi, Szkoda jednak , ze  to  
zastosowanie kończy na  bardzo prostych i jak­
by dobranych przykładach , jakiemi są : pale­
nie się żelaza, gazu -wodorodnego i żywego s re ­
b r a ,  w  gazie kwasorodnym. T eorya  ta  bo­
wiem, chociaż się ograniczyła pew na tylko 
liczbą fenomenów, to  je s t , fenomenami ognia, 
powstającemi p rz y  kombinowaniu się gazu kwa- 
sorodnego , s jednakże i te  nie ze wszystkiem 
obeymuje: bo nie wiem jakby w  niey Thenard  
w y tłum aczy ł  ogień, k tó ry  się częstokroć, pod­
czas p rze jśc ia  kwasorodu z jedney kombinacyi 
do drugiey, bez odmiany stanu skupienia, ob­
jaw ia, Z re sz tą ,  chociażby się w tey  teo ry i  

fa k ta  na jzupełnie j-  objaśniały, dla tego jednak 
samego, nie m ożna się na nię zgodzić, że jest 
tak  bardzo uszczególniona,

4 2 . Z  tego więc, cośmy dotąd powiedzie­
li, wnieść się godzi, że -wszystkie teorye, jakie 
d o tą d , zamiast nauki L avoisier  nastręczano, 
albo są oparte na dom ysłach ,  albo nie o b e j ­
mują wszystkich fenomenów kombustyi , albo 
nakoniec ograniczają się pewną tylko ich licz­
bą. T eo rya  wszakże, jeżeli ma to  chlubne no­
sić nazwisko, powinna zaymować wszystkie fe ­
nomena teyże samey n a tu ry :  a że m y  w s z y ­
stkie gatunki ognia, uw ażam y za jednorodne, 
to  jest, za złożone z cieplika, światła, a nie­
kiedy i z elektryczności} przeto  zupełna teorya, 
wszystkie  te  przypadki mieścić w  sobie po-
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winna. Dla tegóto, chociaż wyłożone tu  spo­
soby tłumaczenia, są za granicą cierpiane, my 
iedhak nie możemy się na żaden z nich zgo­
dzić: i nikt zapeWne nie poczyta nam tego za
złe, żeśmy się od nich odstrychnęli ; w prze­
ciwnym bowiem razie, upowszechniając u sie ­
bie wyraźne błędy obce, stalibyśmy się podo­
bnymi do owych , godnych politowania Etyo- 
pów, o których wspomina w syvoich Pismach 
rozmaitych Jan Śniadecki.

43. Lecz póydźmy już do teoryi, która się 
szczyci znakomitym Chemikiem szwedzkim, i 
nie jest już, jak poprzednicze, dzieckiem nauki 
Lavoisier (f), ale zupełnie nową i od innych
* P ------------------------------------------------------ -

(*) B erzelius owszem przystępując <to wykładu swojey 
teory i ,  zbija 'naukę L a vo isier , i stara się ją pokonać, 
w  tych  nawet zamkniętą ob rębach ,  jakie jey za­
kreślił  The n a rd  (4 i). t ę c z  żc całą moc swoich 
dowodów zakłada na £ acfottnku ilości cieplików w ła ­
ściwych, i odmianę sposobności cieplika w ciałach, 
uważaponiekąd za to  samo, z odmianą ilości całko­
w i ty ch  tegoż cieplika, przeto zarzuty jego, zrobione 
na str.  60. 6 j  i 62 w dziele o stosunkach  chem iczn ych , 
n ie  dosyć są słuszne. Chcąc botyiem u trzym yw ać,  
ze kombinaćya gazu kwasorodnego z węglem albo 
gazem wodorodnym, nie tylko nie powinna sprawić 
pgnią-. ale yaczey znaczny stopień zimna, potrzeba- 
b y  znać ilości całkowite  cieplika, zawartego .w gazie 
kwasoródnym i węglu, lub w gażach kwasorodnym 
i wodorodnym, i surprnę ty c h  ilości porównać z i- 
lością  cieplika całkowitą uformowanego z nich k w a­
su węglowego lub w ody  Wtenczas b ow iem ,  kie- 
dyb y  t.c ostatnie ilości przewyższały pierwsze, za­
rz u ty  B erze liu są  byłyby sprayyiedliwe: w przec i­
wnym razie słusżność przeszłaby na stronę L a vo is ier . 
W id z im y  więc z tego , że chcąc podobnie napa­
stować naukę L a vo isier , należy umieć vyynaydowac 
ilością całkowite cieplika w  ciałach zawartego j 
w  czem, iak dalekośmy dotąd postąpil i,  zaraz 20- 
baczymy.

^iećWszy lhyin t ąngłik, dla dóyścia do tego  celu ,  przy-
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odrębną. Chcę m ówić o nauce elebtro-chemi- 
czney i o wypadającey z niey teoryi kembustyi, 
podaney przez sławnego B erzeliusa . Nim je-

puszczał: i )  ze  w  jakieykolw iek  bądź tem peraturze i
■w'jakimkolwiek stanie skupienia zo sta ją ce-c ia ło , spo-
sobności do ciep lika m e odmienia; 2i_ ze ciep lik , 
k tórego  ciała do odm iany stanu skupienia potrzeb u ­
ją, obracany byw a na korzyść pow iększoney pod­
czas te y  odm iany, sposobności. P ierw sze przypu. 
szczenie daw ało mu stosunek ilo śc i c iep lik ów  całko­
w ity c h  w  cia łach , jako rów nający się stosunkow i 
C i e p l i k ó w  w ła śc iw y ch  ty ch że  c i a ł , drugie, daw ało  
m u różnicę p om iędzy  ten?i ilościam i. hi az w a w szy  
■więc ciep lik  w ła śc iw y  jakiegokolw iek  ciała stałego  
p rzez a , c iep lik  w ła śc iw y  tegoż ciała płynnego przez  
«e, przez c ,  tę  iloęć c iep lik a , jakiey potrzebuje to  
cia ło  na p rzeyście  ze stanu skrzepłego do płynnego, 4  
ilo ść  c iep lik a  całkow ity  w  cie le  stałćm , zaczynając o d  
punktu abso lu tn eg o  zjmna (frigus absolution) do  
o ° R ., jako nieznaną w y ra z iw szy  przez x , x + c  w y ­
ła z i ć  będzie ciep lik  c a łk o w ity , zaw arty w  p lynio  
w  tem peraturze 0°; p od łóg zaś poprzedzających p rzy­
p u szczeń , w ypada rfastępująca proporcya

a  ć
a: *= »£: a:+c; skąd arfcg-^-—

Stosując to  do szczególn ego  przykłada, np. do lo d a  
i  w o d y , b ęd zie  0 = 9 ,  <6=10, c = 6 i ° ,6  H ;  azatćm  
i r = 654,4  R , co znaczy, że łód  w  tem peraturze o”,  
ty le  uia c ie p lik a , iżb y  ten w y sta rcz y ł 11a p od n ie­
sien ie  term om etru  Reaum ura od o'0 do 544°,4  nad  
zero  , albo na zn iżenie go  o ty le ż  stopni pod zero . 
Z czego  wypada, że  g d y b y  się  to narzędzie d o lte -  
go  o z ięb iło  stopnia, te d y  liczba —554°,4  R  w yra­
ża łab y  sto p ień  zimna absolutnego, a lód  11a tym  punka 
c ie  n ie  zaw ierałby iuż w  sobie n ic cieplika. L e c z  
p rzyp u szczen ia  , na k tórych  Irv in  oparł ca ły  sw ó y  
sp osób , są n iepew ne , jeże li n ie  fa łszyw e; a zatem  
i  sam rachunek n ie zasługuje na w iarę. Jakoż 
d r a w jo r t , szukając ty m  sposobem  z innych ciał sto -  
jmia absolutnego zimna, znalazł, że stopień ten p rzy ­
pada na —-680",8 R ., a D a l/o n  b iorąc średnią różni* 
co w ą  z k ilku  dośw iadczeń, naznacza na punkt ab­
solu tnego zim na, -7 aSSo°,8 R , T ak  w ielk a  różnic#
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Wprzód n a Stem^ o Si , S « 7 V  M tf2y“ a“ y
^ o i e y t , o ryiPołoiył)

t  *  ■ - *
całkowitych c iep likT ^za*  wJ'nayd'>wanie ilości 
f ych  > Przypns2c*aj(|c ’podobn ieT k  W Ci‘1,ach z!ożo- 
W i [  Ciepliki całkow ite sa n o  0  źe i-
cieplika właściwego: 2 ) z’P , °p01 cT°naln'5 ilościom 
Ipiędzy cieplikiem Vrlasclwx mi-Tf  ,a. ® zachodzi p o . 

cieplików właściwych cia? i h / ? " 80’ a su“ -
le  jest propoi-cyonahia odm ianip u - 3' 0,10 pow sta .
c a łk o w ite  c iep lik ó w  c ia ł kom l?’ * P onosz?  i ło sc i 
ż y w s z y  w ię c  że a  i  1  k o n ,b i n u HCych s ię . 2 a lo -
W ła jc iw y ch  d w ó ch  c ia ł p Z d T ^  p - ° Sci c ie Plik°W  
d ay m y , ze mas kom ]binacy ,, k tó ry c h ,
ty c h ż e  c ia ł osobno I z i e ty c h ’ J  *  T p ,ik l " M śc iw e  
*  ilosc  c a łk o w ita  c iep lik a  -Pj zasz}py  h o m b in acy i, 
szukam y , -  * * ^ ] S / d e p l i k .  •  ?  ° £olleS ° , k tó re y ,'

1 CIai° F°dczas lub

a+b: u+/s x> co daje , ^ + 4 ).

lów ne ,y tedy 7 Z v a ^ y T ]J inUjf ych si? n>e były
“ gp c ie p lik  w ła śc iw y  rów „a ' °iala' kt<5-
M «*m  c ia ła  k tó re g o  c ien  d  ? ? • ’ a P « « *  g  
ł "‘dz,e nas4 p u j ,c a 4pro p o rcy a  “  Własolw^  jest 6 ,

Aa+FJb: A z  + Xj
x  ~  * (ate + g/3)

+  g (ó z r ^ y

pryncypiach o p a r t y , ^  S o f m ”^  “A  d o l n y c h  
me, a niezgodność, zachodzacatv^  m Da zaupa- 
nianych tym sposobem 3 v  W wypadkach otrzy . 
w  ciałach i na zadetei-mLow ■ caik° 'v ite  cieplików
lu tn eg °  .u tw ie r d z a  nas w  te rn '6 St?P‘Ua Zlmna abso- 

N areszcie  _©a //0«  podał m niem aniu.
całkow itych cieplika 1ktdP° S° b dochodzccia i-puszczeni|j; J  lep tua, k tó ry  zasadził ua

ed Uo<ri cieplika z0Pó rn  ?epuIsyi.> zal4
niem i *kombinovKan©«

i
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na koniec odłożyli, to jest nad jego sposobem 
uważania cieplika i światła.

Zpóm iędzy niewielu doświadczeń, które

go, i że jest to y  ilości p roporeyonalny. A ie  ś re ­
dn ice  kul, k to reb y  ten  sani gaz zay'mowal w  ró ­
żn y ch  tem pera tu rach  , są m iaram i tych  repu lsyy , 
p ize to  nawzajem^ wnosi z tego D a lto n , że moc re - 
p u lsy t , a zatem  i ilości całe cieplika skombino- 
w anego z gazem, w ystaw ianym  na różne tem p era tu ry , 
będą  propo.rcyonalne pierw iastkom  sześcienny'm z ob­
jętości gazu w tychże tem p era tu rach . M p. jeżeli po- 
wnętrza lub innego jakiegokolw iek gazu w  tem pera­
tu rz e  m ° K. objętość rów na się a ,  a w tem pera­
tu rz e  n° R ., b; ted y  nazw aw szy ilość całkow itą c ie ­
p lika  w  pierw szym  przypadku  zaw artego w gazie, 
p rzez x ,  w ypadnie następu jąca  p ro p o rcy a

5 5
\ /  a : \ /  b = x  \ x  + m °),

5
^ A \ /  a  (n °—m °}co da;e na x  = —  —  '

< / b - f a

Stosując to  D a lto n  do pow ietrza, uważanego w  dw óch 
różnych  tem p era tu rach , znalazł że ilość całkow ita 
cieplika, w  tem że p o w ie trzu  w  tem p era tu rze  o”, 
rów na się — 685“,6 R „  czyli, ’ żc na term om etrze  
R eaum ura liczba — 685°6, w yraża stopień  absolutnego 
m rozu . Lecz i rachunkow i D altona, jako także o- 
p a rtem u  na p rzypuszczeniu , rów nie  iak poprzedza­
jącym  zaufać m e można.

O sta teczn ie  PP. D esorm es  i Clem ent podali now y  spo­
sób determ inow ania stopnia  rzeczyw istego zim na. 
Ale i ten  podobnie jak poprzedzające podlega w ielu 
n ieprzyzw oitościom , dla k tó ry ch  za g ran icą  naw et 
n ie został p rz y ję ty . T ak  d a le c e , że w  ogólności 
w szystk ie proponowane do tąd  ku tem u  celow i spo­
soby, r.ie dość są trafne. A ze B erze liu s  w łaśnie na 
m ocy ty ch  sposobów, m ógłby ty lk o  słusznie naukę 
B tw o s ie r ' attakow ać; p rzeto  gdy' s ię  rzecz ma ina- 
czey , tein  samem wcale jey n ie szkodzi.

Vt szakze nie jest tu  zamiarem moim u trzym ać naukę 
D a v o is ie r , k tó rą  póżnieysze doświadczenia w yw rą- 
cają , chciałem  tu  ty lko  zastanow ić uw agę nad n ie- 
postrzczonem  uchybieniem  B erzeliusa , i  w yłożyć
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w dziele o stosunkach cherrticznych p rz y ta cza  
B erze liu s , a k tó re  w ystarcza ły  mu do upa­
trzen ia  jednorodności pomiędzy cieplikiem a 
światłem, następuiące zdaje się bydź nayzna- 
komitsze. Nalawszy na niagńezyą kwasu siar- 
czanego m o cn eg o , w momencie ssachódzącey 
kombinacyt, is to ty  te  rozegrzewają się niekie­
dy aż do czerwoności; w przeciwnym  razie, je 
żeli się kwas osłabi wo'dą, nie ogień, ale m niey- 
sze lub większe powstaje ciepło, podług tego, 
jak kwas będzie rozlany większą lub milieyszą 
ilością wody. Jak o i  powiada sam B erze liu s , 
że  doświadczenie to  inaczey  pojąć się nie da, 
tylko, przypuszczając, że cieplik "i św iatło  są i- 
s to tam i jedney n a tu ry  i ty m  się tylko od sie­
bie różnią, iż to  ost&tnie jest w yższym  sto­
pniem pierwszego (*). W  tern bowiem rozumie­
n iu , dla tego w drugiey części przywiedzionego 
w y ź ey  dośw iadczenia, nie objawia się ogień, 
ale samo ciepło; iż znaczna massa wody. fetó- 
re y  do rozlania kwasu użyliśmy, ogrzewając 
się ciepłem w znieconem  przez kombinacyą, 
zinnieysza tem  samem, jego natężenie, i zmniey- 
sza do tego kresu, że św ia t ło ,  będąc już od 
niego w yższym  stopniem ciepła, d la te y  p rzy -  

 - ...........................

w k r ó t k o ś c i ,  jak  d a l e k o  d z iś  p o s t ą p i l i  u c z e n i ,  w  d e ­
t e r m i n o w a n i u  i lo ś c i  c a ł k o w i t y c h  c i e p l i k a  w  c i a ł a c h  
z a w a r t e g o  i p u n k t u  a b s o l u t n e g o  z im n a ,  

i * )  E ssa i  sur la Iheorie des proportions chimiqu.es. p. 66  
, ,  e t  s i  n o u s  e x a m i n o n s  s o i g n e u s e m e n t  l e s  p h e n o m e -  
n e s  ,  n o u s  t r o u v e r o n s  q u e  la l u m i e r e  a c c o m p a g n e  
t o u j o u r s  u n e  c e r t a i n e  t e m p e r a t u r e ;  e n  s o r t e  q u ’o n  
p e u t  d i r e  q u o  l ’i g n i t i o n ,  e ’es t  a  d i r e  le  d e g a g e m e n t  
s i m u l t a n e  d e  la  l u m i ó r e  e t  d u  c a l o r i q u e ,  n ’e s t  q u ’u n  
d c g r e  d e  t e m p e r a t u r e  p l t u  ó l e y ś  q u e  c e l u i  d u  c a l o .  
r t q u e  s an e  l u m i e r e .  “



czyny nie może się objawić. Wszakże do- 
śwadczenie to, dziwnie na pozor łudzące, t ra ­
ci nie mało z pierwszych swych wdzięków, 
skoro się zastanowimy, że kwas rozlany wodą, 
staje się słabszym. Zatem, na mocy tego, co 
ssę powiedziało w § i o ,  uważając cieplik i 
światło za istoty różnorodne, w przywiedzio­
ne™ tu doświadczeniu, wolno było istotom tym 
okazać się wszystkim razem , albo niektórym 
tylko; i dla tego też w pierwszym razie, przeż 
działanie mocnego kwasu, nie tylko cieplik, ale 
i światło wydobydź się mogło, kiedy tym cza­
sem w drugim, osłabiony kwas, zaledwie zdo­
łał wyłączyć cieplik. Zupełnie podobny temu 
przykład mamy na kwasie siarczanym i chlo­
ranie (solanie) potażowym Ale bydź też może,
że w obu tych przypadkach, obiedwie istoty 
promieniste działają, z tą  tylko różnica, iż 
w ostatnim nieznacznie wydobywające się świa­
tło, z przyczyny powolnego działania osłabio­
nego kwasu, staje się zmysłom naszym nie­
wyraźne, chociaż ta  sama ilość światła, nagle 
wydobyta praez działanie mocnego kwasu, mo­
że niekiedy sprawić ogień.

44. Daley powiada Berzelius, że ci, k tó­
rzy  maią sposobność robienia doświadczeń z taję 
nazwraną dmuchawką (chalumeau), widzieli nie 
raz zapewne, iż nie zawsze naymocniey ogrza­
na część płomienia, naywięcey daje światła, 
ale że ciała stałe trudno się topiące, umieszczo­
ne w tey części płomienia, gwałtownie się roz­
palają, a niektóre z nich nawet tak mocne 
rzucają naokoło św ia tło , że oko zaledwie je 
znieść może. Tegoż rodzaju przykład, przy.. 

Dz. m ień . T. I I I .  JV. 4. r . , i 8 2 t 6
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tacza B erze lius  na płomieniu lampy sp iry tu- 
s o w e y , na k tó ry ,  jeżeli się w c iem n e j  izbie 
skieruje pęd gazu kwasorodnego, płomień ten , 
chociaż się znacznie powiększy, nie oświeci je­
dnak zupełnie przedmiotów otaczających. Lecz 
umieściwszy w niem drót platynowy, nie zby t 
c ienk i,  ten  w krótkim  czasie rozpala się do 
białości, i wszystkie pobhższe objekta doskona­
le oświeca. Po czem tak  daley rozumuje B er­
zelius-. ie  chociaż trudno  położyć pew ną p rzy­
czynę  ty m  fenomenom, zdaje mu się jednak, 
że objawienia te m ówią za t e m : ze cieplik 
w  pew nych okolicznościach staje się światłem, 
i naym ocniey przekonywają, że tenże sam cie­
plik , przyszedłszy do pewnego stopnia mocy, 
zawsze jest połączony ze światłem. Lecz sto­
pień ten , jak mniema, może się odmieniać z od­
m ianą c i a ł ,  z k tórych  jedne w  tey  samey 
tem p era tu rze  dają wdęcey światła, a drugie 
mniey; jak to  widocznie postrzegać można na 
g az ach ,  k tóre  na rozpalenie do czerwmności, 
potrzebują nieskończenie wyźszey tem p era tu ry  
od tey ,  jakiey do podobnego rozżarzenia po­
trzebu ją  ciała stałe.

Tyle tylko dowodow przy tacza B erze liu s , 
na p o kazan ie , że śwdatło jest w yższym  sto­
pniem ciepła, i pochlebia sobie, że dowody te 
sprzyjają jego mniemaniu (*). W szakże zdaje 
s ię ,  że w' tem  wszystkiem nie masz nic ta ­
kiego, coby tak  bardzo wspierało ten  domysł.

*) E sso i sur la  theorie des proportions chim iques , 
p. 68 — „ tous ces p ro b a b ili ty  parlen t  en faveur 

de e? qn,s j’ai expose.*1



Bo naprzód: jeżeli w  płomieniu dmuchawki,- 
nie tam jest największe światło, gdzie nay- 
Większe ciepło : to owszem przeciwi się mnie­
maniu Berzeliusa  bo tam raczey gdzie jest 
na jgoręcej ,  podług jego opinii, powinno bydź 
nay w iększe światło. Powłóre: podobnie i to, 
źe w płomieniu lampy spirytusowey, podsy- 
canym gazem kwascrodnyra , zanurzony drót 
platynowy daje znaczńe św ia tło , nie zawiera 
też w sobie nic tak dalece przekonywającego 
i nayzupełniej objaśnia się tern. ćo sam Ber­
zelius n iż e j  powiada, to j e s t ; ,.że niektóre 
ciała ła tw iey , a inne trudnie j,  stają się świa- 
tłemi, ? i  u bowiem palący się W powietrzu 
Wyskok, dla tego sam przez się dawał światło 
słabe, a bardzo żywe po zanurzeniu w  niem 
drotu platynowego, że w pierwszym razie o- 
gień ten ogrzewał pow ietrze , które z t ru ­
dnością przyymuie wysoki stopień światła, w dru­
gim zaś , drót platynowy , który się szybko i 
mocno rozpala.

45. Naostatek przytacza Berzelius nie­
które fenomena, mówiące przeciw-jego mnie­
maniu; po których nawet staje się wdęcey po­
wątpiewającym. Należałoby jednak do nich 
pizydadź i to, ze W takoWem rozumieniu cięż­
ko pojąć: i j  dla czego niektóre ciała, dające
mocne światło , mało grzeją, inne zaś, więcey 
grzejąc, mniey świecą; 2 ) “jeżeli na pewnym 
stopniu temperatury ciepło rzeczywiście za­
mienia się na światło, tedy ciała ogrzewane 
stanąwszy na tym stopniu , nie powinny się 
daley ogrzewać, ale raczey nabierać coraz mo--~ 
cnieyszego światła —  co jednak nie następuje.-
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46. Ale jak B erze liu s  uważa światło za 
wyższy ty lko stopień c iep ła , tak  podobnie 
Thenard  w dziele swojem (*], oświadcza się, 
że ponieważ niektóre fenomena mówią za iden­
tycznością  tych  istot, a inne za ich różnoro ­
dnością, przeto każdy może sobie przyjąć taką  
opiniją, jaka się jemu podobać będzie : i na 
ty m  też fundamencie, sam przyymuje, że cie­
p lik  i św iatło  są m o d y fika c ja m i jednego ja k ie ­
goś p łyn u . Jednakże, pomimo wielkiego po­
dobieństwa, jakie pomiędzy temi dwóma cia­
łami upatruje T h e n a rd , zdaje się, że daleko 
więcey fenomenów mówi za ich różnorodnością, 
i to jedno, że ciepło je s t p rzy c zy n ą  czucia cie­
p ła  a św iatło  w idzen ia , zdaje się bydź dostate- 
cznem do wywrócenia podobnego mniemania.

W reszc ie  opiniie te względem cieplika 
i światła, zrodziła potrzeba. B erze lius  bowiem, 
musząc w  swojey nauce* jak to zaraz niżey 
obaczymy, uważać wrszystkie is to ty  promieniste 
chemiczne za jedno i to  samo, zawmzasu się do 
tego sposobi; Thenard  zaś, przyjąwszy, podług 
nauki Blacha , że w c ia ła ch , sam tylko cie­
plik rów now aży się z a t t rak cy ą  , przezeń też 
musi t łum aczyć fenomena o g n ia ; a tegoby 
bez wątpienia nie dopiął, gdyby oraz nie p rz y ­
jął, że cieplik i światło są modyfskacyami je- 
dney p rzyczyny. M y jednak, ponieważ w na­
uce naszey żadnego z tych  mniemań nie po­
trzebujemy, wolimy trzy m ać  się tego , co m a 
za sobą więcey podobieństwa do prawdy, i co

(*) T ra ite  d e  Chirrie e lem en ta ire . 2 ed it.. T  I ,  p. 96. 
P a r i s  1 8 1 7 .
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jest zgodnieysze ze stanem sameyże nauki; 
przeto, nie zapuszczając się w obszerny tych 
domysłów rozbiór, zostawujemy je w całości 
p rzy  tych, którzy ich potrzebują.

47. Zastanowiwszy się nad mniemaniami 
Względem cieplika i światła, dwóch znako- 
mitych Chemików7, szwedzkiego i francuzkiego, 
należy mij nakoniec wyłożyć sarnę teoryą pa­
lenia się, którą pierwszy z nich podał w dzie­
le przełożonem ze szwedzkiego, pod tytułem: 
JEssai sur la theorie des proportions chiini- 
ques et sur Vinfluence chimique de 1’electrici- 
te, i którą nazwał teoryą elektro chemiczną.

W yliczywszy poprzedniczo Berzelius, au­
to r  tey teoryi, niektóre objawienia elektry­
czne i znakomity wpływ samey materyi na 
rozliczne ciała, zatrzymuje nieco uwagę nad 
niektóremi fenomenami chemicznemi. jako, że 
ciała różnorodne w zetknięciu z soba elektry- 
żują się przeciwnie; że ogrzanie, które podnosi 
w nich skłonność do kombinacji’, podnosi oraz 
stopień napięcia elektrycznego; że tyrm napię­
cie to jest większe, im ciała mają m ocniej­
sze pomiędzy sobą powinowactwo; kończy te 
wyliczenia postrzeżeniem , że ile razy ciała 
kombinują się, tyie razy też łączą się ich ele­
ktryczności i powstaje ogień. A że statecznie 
W momencie zachodzących kombinacyy, nastę- 
pują i połączenia elektryczności, a z tych 
rodzi się ogień, przeto tenże Berzelius, tworzy 
sobie z tego ogólne twierdzenie. w któi em 
się cała jego teorya kombustyi zawiera; to jest: 
ze p rzy  kazdey kombinacyi chemicznej'. ne~ 
utra liziiją  $ję elektryczności przeciwne , i  ze



46a

fa  n eu tra liza c ja , w ydaje ogień zupełn ie  tym  
sam ym  sposobem , ja k  podczas w yładow ania  
się butelek le jd e js k ic h , stosu W o lty , albo e- 
lektryczności a trnosjeryczney p rze z  p io ru n , 
chociaż w tych  ostatnich p rzypadkach , obja­
w ienia  ognia, nie są połączone z  kom binac ja ­
m i chem icznem iM

48. Pokazawszy ty m  sposobem B erze liu s , 
ze przez jednoczenia się przeciwnych elek try­
czności towarzyszące kombinacyom chemi­
cznym , zdają się nie źle fenomena ognia t łu ­
m a c z y ć ,  me przestaje na  tęm , ale jeszcze usi­
łuje do te jż e  elektryczności odnieść'całą p rzy ­
czynę kombinacyy, dla tego tylko, ze się pod­
czas ty ch  kom binacyy , objawiają fenomena 
elektryczne, P rzypuszcza więc, ze pociągania 
się dwóch przeciw nych elektryczności, są n a ­
tura! nem źródłem powinowactw chemicznych, 
i ze, kiedy te elektryczności łączą się pomię­
dzy s o b ą , łą c z ą  się za niemi i same ciała. 
Mniemanie zaś to  poprowadziło go zaraz do 
wniosku: źe jeśliby po skombinowamu się dwóch 
ciał, stan ich e lek tryczny  przeciw ny za ta r ty  
przez  kombinacyą, przyw rócony został, ciała 
te napowwót rozdzielićby się powinny. Co też 
w szystkie  ro zb io ry ,  dokonane za pomocą stosu 
W o l ty ,  nayzupełniey potwierdzają.

W  tern więc rozumieniu , ażeby się dwa 
ciała skombinowały, potrzeba tylko, iżby w ze*, 
tkn ięciu  z sobą naelektryzowały się przeci­
wnie, to  jest, jedno dodatnie a drugie odjemnie; 
co ponieważ w  rzeczy  samey się prawdzi, 
p rze to  B erzelius  dzieli wszystkie ciała na dwie 
frielkje klassy: to  jest, na elek tryczne dodatnią
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(electro-positiva) i na elektryczne odjemnie  
(electrcbnegativak Z  tych  pierwsze, są te, k tó ­
re w zatknięciu z ciałami , pomieszczonemi 
w drugiey k lass ie , pomiędzy biegunami stosu 
W olty ,  idą statecznie na biegun odjemny; do 
drugiey zaś klassy należące mała, tę mają wła­
sność, że połączone z pierwszemi i w ystaw io­
ne na działanie tegoż stosu , dążą na biegun 
dodatny. Tablicę ułożoną podług takiego p o ­
działu z samych ciał prostych, podał B erze lius  
w e  wspomnionem w yżey dziele, Kwasorod 
w  tablicy tey stoi na czele i uważany jest za 
naybardzjey elek tryczny  odjemnie , tak dalece, 
że pierwiastek ten, połączony z każdem inriem 
ciałem, pomiędzy biegunami stosu W o l ty ,  dą­
ży statecznie na biegun dodatny : i dla tego 
to  B erzelius  przyznaje mu absolutną , że tak  po- 
vyiem, odjemnośd  (une negativjte absolue]. Inne 
ciała, pomiesczone w tey że tablicy, tak  są uszy­
kowane, że statecznie elektryzują się dodatnie 
względem p o p rzed za jący ch , to  jest leżących 
pomiędzy niemi a kwasorodem , a odjemnie, 
względem idący^ch w  s tronę przeciwną. Ciała 
zaś tak  doskonale elektrycznego dodatnie, jak 
jest kwasorod e lek tryczny  odjemnie, dotąd nie 
u pa trzy ł  B erzelius  ; chociaż metalle ziemne i 
alkaliczne naybardziey się o ten zaszczyt u- 
biegają.

4g. Lecz ustanowiw szy taką teo ry ą  na 
kombinacye, należało się zaraz zdobydź “B er- 
zeliusow i na odpowiedź na następujące zarzu­
t y  : i )  jaka jest p rzy czy n a ,  że jedne ciała są  
elektryczne dodatnie, a drugie odjemnie; 2 ) dlaj 
czego związek dwóch* ciał, utrzymuje się w ca-
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łey swojcy mocy, chociaż się e lektryczności 
przeciwne tych  ciał przez konibinacyą n eu tra ­
lizują T eorya  korpuskularna  podała m u do 
tego sposoby. Przyjąw szy bowiem na funda­
mencie tey  t e o r y i , że we w szystkich ciałach 
cząstki ostateczney drobności , czyli tak na­
zwane, a tom y, z k tórych  się te  ciała składają, 
są spolaryzowane  elektrycznie, tak, że na każ- 
dey z nich zna jdują  się dwa przeciwme bieguny 
e lek trycznośc i , przypuszcza daley , że w  tem  
samem ciele W 'e  wszystkich  cząstkach , może • 
je den biegun e lek tryczny  panowmd nad drugim.
A  że podług teyże teoryi nawzajem t o ,  co 
służy atomom, musi służyć i bryłom  złożo­
nym  z tych  atomow, przeto, jeżeli wr atom ach 
może jeden biegun przemagać nad drugim, toż 
samo może też  mieć mieysce i w ciałach; 
a zatem , że ciała , w  k tórych  przemagać bę­
dzie biegun elektryczny dodatny, będą też ele­
k tryczne  dodatnie; będą zaś elektryczne odje- 
mnie, jeżeli w nich biegun odjemny panować 
będzie.

W  tem  przeto rozumieniu, związek che­
m iczny  dokonany przez elektryczność, dla tego- 
by się u trzym yw ał,  pomimo neutralizowania się 
elektryczności przeciwnych, że podczas kom ­
b in a c ją  k tó ra  zachodzi zawsze pomiędzy a to ­
mami , e lektryczności przeciw ne połączonych 
z sobą atom ów  ró żn o ro d n y ch , pozostają na 
atom ach z nich złożonych , a działając na się 
nawzajem przez pociąganie, u tw orzony  siłą e- 
łek tryczną  związek i nadal u trzym ują.

5o. W idzim y więc, że B erzelius  za pomocą 
polaryzow ania się elektryczności na atomach,
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przychodzi do w ytłum aczenia dwóch wy ziej 
zrobionych zagadnień, Lecz ^wddzimy także, 
że zasadą tego tłumaczenia jest d o m y s ł ; a 
przebiegając dalszy ciąg tey  nauki , postrze­
żemy nawet, że ten  B erze lius  do w ytłum acze­
nia każdego prawie szczególnego objawienia 
W  swojey t e o r y i , nowe w'prowadza przypu­
szczenie. I tak  dla w ytłum aczenia: dla czego 
niektóre ciała mocniey elektryczne dodatnie 
lub cdjeronie od innych , dają przecie z temi 
samemi ciałami kombinacye słabsze od tych  o- 
s tatnich; albo, dla czego niektóre ciała e lek try­
czne odjemnie, m ocniey się kombinują z kwa- 
so ro d em , k tó ry  jest także e lek trycznym  odje­
mnie, od innych, k tóre  są nawet elektryczne 
dodatnie, jak mamy tego przykład na siarce i 

. miedzi, p rzy p u szcza : że chociaż w  niektó­
ry c h  ciałach, dayiny elektrycznych dodatnie, 
biegun dodatny może bydź mocnieyszy od bie­
guna odjemnego, tenże sam jednak biegun, mo­
że bydź słabszy od bieguna dodatnego innych 
ciał, chociażby te  naw et należały do klassy 
ciał e lek trycznych  odjemnie. Podobnie dla 
pokazania: dla czego kombinacye przywiązane 
są po większey części do pewnego stopnia tem ­
pera tu ry ,  przypuszcza: że i napięcia elektry­
czne przychodzą do nayw yższey swojey mocy, 
na pewnym stopniu tem peratury; k tó ra  prze­
cież dla rozm aitych  ciał jest różna. Naosta- 
tek, dla wytłum aczenia nierówności powino­
wactw pomiędzy ciałami, odkwaszania się lub 
mocnieyszego ukwaszania w  pewney tem pera­
turze niedokwasów i soli, oraz. dla czego nie­
k tóre  kombinacye do żadnych już więcey związ-
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ków należeć nie chcą. kiedy tym czasem  inne 
całkowicie się jeszcze kombinują; mniema, że 
albo to zalezy od rozmaitego napięcia e lek try ­
cznego w ciałach, a zatem od rozm aitey  mocy 
pociągania się elektryczności przeciwnych, a l­
bo od dążenia do doskonalszego zobojętnienia się 
tychże elektryczności, albo nakoniec od zupeł­
nego lub jeszcze niezupełnego ich zneutralizo-' 
w ania  się. Ogień zaś, k tóry  się objawia przez 
ogrzewanie n iek tó rych  c i a ł , bez w yraźney 
w  nich odmiany co do wagi, tłumaczy, p rzy ­
puszczając, że pierwiastki składające te  ciała, 
(dwojako się mogą kombinować , raz  w  cieple 
umiarkowanem, dając kombinaeye słabe, drugi 
ra z  w  znacznem, łącząc się daleko ściśley.

5 i .  Oto jest cały wykład skrócony nauki 
B erzeliusa . Ciekawi obszernieyszego opisania, 
znaydą je w  dziele samego au to ra  k ilkukro­
tn ie  w yżey wspomnionem. Nie pi-zestałem zaś 
tu  na przytoczeniu tyle tylko z tey  teoryi, 
ile potrzeba było do wyłożenia fenomenów 
kombustyi, ale za trzym ałem  się nieco dłużey, 
ażebym dał poznać, jak nauka ta  wiele w so­
bie ogarnąć żąda. Z  kolei więc należy mi 
zrobić nad nią niektóre stosowne do naszey 
nauki uwagi, w  k tórych , ażebym się zby tecz­
nie^ od celu mojego nie oddalił, ograniczę się 
do samey teoryi kombustyi W szakże  i prze­
ciwko całey nauce , wieleby powńe-dzieć mo­
żna : bo liczne przypuszczenia, jeszcze jey do­
statecznie od za rzu tów  nie zasłaniaią.

Poniewraż bowiem  B erze lius  uczcił naukę 
swoię imieniem t e o r y i , mamy więc słuszny 
powod domagania się od n ieg o , ażeby nam



w szystk ie  nawet szczegóły, tyczące się tey  
nauki, objaśnił. Godzi się więc tu  zadać w y- 
tłumaczenia: 1} dla czego ciała, które zmiesza*' 
ne razem np. w stanie gazu, kombinują się z 
ogniem; kombinują się bez tych  objaw ień , ile 
razy  tylkoco rodzące się, stykają z sobą? N p .  
gaz kwasorodny zmieszany z gazem wodoro- 
dnym , przez ogrzanie lub uderzenie isk rą  ele­
k tryczną ,  kombinuje się z nim z obfitem w y ­
dobyciem ognia i formuje wodę, kiedy tym cza­
sem taż sama wodą, tw o rzy  się bez naymniey- 
szego okazania się ognia, z rozkładu kwasu 
wodosiarc.zanego przez niedokwasy. 2) Jeżeli 
ogień, podług nauki Berzeliusa,  ma tylko po­
w staw ać  w  momencie zachodzących kombina- 
cyy, tedy, dla czego jednak mamy go w  cza­
sie rozk ładów ? N p .  przez rozkład euchlo- 
ry n y ,  chi orka i jodnika saletrorodnego i t .  d* 
3 ), Z a co w tey  teoryi wypadnie uważać od­
m iany stanów skupienia ? bo chociaż sam B e r ­
zelius,  spuszcza się w tey  mierze na t łum acze­
nie C rau jorda ,  widzieliśmy jednak w yżey (1 7), 
że tłumaczenie t o ,  jest niedostateczne i ża­
dnym  sposobem u trzym ać  się nie może. 4) 
Niepodobna w  nauce tey  wytłum aczyć obja­
wień elektrycznych, rodzących  się przez tarcie, 
zetknięcie, lub uciśnienie, jakoto i sam  B e r ­
zelius  na str ,  swego dzieła o stosunkach 
wyznaje : bo niepodobna, a przynaym niey  nie 
godzi się przypuścić , ażeby np. pomiędzy 
szkłem i futrem , lub m ate ryą  wełnianą, gdy 
je o siebie t r z e m y ,  zachodziła jakakolwiek 
kombinacya. N a o s ta te k : ponieważ kombina- 
,cye nie tylko następują przez eleklrycznoś ć
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ale też  przez cieplik i światło, Wypadało prze­
to  B erzeliusow i wszystkie te t rzy  is to ty  p ro ­
mieniste , uważać za jednorodne (46) , co się 
z dzisieyszyin stanem wiadomości- naszych o 
tych  istotach nie ze wszystkiem zgadza, a co 
jednak au tor ten uczynił, choć iuż nie z zu­
pełną pewnością.

5a. Zpom iędzy wszystkich więc leo ry y ,  
k tó reśm y tu  krótko przebiegli, posti zegamy o- 
czy w iśc ie , że n a sz a ,  słusznie na pierw sze 
przed innemi zasługuje mieysce: bo się i wspie­
ra  po większey części na doświadczeniach lub 
na nayogólnieyszych chemicznych zasadach, 
i w ystarcza do wytłum aczenia w szystkich ;fe- 
momenów' ognia. Nie można wszakże i jey u- 
Wrażać za zupełną, ale ograniczone jey nie­
doskonałości, ściśle są z samą związane nauką, 
i w olno jey przecie pocieszyć się n ad z f  ją, 
że z dalszym postępem Chemii, pozbędzie się 
ich do reszty . Z tem w szystk iem  jest ona nayna- 
turalnieyszą : bo same fenomena kombustyi, 
zdają się nas do niey prowadzić. Jeżeli bo­
wiem, czy to  przez ogrzewanie w  mocnym o- 
gniu, czy  przez pomoźenie sile spojenia, czy 
nakoniee przez kombinacyą, fenomena te  ob­
jawiają się, a ogień, jeżeli się zgodzimy u w a­
żać za współczesne okazanie się w szystk ich  
lub n iektórych p rzynaym niey  is to t  p rom ien i­
stych, tedy, czyż nie prościey byłoby ro zu ­
mieć, że ogień ten  powstaje, albo przez p rze ­
niesienie ty c h  istot z jednego ciała na drugie, 
albo p rzez  w yłączenie ich zpod wdadzy at-  
t ra k c y i ,  albo naostatek przez w ypchnięcie  
jz kom binacyy, a niżeli je narzucać w yłącznie
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na kwasorod lub na kilka innych ciał, albo
wśród naciąganey ogólności, przeładować swo­
je tłumaczenie domysłami ? Chemiia bowiem 
to tylko przyymuje , co się z doświadczenia­
mi lub z nich wyciągnionemi ogólnemi pra­
wami zgadza; co zaś przechodzi granice współ­
czesnych wiadomości, albo, co gorsza, granice 
zakreślone samey nauce , to juz należy do przy­
puszczeń, i prędzej czy późniey upaśdź musi. 
Dla tegoto naybardziey należy unikać domy­
słów; a to tym więcey, że, jak sam Berzelius, 
doświadczony Chemik i wielce w nauce tey za­
służony, we wstępie do swego dzieła o stosun­
kach chemicznych na str. VIII, powiada „ po« 
, , le ,  gdzie iuż ustaje doświadczenie i gdzie się 
,, poczynamy łudzić domysłami, tak jest ob- 
,, szerne, że w niem trafiamy na bardzo wiel- 
„ ką liczbę tłumaczeń, z których wszystkie bę- 
„  dą miały za sobą pozor prawdy.46

R O L N I C T W O .

List drugi podróżująceog (*), donoszący o te- 
raźnieyszym stanie rolnictwa w Anglii (wy­
jątek z roczników Mogelińskich) przekłada­
nia F. P.

Przypomnisz, sobie, przyjacielu, iż począt­
kowym zamiarem mojey podróży do hrabstwa

[*) Jest to Pan Knohełsdorf ,  właściciel majątku w  Mar­
chii  brandeburskiey, k tó ry  tę  podróż agronomiczną 
po Anglii odbył w roku (8 i8  z wielką uwagą i zna. 
jomoścją rzeczy. T. {Ob. Dz. «>, 1820. T. 1. s.  45, y j . j



Norfolk było H o lkh a m , mieszkanie Pana Coke' 
i że mię trefunek do W arham  zaprowadził. B a­
wiłem  tam  dosyć długo, i używałem nie tylko 
tych  przyjemności , jakie widok piękney n a tu -  
ry ,  i uprzeyma gościnność sprawić mogą. leez 
zgromadziłem do celu lrtey podróży w ięcey n a ­
w e t  , n iżby się stać m o g ło , gdybym podług 
pierwszey myśli, prosto się do mieszkania Pana 
Coke udał. T ak  szczęśliwy dla mnie zbieg o- 
ko licznośc i, zachwiał chęć moję , oddania li­
s tu  polecającego PanuCo&e, toby bowiem p rze­
niosło mię z przyjaznego domu Pana B lom fie ld , 
do przepysznego zamku w  W holkham . Lecz 
w iadom ość , iż Pan Coke do L ondynu wyjeż^ 
d ż a , nie dozwoliła mi żadnego w y b o ru ,  i m u-, 
siałem przestać na zrobieniu znajom ości, za 
pomocą Pana B lo m fie ld  z rządcą Pana Coke, 
k tó ry  położone wokoło Holkharrt blizkie fol­
w ark i  nayehętniey pokazał, i po całyeh go­
dzinach mi tow arzyszył.

Z am ek H olkham , rów nic, jnk większa część 
znakom itych majętności w  Anglii, leży w środ­
ku  zwierzyńca , k tó ry ,  w'ielki wprawdzie i pię­
kny  , lecz do celnieyszych w kraju nie należy.
Z  powodu wynioslcy i suchey okolicy , zw ie­
rzyn iec  ten  nie m a dostateozuey massy wody, 
do sprawienia zadziwiających skutków : ztąd 
zieloność traw ników  nie tak  jest św ie tn a ,  i to  
może dało powód, iż nie jest dzikiem zw ierzem  
osadzony, lecz w ew nątrz  i naokoło folwarków 
n a  paszę dla owiec służy. Głów na cześć pię­
kności jest przez to nieochybnie straconą; lecz 
P an  Coke tyle ma ducha gospodarskiego, iż ko­
rzyść z paszy bydła domow'ego nad nię przenosi.
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W szakże  jelenie i sarny w  zwierzyńcach 
angielskich, ledwo\dzikim źwderzem nazwać się 
m o g ą , gdyż tak  są ła s k a w e , iż je często do­
tykać rękami i pieścić można. T a  doskonała 
swoyskość szkodzi smakowi dziczyny w A n­
glii, zwłaszcza dla cudzoziemca: bo mięso t ra ­
ci przez to właściwy sobie smak dziki, a prze­
ciwnie nabywa miękkiey meprzyjemney słod- 
kawości.

P rzy  tern zdarzeniu nie chętnie muszę się 
w strzym ać , przyjacielu , od obszernieyszego 
opisu zwierzyńców angielskich , k tóre  bardzo 
niewłaściwie a.ngielskiemi ogrodami zowią, gdy 
je tylko uważać należy za okolice , sztuką o- 
zdobione. W  rzeczy samey należą one do 
przedm iotów , naybardziey wzbudzających za­
dziwienie cudzoziemca. W sz y s tk o  bowiem, co 
tylko w te y  sztuce naśladowniczego na stałym 
lądzie widzieć można, nie tylko nie dochodzi, 
lecz owszem często uchybia zupełnie właści­
wości tych  dziw nych i zachwycających poło­
żeń. Często samotnie jeżdżąc po ty ch  zw ie­
rzyńcach  —  pieszo trudno jest wiele set lub wie- 
le tysięcy akrów przebiedz, do tego wiadomo,- 
iz piesza podróż w  Anglii należy do rzeczy, 
k tó re  ubóztwo i chudobę oznaczaja , czego sie 
podróżujący s trzedz powińien , jeśli chce uni­
knąć tey  n ieprzyjem ości, jakiey nasz rodak 
M o r i tz  doświadczył, gdzie m u nawet po ober­
żach drzw i zamykano. Z  drugiey s trony  po ­
trzeby  podróżującego do małych obiegów, do­
statecznie są opatrzone: gdyż we Wszystkich 
prawie o b e rżach , równie na wsi , jak w mie­
ście , nie tylko fiakra dostać można, ale nawet
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pojedynczych wózków, g ig  zwanych, i zawsze 
d o b ry ch  wierzchow ych koni —  często , jakem 
m ó w ił ,  jeżdżąc konno po zw ierzyńcach , usi­
łowałem  tę  zagadkę rozwiązać : zkąd pocho­
dzi i dla czego nigdzie na stałym lądzie podo­
bnego zw ie rzy ń ca , jak są angielskie , znaleźć 
nie można ; chociaż we F ra n c ji , w  N id er la n ­
dach, i we wszystkich  częściach N iem iec , w  po­
łożeniach od n a tu ry  usposobionych , dokłada­
no 'usilow’ania , a żeby w  ty m  względzie A n­
glikom nie dadź się uprzedzić. Ze klima, a zwła­
szcza wilgotne powietrze, szczególną zieloność 
traw nikom  i drzewom  nadają, jest rów nie  wia­
domą, jak dowiedzioną rzeczą: lecz nie mniey 
w e wzgórkowatey powierzchni A n g l i i , z w y ­
jątkiem  prowiucyi W all is  i innych, znacznie 
górzystych  hrabstw , leży is to tna zasada i zdol­
ność upięknienia tych  okolic , jak równie we 
właściwości kraju, gdzie bardzo rzadko s tyka­
jące się z sobą wielkie gaje , lecz wszędzie 
wzgórza, naypięknieyszemi dębami i bukami o- 
b ro s łe , znaleźć można. T e  zaś od wielu po­
koleń , jakby świątynie p rz y ro d ze n ia , szano­
wane, i ze wszelką starannością są u trzym ywane: 
nie są one bowiem własnością m iernych  w ła ­
ścicieli ziemi, lecz składają głównieyszą część 
w ie lk ich , niepodzielnych i nieodłuźonych, po 
ca łym  kraju  ciągnących się posiadłości, które 
się w pierwszych familiach koleyn odziedzicza­
ją. T e  znaczne wsie i dziedzictwa, k tó ry o h  
trw a łość  z ko n s ty tu cy ą  państwa łączy  się, 
p ierw szy  dały powód do porobienia i u~ 
t rzym an ia  przepysznych widoków, do ozdoby 
kra ju  nieskończenie służących. Do ich doko-



Hania piękność okolic jbst wprawdzie istotnym, 
lecz nie koniecznie jedynym warunkiem

Nienmibjr do tego należy owa wrodzona 
zdolność sztuki j Czyli , iż tak rzekę, instynkt, 
który człowieka fcposobhym robi dó iipieknie- 
nia okazałby natury. Instynkt ten hie Ograni- 
fcza się sztuką ogrodniczą; łebz się rozciąga do 
ozdoby wieyskieh widoków i całych okolic? Le- 
dwbby wyizec nie rabini, iż tylko na tby wy­
spie prżebywa : gdyż prawdziwie jest do nie- 
po jęcia, iz każde naśladownictwo Sztuki ogro- 
dnibzey Anglików ha stałym lądzie, swojego 
wzoru doysc hie nioże. Przeź osobliwe, lecz ła­
two dające się tłumaczyć, stowarzyszenie wyo­
brażeń, przychodzi mi ńa inyll, ażbby z inne- 
” 1 wazilieyszemi rzeczaihi * jako to: ż kónsty- 
tucyamj państw ha stałym lądzie toż samo sie 
nie stało, fco z ndślddowahifem Ogrodów angiel- 
fiKicn.

Oariły mi td zboćżehib, przyjacielu; zwra­
cam się ab mojego przedmiotu.

Częścią w samym zwierzyńcu i częścią bli- 
zko niego, lezą trży  folwdrki, w których Pan 
Coke sam gOspodabźy. Zawierają razem 3ooo 
akrów uprawmey róli: żaden więc ż nich nie 
dorównywa wielkości dzibrżawy Pahd Blom,

W  całem hrabstwie zwyczayne zmianowa^ 
me poi czterech lub sześciu i tutay się utrzy-

at0H ^  “ « P^w szeiistw o.
c z v l  m P kam ieniem  * koni-
n o S  1 pSZenicą zaSiane i i mimo ich wyboru

D*‘. * » * , T . llh  1V.4. r, i t »  7 '



szcza do czystości jęczm ienia, gdziem  nie bez*' 
skutecznie tu  i ówdzie rośliny  gorczyczn iku  
znaydow ał.

Całe zboże w rzędow ą upraw ę zasiane , i 
tem  bardziey  dziw iło m ię ,  iż w  pszenicy dzi­
k i m ak k w itn ący  znalazłem . R ządca Pana Coke 
objaw ił ściśle tenże sam usiew na akrze, co i 
P an  Blomfield ; zbiór jednak tak  pszenicy , jak 
jęczm ienia w yższy p o ło ż y ł; a że te  zboża bez 
sp rzeczk i lepiey w W a rh a m  na polu sta ły , z tąd  
u tw ierdziłem  się w  m niem aniu , iż P an  Blom­
field zbiór sw oich zbóż za nizko podał. P rz y ­
puścić zaś tego nie m ożna, ażeby rządca z w iel­
kim  się urodzajem  chlubił , gdyż n ie  ty lko , że 
ilość 5 k w arte ró w  z akra pszenicy, i 6 k w a r-  
te ró w  z ak ra  jęczm ienia, nie jest w ysokim  zbio­
rem  , lecz tenże rząd ca  praw ie jednogłoskowie 
się w yrażał, i pom iędzy w cale niem ównym i ro ­
dakam i, nie ty lk o  się p rzez  k ró tkość  sw ych od­
pow iedzi , lecz i ca łkow ite  m ilczenie odzna­
czał. Z re sz tą  jest to  człow iek niepospolity , 
k tó rem u n a  zaletę_ służy  zadowolenie Pana Co­
k e ,  i w yborne św iadectw oj, jakie m u Pan. 
B lom field w  każdym  w zględzie daw ał. .

W  zw ierzyńcu  H olkham  w łaśnie się t r u ­
dniono sp rzętem  jedney kunsztow ney łąki, k tó - 
re y  ukos, dla wysokiego jey położenia , b y ł 
w  rzeczy  sam ey zadziw iający. Pokosy tra w y  
leżały ta k  wysoko, iż ich rozbic ie  i dokładne 
w ysuszenie, w ieleby wym agało czasu. T u ta y  
w ięc prosto  po sprzęcie , uży to  niedaw no w y - 
nalezioney i łiardzo stosow ney do tego m ach i­
ny  , H ay  ro ller, w alec do sią»a nazw aney,
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Może potrafię ci w  słowach bez rysunku ją o~ 
pisać.

Jest to walec 4 stopy długi, i 18 calów, jak 
mi się zdaje, średnicy, z żelaznych sztab zro­
biony , w  kształcie drew nianey  machiny, któ- 
re y  się do płókania kartofli używa, opatrzony 
w  około żelaznemi zakrzywionemi hakami, na  6 
calówr długiemi, k tó re  są na sztabach żelaznych 
osadzone. Oś tego walca iest razem osią obu 
żelaznych kółek, k tó re  mało co są wyższe od 
w a lc a , łącząc  w to  i haki, U  piasta każdego 
koła jest z przodu buksa , w  k tó rey .  się oś o- 
braca, a do ty ch  buks przypraw iony lekki d rą ­
żek żelazny z przodu poza walcem idący, i do 
niego hołoble do zaprzęgu konia umocowane. 
Cała machina jest żelazna , tak  lekka, iż czło­
wiek jedną ręk ą  może ją poruszyć. Użycie jey 
iest następne: po skończonym sprzęcie siana, 
jedzie chłopiec z tą  m achiną w  poprzek poko­
sów. 7j  obrotem kół obraca sie walec , a ha-
•  ,  j  _ w '

k i  az do pół cala sięgające ziemi, chw ytaią  za 
pokosy , nabierają tyle t raw y , ile ich zak rzy ­
wienie dozwala, podnoszą w górę aż do punktu, 
z którego sama spaść musi. P rzez to  działa­
nie trawka na  powietrzu  się r o z rz u c a , i tak  
się doskonale rozbija, iż lepiey za pomocą rą k  
ludzkich zrobić nie można. Pomijam to, co mi 
jeden zarzucił ,  iż  poruszenie t raw y  na powie­
t r z u  do jey Wysuszenia przyczynić się nie m o­
że ; lecz istotnie, ważnieyszą jest, n iżby bez 
widzenia ruchu  te y  machiny sądzić można b y ­
ło. P rzez obrót walca, podrzuca się t raw a  do 
wysokości 5 i 4 stóp, i pa trząc  zdaleka pa m a­
chinę działającą, zdaje, się, jak gdybyś widział

7 *



wielki kaw ał zawieszonego zielonego sukna, 
k tó re  w ia tr  porusza. W  rzeczy samey chło­
piec z jednym koniem, więcey w jednym dniu 
zrobić może niż ludzi t rzydz ies tu  gdyż ciągle 
t ruch tem  idzie. Ij>o zastosowania tey m ach i­
ny, potrzeba rów ney i gładkiey łąki. N aw et 
zdaje mi się, iż tylko po grubych  tocząc się po­
kosach , sku teczną bydź mgże. Dla posiada- 
czów w ielkich przestrzeni łąk, zw łaczcza łąk 
spławnych, na k tó rych  buyne rosną t raw y; m a­
china ta  byłaby wielce korzystną. Do tego 
nie jest bardzo drogą ; gdyż przypominam , iż 
kosztuje pięć fun tów  szterliugow, a zrobioiia 
w  Niemczech tahiey kosztowało.

W  mnóztwie machin, rolniczych wszelkie­
go g a tu n k u ,  jakie mi na folwarku Pana Coke 
w  osobnym na to  domie pokazywano , znala­
złem jednę, jeszcze nam nieznajomą, k tó rą  p rzy  
oglądaniu pewriey dzierżawy w Hampshire czyn­
ną widziałem. M o g ę , ją te raz  o p isać ,  gdyż 
równie jfey ty Hólkham używają.

Jest to  machina do siania k o n ic z y n y , ża 
k tó rey  pomocą czynność ta  prędzey, regular- 
niey i oszczędniey się odbywa. Na wasągti 
ręczney  t a c z k i , o jednem odleWanem Żelaznem 
k ó łk u ,  stoi dhiga w ąska sk rzynka  od 12 stop 
długa, w  kształcie p ry z m a ty  którego bok w y ż ­
szy calów 10 ,  niższy zaś czyli spód i f  ęala 
jest szeroki. O sta tn i zamiast dna ma sito z blU- 
ehy w kształcie p iasecznika , k tórego dziurki 
tak iey  są wielkości, iż ziarno koniczyny ła tw o  
wypaść może. Pod sitem  jest klapa rów nie  
z blachy , k tó rą  przewodnik machiny* za poci- 
śnieniem p rę ta  żelaznego z grubego d ro tu , o-



d em k n ąć  i z am k n ąć  może. Z a  po ruszen iem  
m a c h in y  odm y k a  się k lapa , i z ia rna  k o n ic z y ­
n y  w ydają  obok siebie, rz a d z e y  lub gęściey, p o ­
dług le g o ,  jak p rzew o d n ik  >prędzey lub powol- 
n iey  idzie. Jeśli chce  zaw róc ić  lub s tanąć ,  za ­
ciąga za raz  p rę te m  k lapę; co  ła tw o  w śród  r u ­
chu ta c z k i  o d b y w a ć  m oże : m a  bowiem do u- 
t r z y m a n ia  ta c z k i  pas rz e m ie n n y  p rzez  p lecy  
i d ą c y , p r a w ą  w ięc  r ę k ą  k ilka  sekund w y g o ­
dnie w ła d a ć  może.

S ieybnik  ta k i  da leko reg u la rn iey  ro z rz u c a  
k o n iczy n ę ,  n iżb y  rę k a  nay z ręczn iey szeg o  s iew­
ca zrobić  zap ia ła .  D o tego  wiele się o szczę ­
dza k o n ic z y n y  i p rzez  to  p o d w ó jn e g o  się celu 
d o p in a ,  k tó rego  w ażn o ść  u p raw ia jącem u  dużo 
c z e rw o n e y  k o n iczy n y  , bez dalszego dow odze­
nia  łatw’a jest do pojęcia. Nie m n ie y  zyskuje 
się i n a  c z a s i e , gdyż  jeden cz łow iek, za po­
m o cą  tego s ieybnika , w y s iew a  za  dw óch , bo 
s k rz y n k ą  12 cą lów  długa, t a k  sze roko  ro zs ie ­
w a  , jak t r z y  r z u t y  rę k i  lefiwo s ięgnąć  m ogą . 
Zdaje  się, iż sk rz y n k a  m o g łaby  objąć szefel b e r ­
liński, jednakże w ie lkość  jey do te y  ty lko  m ia ­
r y  dochodzić  p o w in n a , izby  sił p rzew odn ika  
nie  przechodziła .  N a  zapy tan ie  moje : czy  się 
dz iu rk i  s i ta  p r z y  n a t ło k u  z ia rn  p rzez  w ła sn y  
c ięża r  i p ry z m a ty c z n ą  fo rm ę  s k rz y n k i  sp ra ­
w io n y  , nie za trka ją , .  odpow iedział m i siewiec? 
to  bydź nie m oże , i t e m u  się p rzez  w s t r z ą s a ­
jący  ru c h  ta c z k i  zapobiega.

M ach ina  t a  odpowiada rzeczyw iśc ie  sw em u 
c e lo w i , zaleca się p rzez sw oję  p ro s to tę  i p r ę d ­
ko się nie zepsuje : w iadom o bow iem  tem u ,



k to  z machinami rolniczemi m a do czynienia, 
jak rychłem u podpadają zepsuciu.

Z resz tą  wszędzie słyszałem wiele pochw al, 
tak  o sieybniku jak i o machinie do siana, n a ­
w e t  w S zk o cy i , gdzie m achin dla samey ty l­
ko z a b a w y , jak się dzieje często w Anglii, nie 
robią.

W  rzeczy  samey, często widzieć' m ożna u 
angielskich rolm kow mnóztwo zachwalonych i 
kosztownych machin ro ln ic z y c h , dla samego 
ty lko  popisu: wystawionych. P rzy  tey  zręczno­
ści nie mogę w sobie przytłum ić żądania, niech 
ono większey nabiera mocy, i niech się prze­
konają moi r o d a c y , iż zakupywanie zagranicz-, 
n y c h , choćby i rzeczywiście lepszych n a rz ę ­
dzi, sp rzę tów  i machin , niekoniecznie do nieu­
chronnych  potrzeb i do wydoskonalenia gospo­
d ars tw a należy. K tóż u nas w  tym  względzie 
grubo za naukę nie .-apłacił , i m nóztwo n ie­
przyjem nych doświadczeń z nieładem złączo­
nych  , nie zgromadził. N a nieszczęście jest to  
jedna ze zw yczaynych  wad uprzedzonego świa­
t ła  w ludziach, iż często za cel biorą środki, 
i  szczegulnie popełniają ten błąd w w ykony­
waniu  nayuzytecznieyszego z rzemiosł, k tóre- 
go nieoszacowąna wartość i cały pow&b nć| 
zdolności do udoskonalenia gruntuje się.

W  folwarkach przez samego Pana Coke 
z a rą d z a n y c h , porządek jest tenże sam. co i u  
P ana  JBlomfield , tak dalece , iż co się tycze 
zap ła ty  ro b o tn ik ó w , sposobu przepisania im 
lo b o ty ,  trak tow ania  pojedynczych przedmiotów 
łp ln ic tw a  , siły zaprzęgu , w m iarę wielkości 
folwarku i p rz y  każdem za trudnieniu  z  połę-
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w ą  u p ra w ą  zw iązek  m a ją c ć m , żadnego  zbo­
czen ia  nie p o s trz e g łe m  , k tó reb y  n a  u w ag ę  za­
sługiwało.

I  tu t a y  chów owiec idzie bezpośredn ie  o-  
bok  r o l n i c t w a ,  i p rze w y ż sz a  go m oże  w cz y ­
s tym  p rzy ch o d z ie .  P a n  Coke w ięcey  n iz  od la t  
20  jest nauczyc ie lem  i  w z o re m  angie lsk ich  go­
spodarzy .  Z  r ó w n ą  gorliw ośc ią  jak i Rozsąd­
k iem  s ta r a ł  się k ażdą  gałąź ro ln ic tw a  w y d o ­
skonalić  , nad ew szy s tk o  na  chów  ow iec swoję 
baczność  zw ró c i ł .  G a łą ź  t a  każdego ro k u  s ta ­
je się co raz  w a ż n ie y s z ą ,  bo n ie z m ie rn a  kon- 
s u m p c y a  m ięsa  w t y m  p raw ie  p rze ładow anym  
ludnośc ią  kra ju  , to  w ażn e  zrodziło  zadanie: 
jak z m ałey  p rz e s t r z e n i  n a y w ię k sz y  p ro d u k t  
zw ie rzęceg o  po ży w ien ia  dla ludzi w ydcbydź? 
a z tą d  s ta ło  się p rz e d m io te m  ogólnego zaję­
c ia  się i ro zb io ru .

N ie  uy m u jąc  B akew ellow i , k tó r y  p rżez  
d o w c ip n y  p rz y m u s  n a tu r y  , w  sposobie p osu ­
n ię tego  usz lachetn ien ia  owiec , dla u ksz ta łcen ia  
większej m assy  m ięsa , n o w y  ich  ró d  za łożył,  
n iem n iey szą  w ty m  w zględzie  m a zasługę  P a n  
Coke. P rz e z  jego posun ię te  badania  t a k  teo -  
ry c z n e  jak  p ra k ty c z n e  postanow iono : k tó ry  r ó d  
o w ie c  z ro z m a i ty c h  k ra jo w y ch  i z ag ran iczn y ch  
jest n ay s to so w n iey szy  w e  w sz y s tk ic h  częściach  
A ng li i  do ogrodzonego i w edług p e w n y c h  p r a ­
w id e ł  u rz ą d z o n e g o  ro ln ic tw a .

L ubo  P an  Coke długi czas b y ł  sk ło n n iey -  
sz y m  de l ik a tn ey  w ełn ie  h iszp ań sk iey  dla jey 
ru n a  daw ać  p ie rw szeństw o , z te m  w szy s tk iem  
g o r l iw y m  b y ł  też  ocenicielem  i  o b ro ń cą  ro d u  
ow iec Bakewełla. W ia d o m o ,  iż p rz e d  i 5 la ty ,
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Ą m j  płpnney okolicy mszarem pokry tey , k tó ­
r ą  S.alęsburg plain— zowią,-*- tu ta y  jest sławne 
Stonehenge, ostatki kościołą Druidów, o czem 
podróźopisarze wiele opowiadają , co jednak, jak 
WJple innych r z e c z y , więępy w opisie w zbu­
dza interesu, niż w  istocie—  widziałem, mówię 
wiele tysięcy tego rodu Southdowns, i ledwo poyl 
n u i j ę , j a k  się na tych  stepach Wyżywić mogą. 
W ie lk i  ciąg tych m sząrów należy do lorda 
Ppugląs , k tórego rezydęncya jest w  Ambles- 
burg , nie daleko tych ruin. T am to  z  pewnym 
ow czarzem  , k tó ry  800 pasł owiec , długi czas 
chodziłem, i z opisy jego o praw dziw ey pro- 
porcyi i zalecie tego rodu dowiedziałem sie. 
R zeczą  jest bardzo zaymującą, widzieć toż sa ­
mo ź wierzę z równie cienką wełna, tylko nieco 
mnieysze, po tey  pustyni pasące “się a potem 
W uąyżyżm eyszych hrabstw ach  A nglii ,  na 
t łu s tey  paszy w  zag rodach , albo 113° hurtach  
karmiące się wyką, znowu je uyrzeó. Na lepszym 
karmie tra c ą  te owce sw ą dzikość , k tó ra  tak  
jpst wielką , iy, trudno  było owczarow i pod 
Ąmbleąburg dla mojego przeglądu jedno z nich 
złowić. Prawie przez rok  cały zw ierzę ta  te 
przebywają na owych mszaracb, i tylko w n a ­
glącym razie, jeśliby śnieg na ad godzin spadł 
co, się rzadko w- południowey stronie Anglii 
przy trafia  , podrzucają im na podworzu fól- 
w arcznem  pieco słomy i siana. Owce South- 
dowp są bezrog ie , i t>varzy p0pie]atey  lub na- 
krapianey. Ich cienkie nogl tey  samey sa far­
by, 1 z powodu krótszych nog przednich, p“rzćd 
ma ą mższy od ty łu .  Mówjąc o owczarni Pana 
lilomtield, namiemlem, iż tam owca rodu South-
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dowń tńocno karmiona , daje w ełny  funtów  
oztery. Rządca w Holkham  i wielu innych 
dzierżawców'"} k tó rych  w ciągu mey podróży na 
różnych  punk tach  o strzyży w ypytyw ałem , 
podali m i ilość jey ś r e d n i ą  funtów trzy .  O w ­
czarz zaś w  Amblesburg dostaje według swego 
p o d a n ia , 2, a i  fun ta , i to jest w  miarę k a r ­
mu ty m  i ta m ty m  dawanego nie równie w ięk- 
W'szym przychodem. Gdybym  o te m  od niego 
ty lko s ły s z a ł ,  poczyta łbym  to za b łąd ,  lecz 
ezęste zewsząd pow tarzanie u twierdza mię 
w  w ie r z e , iż owca za lepszy karm  opłaca 
w praw dzie  yyiększą ilością w e łn y ,  lecz nie 
w  te y  p r o p o rc y i , jak wielu mniema. Docho­
dzi to  ty lko  do pewnego p u n k tu , tak  dalece, 
iż w yżey karm  daw any w pełności swey u t rz y ­
ma owce , lecz większey korzyści nie przynie­
sie. T ak  się rzecz m a ze wszystkiemi zwierzę­
tam i , z owcami zaś n ay w ię cey , i ty m  w a- 
żnieyszym jest przedmiotem, pomnażać ich licz­
b ę  do naywyższego p u n k tu , ile ty lko pa­
stwiska i karm y  dozw ala ją , gdyż tem  samem 
i pasza i karm y przybędą. Służy to  za p ra ­
widło u. angielskich gospodarzy , ażeby w ogro­
dzone p o le tk i , w  k tó rych  sję pasą owce, nay- 
większą ich liczbę wpędzać , gdyż przez gnóy 
i liurtow'anie naydzielniey t raw a  w zrasta .  l o ż  
s a m o  m a j ą  doświadczenie i gospodarze niemiec­
cy, gdy owce w  zagrodzonych poletkach na pa­
szy trzym ają .

Ow ce Southdown mają mieć ten  przym iot, 
Że przy  obfitym karmie po dwoje jagniąt ro ­
dzą , nie zawsze się to jednak zdarza, jak Culley 
W swoje m wiadomem dzielę: Observations o f



Ho c  Stack mniema. Prócz wielu ustftych za- 
pewnień , dowodem jest a r ty k u ł , który w De­
vonshire weekly advertises 4 julii 1817 zna­
lazłem , gdzie między wielą nagrodami od rol­
niczego towarzystwa dla południowo - zacho­
dnich prowinc.yy rozdzielonemi, jedna pewne­
mu owczarzowi przyznaną zosta ła, za wyho­
dowanie 365 jagniąt od 5oo m acior, i poka­
zanie ich w' dobrym stanie.

Nadewszystko zdolność do prędkiego u tu­
czenia s i ę , nadaje temu rodowi niewątpliwe 
pierwszeństwo. Biorą je na rzeź w piętnastym 
m iesiącu , i rzadko dłuźey nad półtrzećia roku 
hodują, i wówczas ćwiartka pospolicie więcey 
20, funtów wazy. W  roku przeszłym płaco­
no za sztukę ukarmioną 2 funty szterłingi, za 
chudą zaś połowę tey  ceny.

Co się tycze cienkośoi wełny, tę  ledwo mo­
żna z naszą krajowca, w' drugim i trzecim poko­
leniu uszlachetnioną porównać. Sama jey na­
wet cena tego dowodzi: wełna bowiem , z a k to -  
rey funt w Anglii nie więcey, jak 2 I szylingi 
p łacą , iedwoby u nas lĄ szylinga w artą  by­
ła. Nawet cenę po 2i  szylingi mają tam za 
nizką , i Pan Coke miał w  swoim składzie t rzy  
strzyże wełny , i funta niżey trzech szylingów 
oddadź nie chciał.

W reście mięso tego rodu delikatnieyszego 
jest smaku od rodu hiszpańskiego , które we­
dług powszechnego zdania mniey jest pożywne; 
że zaś cienko-wrełmste owce bardziey się u nas 
mnożą, i z powodu zmieszania ich z gatunkiem 
krajow ym , delikatna i soczysta skopow'ina do 
rzadkich przysmaków należeć będzie, więc mo«
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żeby  tq  k o rz y s tn ą  było  s p e k u la c y ą , w  b lizk o -  
sci wielkiego i zam ożnego  m ias ta ,  o w c z a rn ią  
z t oclu S o u thdow n  założyć. Rzadkość rz e c z y ,  i 
n ii ióz tw o dosta tn ich  mieszkańców', m og łyby  r e -  
c ?yć  za dobrą  sprzedaż ló m ie s ię c z n y c h  sko­
pów, k tó ra b y  i ang ie lsk iey  nie u s tąp iła ,  i w te n -  
czas p rz y  p om ierney  cenie taka  o w cza rn ia  z r o ­
d u  S o u th d o w n  m ogłaby  rów nie  tu ,  jak i w A n ­
glii pi zew yższyć  w sw ym  dochodzie  o w c z a rn ia  
padu m ęrinos.

P r  zynay  m pięy p rzedsięb iorca  led w oby p o ­
ło w ę  Wydał kap ita łu  , po trzebnego  na  zakupie­
nie d e l ik a tn y ch  o w i e c ,  i m ia łby  p rz y te m  ko- 
pzyść m nieyszego  zachodu i p ie lęgnow ania .  P e ­
w n a  jęst , iż ow ca  rodu  S op lhdow n jest żyw a, 
t r w a ł a ,  i do. p rz e b y w a n iu  na h u r ta c h  sposo­
bna  ; może się u nas m n o ży ć  podobnie jak w  p o ­
łu d n io w cy  S z k o c y i , k tó re y  k lim a riaszemu po­
d o b n e , i gdzie o w c ą  k ra jo w ą  n a z w a ć  się m o ­
że. Q w q ż n a  fo lw arku  P ana  Cpke o w ce  na  
h u r ta c h  rz e p ą  się k a rm ią  , i t a k  się u t r z y m u ­
ją  jąk u  P apa  Blomlield. N a t r a w n ik a c h  źw ie- 
f z y ń c a  znaydują  w ie lką  część posiłku  , i d la te ­
go  biała  k o n iczy n ą  pod paszę ow iec  nie w c h o ­
dzi W obieg 4 polnego gospodars tw a ,  lecz c z e r ­
w o n ą  kon iczynę  ró w n ie  jak w y k ę ,  k u p ionem  
gasiemęną zasiew ając  , na  siąno koszą .

Z n a c z n a  liczba  Jerów pasie się po z w ie rz y ń ­
cu w  J lo lkhąm . Są  w szys tk ie  ro d u  D evonsh ire ,  
i  tempi w łaśn ie  Parą Coke p ie rw sz e ń s tw o  p rzed  
in pem i daje. C hociaż k ro w y  te ,  co do maści, 
wielkości i postac i,  zupełn ie  się k ro w o m  P a n a  
Blomfield ró w n a ją  , z te m w sz y s tk ie m  rz ą d c a  
R an a  Coke n iższość  sw o im  p rz y z n a w a ł  ; ed y ź
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właściwe criteria  rodu ty ch  zw ierzą t u Pana 
BI om field były wybitnieysze. Nie zaniedbałem 
donieść o tak  zaszczytnem  wyznaniu Pana Blom- 
field : cieszył się, iż jego przyjaciel jest prawdo­
m ówny, i następnego dnia pokazywał mi szcze- 
oólniey cenione mieyscowę piękności i oznaki 
nayszłachetmeyszego rodu swych k rów  i bu­
hajów. Bez trudności inogłepi widzieć różnicę, 
i nie jeden ledwo dostrzeżony rys piękności po 
szczegółowym rozbiorze znalazłem. Lecz rz e ­
te ln ie  należy do tego pewny rodzay w ia ry  , ni­
że by wszystko to  w id z ie ć , cc angielski ho ­
dowca bydląt na swoich uszlachetnionych g a ­
tunkach  nie ty lko widzi, ale naw et czuje i sma­
kuje , gdy mu potraw ę podadzą. Ł atw o wie­
rzę  , iż tó  jest oznaką piękności i czystości bo­
du” tak  k rów  jak wołów z Devonshire , gdy 
maść jest mahoniowa j pysk i rbgi żółte, czoło 
płaskie i głowa k ró tka  , gdy skóra cienka^ de­
likatna j ru c h a w a ,  nogi cienkie, ani długie a hi 
k ró tk ie ,  grzbiet p ro s ty ,  ogon wySoko osadzo­
n y  i długi. Jćst jednak w  tern nieco ciarła- 
tan s tw a  , chcićC dowodzie , iz wiele ha tein za­
leży : ćżyli wół oczy swe inniey lub więcey 
w  ty ł  zdwracać m oże ,  czy czarne centki na 
skurze czerw óney są sym etrycznie ułożone, czy 
biodra o jeden cal gtębićy pod pacierzem znay- 
dują s i ę , i czy ogon okrągłą, czy też podłużną 
k i tą  jest zakończony.

Zgódźmy się na to , iż we wszystkich ty c h  
rzeczach jest wiele przesady ; n ik t jednak temu, 
nie zaprzeczy , iż bez upodobania W pięknem 
Bydle prawić hftmiętńego , zwłaszcza bez w y- 
sokiey Ceny sztuk Wyszukanych, nigdzie dosktK
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nałego rodu bydła wychować nie można. Lecz- 
wtenczas tylko jest doskonały, gdy każdy ro- 
dzay użytku do właściwego gatunku bydląt jest 
zastosowany. Tak się dzieje w Anglii, i w tem  
rozróżnienie gatunków stosownie do rozmai­
tego celu i użytku,, znaydzie się właśnie przy­
czyna; dla czego, sztukę uszlachetnienia zw ie­
rząt dorńowych więcey tam posunięto, niź 
gdzieindziey.

Na folwarkach Pana Coke , nie wychowu­
ją koni podobnie jak w całey prowincyi Nor­
folk. W  każdym folwarku trzymają parę ko­
ni , dla rozwożenia karmu dla bydląt i potrze­
bną lięzbę służących kobiet. W szystkie ro­
boty odbywają się przez najemników w pobliz- 
kich W'siach zamieszkałych. Gdzie zaś wsie 
od folwarków odlegle leżą , tam są mieszkania 
dla najemników w sąsiedztwie założone, a że ci 
» aia °gr°dy i odbierają ordynaryą , więc z te­
go tworzy się niejaki związek ze wsią, wielce 
dla dzierżawca niekorzystny. 

j ,)V.J • . f r a j d o  ó iatfc -v iq
, — ----------------------- L . . _  _

HISTORYA NATURALNA.

O z e l e z i e  m e t k o r y c z n e m  , spadłem w  do­
brach Hrabi Rokickiego, doniesienie Radzie 
Cesarskiego Uniwersytetu Wileńskiego, przez 
Xdza Stutiisłuwa Jundziłłu  , prof, w tymże 
uniwersytecie, d. i 5 listopada 1821 uczy­
nione.

Sztukę zelaza meteorycznego w  tych  
dniach nadesłaną, ważącą blizko czterdzieści



fun tów  , składam dziś Radzie cesarskiego uni­
w ersy te tu  ; jestto dar J W .  Ludw ika H rabi 
•Rokickiego, rad cy  s ta n u ,  dozorcy honorowe­
go szkół powiatu  rzeczyckiego i kawalera. 
Przed  trzem a laty , to  jest , w  jesieni r .  j  818, 
dostoyny ten  obywatel p rzysła ł  już by ł  prób­
ki podobnego żelaza JP. A djunktowi Horodec- 
kiem u , p rzy  k tó rych ,  gdy ani o wielkości cął- 
kow itey  massy , ani o mieyscowych znalezie­
nia  okolicznościach żadney nie było w zm ian­
ki ; pisałem więc do tegoż J W .  H ra b i ,  p ro ­
sząc o przysłanie do zbiorów m iiw ersy telu  
w iększey , jeśli nie ca łkow itey  , b ry ły  tego że­
laza , i o kategoryczne objaśnienie stosow nych 
p y ta ń ,  k tóre  dołączyłem. G dy pierwszy ten  
list m ó y ,  dla niewiadomych p r z y c z y n ,  g o n ie  
doszed ł,  w  następującym  1819 r o k u ,  toż sa* 
mo powtórzyłem. Jakoż w k ró tce  miałem u- 
konten tow anie  odebrać odpowiedź jego , tegoż 
roku dnia 19 lipca z Ilo rodyszcza datowaną, 
w k tó rey  i py tan ia  rzeczone należycie obja­
śnił , i samą b ry łę  przysłać  obiecał. L is t  ten  
w  oryginale , dla zachowania p rzy  tem  żelezie 
w  gabinecie un iw ersy te tu  , t u  dołączam.

W e d le  zaw arty ch  w  ty m  liście objaśnień, 
roku  1809 lub 1810 włościanie wsi Kaporen- 
k i ,  majątku Brahinia J W .  Rokickiego , w po- 
wńecie rzeczyckim  leżącego , w  mieyscu K u- 
cówha z w a n e m , naleźli dwńe takowego żelaza 
b r y ł y , o sto prawie sążni jedna od drugiey 
odległości, na piaszczystych m iędzy błotami 
pagórkach. Powierzchnia obu postać miała 
bydź podobna do zwyczaynego nieforemnego 
kamienia 3 c iężar liażdey w  szczególności nie-
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wiadomy, musiał zaś bydź bardzo zhaczhj^ 
gdyż ułomek, który przed sobą mamy , wa­
żący blizko 4o funtów j jest szóstą lub siódmą 
tylko częścią całkowitey jedney z inch wiel­
kości. Ciężar te n , jeśli nie wyrównywa sła- 
Wney bryle sybirskiey, przez Pallasa opisa- 
ncy , która 2000 funtów ważyła, większy jest 
jednak nie rówmie odkryły podóbnOgoż żelaza; 
spadłey z atmosfery w Kroacyi blizko Agram* 
dziś do Wiednia przeniesioney, a która sto 
iuntów wagi nie przechodzi.

Co się tycze składu tey sztiiki i pierwia­
stkowa skorupa na niey się nie znayduje; świe­
żo przełamaha powierzchnia dajfe postrzegać 
mnóztwo tych jeszcze nieoznaczoney u mine­
ralogów natury kryształów , które wszelkifegó 
meteorycznego żtdaia tak odznaczającą są ce- 
c h ą , a sam odłam jest nierówno zbity; i tym- 
to istotnie różni się ta sztuka od pfóbek da- 
wniey P. Horodeckiemu przysłanych , w  któ- 
iych odłam jest wyraźnie sękowato haczysty; 
co byłoby niewątpliwym dowodem , iż rzeczo­
ne próbki i ta  sztuka oddzielnych brył są u- 
iam kam i, gdyby świeże prażenie jey w kuźni­
czym ogniu , tak we wnętrzńym składzie ; jak 
W zewhętrzhey postaci nie zatarło pierwiast­
kowych i właściwych jey charakterów.

O epoce i okolicznościach zjawienia się 
czyli spadnienia tych brył z a'cmosfery, żadnych 
między ludem tamecznym me ma podań i 
gminnych pow ieści; lecz, co jest stratą nieod­
żałowaną, iż kowale' mieyscoWi ; Wedle tychże 
•bjasnien } fchcąc doświadczyć używalności nad-



zwyczaynego żelaza teg o , znacznie je aszko- 
dzić i uszczuplić mogli.

Dar ten JW . Rokickiego tym jest znako­
mitszy , iż żelazo meteoryczne , liczone wszę­
dzie między nadzwyczayne przyrodzenia zja­
wiska , w kraju naszym pierwszy raz jest po­
strzeżone. Sądzę -więc, iż uniwersytet nie 
©mieszkając, przeszłe mu należne podziękowanie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Szkoła W ojskowa Budownictwa Dróg Kommuni- 
kacyy.

Na rozkaz naywyższy Jego Cesarskiey Mości, 
założona została w Sankt Petersburgu Szkoła 
Woyskowa-Budowmctwa Dróg Kommunikacyy. 
Celem tey  szkoły jest, ufeształcać oficerów bu­
downiczych , zdolnych do praktycznego wyko­
nywania wszelkiego rodzaju ro b ó t , równie wo­
dnych , jak lądowych i wszelkiego rodzaju bu- 
dpwli. Liczba uczniów , mająca się przydać do 
już przyjętych , rozciągać się" będzie do 4ostu. 
Przyymowani będą młodzieńcy od lat ibtu do 
igtu z w arunkiem , a żeby mieli już niektóre 
wiadomości w naukach , a sczególniey w ma 
tematyce. W  szkole tey wychoWańcy mają 
zostawać zupełnie na skarbowem utrzymaniu 
i będą nosili mundur , podług ustanowioney for­
my. Będą się uczyli : i) Zakonu Bożego, 2}
Języka rossyyskiego. 5) Języka francuzkiego. 4) 
Je ograła i Historyi. 5) Matematyki. 6) Ryso­
wania planów i kart . 7) Zdeyrnowania i równo­
ważenia mieysc. 8) Architektury cywilney.

(*) Z  g a z e ty  p e t e r s b u r s k i e y  a k a d e m ic k ie j  , s. 1821 4 ,
9 o p a ź d z ie rn ik a  , n u m e r  8b,

D z. wileń, T, I I I .  N  4, r. tSa 1 8
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Forty t ' ikacy i  pólhey. 10) K u r s u  b u d o w n ic tw a .  
Ci z uczniów^ , k tó r z y  n a  exam inie  pos tępek  
o k a ż ą ,  w y sy łan i  b ę d ą  do oddziału  b u d ow nicze ­
go w r a n d z e  chorążego. Ci zaś, k tó rz y  z n ich  
n a y w ię c e y  okażą  usposobien ia  w in żen ie ry i  i 
ż ąd ać  będą  daley  się u c z y ć  dla pos tąp ien ia  po- 
ź n iey  do k o rp u su  in żen ie ró w  , t a c y  m ogą  d lu- 
żey  z o s ta w a ć  w  Szkole W o y sk o w o -b u d o w m czey ,  
na. zu p e łn em  u t r z y m a n iu  sk a rb o w em , i chodzić 
do i n s ty tu tu  in żen ie ró w  , dla s łuchan ia  k u rsó w  
t e ^ o  oddziału  w y c h o w a ń c ó w . P o  ozem  w y sy łan i  
b e d ą  do k o rp u su  In ż e n ie ró w  D róg  K om inuni-  
k a c y y  W ra n d z e  po ru czn ik ó w .

Szkoła  w oyskow  a bu d o w n ic tw a ,  obwiesczająo 
o t e m ,  W zyw ą  c h c ą c y c h  w eyść  do niey  , w o- 
gó lności ze ś lach ty  i s t a n u  w o l n e g o , m ającego  
p ra w o  w chodzen ia  do s łużby  w oyskow ey , a żeby  
p rzy sy ła l i  p rośby  w  t e y  m i e r z e , n a  osnowie 
p r a w n e y  , do S a ń k t -P e te rb u rg a  , n ą  imie J W ,  
G łó w n eg o  D y r e k to r a  D róg  K o m m u n ik acy y .  
P rz y y m o w a n ie  próśb k o ń czy  się dn ia  p ie rw sz e ­
go g ru d n ia  ro k u  te raźn ieyszego .  Do próśb m ają  
bydź  p rz y łą c z o n e  w  z u p e łn o ś c i , n a leży te  i jaśne 
dow ody  o n a z w is k u ,  u r o d z e n iu ,  c h rzc ie ,  i s t a ­
nie  z d r o w ia ;  n a d to  do próśb od n ieznaydu jących  
s ię  w sto l icy  , ś w ia d e c tw a  cd nacze ln ików  o k r ę ­
gow ych  czyli od z a rz ą d z a ją c y c h  oddzielnerni 
częściam i d y re k to ró w ,o  s to p n iu  nauk ,pod ług  zda­
nego p rzez  każdego  chcącego  w e y śd ź  do szkoły , 
poprzedn iczego  ex am m u  , k tó r y  m ieszk a jący  
w  P e te r s b u rg u  m a ją  sk ładać  W sam eyże  szkole 
p rzy  podaniu  prośby; jeżeli p rzys łane  dow ody  bę­
d ą  n iezupe łne  , w  ta k im  raz ie  i s a m a  p rośba  
m e  będzie r o z t r z ą s a n a  bez  żadney  w  t e y  r z e c z y  
k o rre sp o n d en cy .  Im iona  p r z y ję ty c h  zo s tan ą  o- 
ffłoszone p rzez  g aze tę  p e t e r s b u r s k ą ,  dla n ie ­
zw łocznego  s taw ien ia  się do szkoły; dalszym  zaś, 
k tó r z y  pozostaną  n iep rzy ję ty m i,  powrÓcone zo ­
s ta n ą  p ap ie ry  , przbz  n ich  p rzys łane .

K o n ie c  t o m u  I l l g o
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L .
L a b ra d o r  kam . w ak. ri. 

p e te rsb .  111, 211 .
L a c h m a n  111, 248.
L achn ick i  11, 4go.
L a c h -S z y rm a  11, 2g i .
L a łan d a  podróż  w A f r y ­

ce  połudn. 1, 3 io .
L a landa  as tronom ija  11, 

243.
L a m p a  och ran ia jąca  

W ła s o w a  11, 2 2 9 .
Langles 1, 367 .
L ap lace  1, 3 6 1, 363.
L aposlo lle  1, i34.
Lassa  11, 355.
L a ta r n i  m o rsk ic h  udo­

skonalenie  w R ossyi 
1, 6 6 7 .

L a t re i l le  1, 99 .
L a t ta h o o  11, 554.
L a t t e r  11, 355.
L a u g ie r  1, 562 .
L a v e a u  1, 234.
L avo is ie r  11, 116 .
L avo is ie r  X iadz  11, 348.
L ą d  now y n a  oceanie  

p ó łnocnym  11, 357 .
L eb ied jew  11, 110 .
L eek ie  11, 4 8 1.
L e g a to w ic z  Ignacy  epi- 

g r a m m a ta  111, 188 .
L e k a rsk a  i n s t r u k c j a  

dla cho rych  11, 110 .
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l ie le w e l 11, u  8 .
L «on d y akon  11, I 2 i«
L eon idas 11, 2g3.
L e sc h e n a u lt 1, 243.
L esignano  d iT o rre c h ia -  

r a  11, 1 9 9 .
L e w e n s te in  L ebel 1, 2 0 9 .
L ew ick i 1. 4 7 4 .
L ew ick i X iąd z  Grzeg.- 

l i t  5 7 5.
L ew is  11,1 0 9 .
L e w sz y n  li, 1 0 9 .
L iceum  R iche lieu  ł,48o'.
L ik o rn  11, 355.
L ito g ra fia  n a  ta b lic a c h  

p o rce iłan o w y ch  l , i c 8 ,
L iw en  K a r . I I .  f, 234.
L iż ą c z k a  cho ro b a  b y ­

d lęca  1, 5 4 7 .
L o b en w ein  1. 234.
L ody  1, 9 0 ° raoołi
L ong in  111, 4o6.
L ou d o n  11, n 3 ,  i 2 o«
L u b a rsk i W . W . 1, 24o.
L u b o rad zk i 11,1 2 1 .
L u c y a n  z S am o sa ty  111, 

3 g i.
L udności w  ce sa r. ross.' 

p rz y ro s t  i u b y t w
i 8 i g r .  I, i6 3 .

L u n d  V irg in ia  K r y s ty ­
n a  11, 232.

Ł ab an ó w  1, 35g.
L ask ieg o  s ta tu tu  ty  

11,482.
Ł oboyko 11, 2 2 8 , 348.
Ł om ik o w sk i 1, 356.

L osk i P. F . A . 11. 367. 
Ł o w eck i 1, 254. 11, 1 1 1 . 
Ł u k a sz e w ic z  1, 356.

M ,

M ac-C ulloch  1. 3 6 7 , 3 7 0 , 
,4 9 5.

M ach ina  do w yciskania! 
ry su n k ó w  n a  m ied z i

. i- 493. , .

M ach in a  do poznaw an ia  
m ieysca  p o ża ru  l,4g4. 

M ach ina  do czy szczen ia  
wcdy ll,97-' oa 

M ach ina  do zn ay d o w a- 
n ia  się  pod w odą 111,-^oritóbBl w  

M ad ary so w ie  11, i8 4 . 
M agier 1, yS.;
M agier p. Szahin.
M ah lll, 372 .111,246. 
M ahn ick i M ichał 1, 234v 
M aim burg  s. j. 11,235. 
M ai m on Sd lobio n i l ,  4 7 6  
M a k r2 n  lit, 3 8 o '! ™ ” ' 
M a lt hu 3 p .’- P o r fy r  
M alikow ska F e licy a  Jo ­

anna i, 5 i ,  0 2 , 54, 
M alinow sk i 11, 1 1 0  
M alinow ski M ikołay  111, 

3 7 4 . p M a tte r  
M a rg i zlak 11, 23 
M an u sk r v p ta  z b ib lio te ­

k i tu re c k  1, 3 7 3  
M arc in k o w sk i Ja x a  11, 

4 8 9
M arczy ń sk i W a w r z y ­

n iec 1, 204 
M ard eo a i N o a c h ll , 36o'
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M arekA ńton insz  lll ,i3 8 , 
14:5 [|

M arek  A u re liu sz  111, 58 i
M a re k  ś 111,3 Jk  
M ark u s 1, 857 .
M a r o n e t t i  1, 357 _
M a ro o tro w ie  11. 354 
M a rro  1, 35 
M a rte n s  1, 4g4 
M a rtin ó w  1, 355, 5o o. 
M a rw a  111, i5 5  
M a rx  11, 4go 
M a sal o w 1,-477 
M asheW  11, 354, 0i 
M asła  solenie 11, 3 4 1 
M asłó w  1,236, 477 .11,110
M a tte r :  W iad o m o ść  h i­

s to ry c z n a  o szkole a- 
lex an d ry y sk iey  11, 373 
111, i 2 g ,  2 8 2 ,  3 7 7 . :  

M a tu sz e w ic z  1, 123 
M ax y m ilian  X dz 11, 366 
M enedem  11, 382 
M ensaen in  1, Q 7 ,  55g: 
M e n tz  U, 4 8 i 
M e r tę n s  11, 357, 111,'2 2 9 '  

M eszczersk i P io tr  X ią  
1, 262  , a ^ n s

M e te o ry c z n e  ie la z o  
b ra z y lijsk ie  1, 25o 

M e te o ry c z n e  żelazo 
b ra lh ń sk ie  111. 486. 

M e te o ry c z n e  kam ien ie  
1, 362, w  Jonzac  ł, 483„- 

M eteo ro lo g ija  : o  nad - 
zw y cżay n y cb  te g o ro ­
czn y ch  o d m ian iach  
p o w ie trz a  111, g5' 

M eteo ro log iczny  ro k  w 
v n  • ■'

W iln ie  1,70  w  W a r - ,  
szaw ie  71 : fc n o » ,

M eto d y śc i 11, 4 o2 
M ey n  11, jh e lu s a o d ą j 
M ieg  11, 126 
M ik laszew sk i 11, 370 
M ile 11, 476  
M d u tin  11, u o  
M illo t 1, Ś75 
M ilss 1, 3o 
M irn y  o k rę t  11, i 8g 
M ochow r 11, 110 
M obilew sk i A ta n a z y  1,’ 

47Ś  - . ; ijcŚ  fil a i o i i i  i 
M o lie r  11, SpdjhiBigc-f' 
M oll 111, 23o 
M olow  (od) zachow anie  

f u te r  11, 343’ 
M olskiego' w ie rsz  na  

śm ie rć  S tan is ław a  
P o to ck ieg o  111, 3 13 . 

M oło ch o w iec  11, 2 2 8  
M o rc h  11,- 488 
M o re a u  de Jones 1, 244,-

. 4 8 2 . 1 0 ^ 1 1  o lsb B T O d o - :
M  d ry  koni 11, 122 
M o te w a k e l 111,416 
M o zaik a  m a rm u ro w a  

zn a lez io n a  w  z iem i 
w' L yon ie  1, 253. t /  

M u lty  w . 11,486. h . - t  

M u ra w je w  M iko łay  1, 
475,477V 

M urru rri-H id ż i 1, 488. 
M u rza  S adyk 11, i85 . 
M u st oxides A n d r. 1, 232.- 
M u szraw  11,1 8  5. 
M uzeum  a z y a ty c k ie  11, 

348. t  ,11 odyodofj 
M uzeum  11,674 , 376 , 377 '
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M yszkowski i, 1 1 7 *

N .
;

Narkiewiczówna 111,575. 
N atter 11, 4go.
N etn ez iu s  lii, 4o2. 
N eu b au r  J. 111, 246. 
N ico la s-P ico lo  1, 3 7 2 . 
N ic o l e t t  1, 1 0 1 . 
N ieb o ls in  11, 11O.
N ig e r 1, 488.
N jk anor S ty g m a tu s  111, 

2g5.
N ik stin  1, 9 8 , 35g. 
N ie m c e w ic z  J. U. 1, 1 2 0 . 
N ie m c z e w s k i  Z a c h a r - 1, 
i o 4 . (nekrolog) 111, 3 7 2 . 
N ie s z p o r k o w ic z  A m b r.

11. 366.
N i t s c h  113, 2 2 9 . 
N jaz-B ek -B ej  łl, i85» 
N on n u s  111, 4 i3 ,
N o c y  rz y m sk ie  w  gj°"  

b ach  ScypionÓw 1j5i 1 
N o r t o w  1. 358^
N o s o r ó g  111, 2 8 2 .
N o w o a rch a n g ie lsk a  

t w ie r d z a  1, 1 6 7 . 
N o w o s ie ł o w  1, 35g. 
N ysse 1, 2 4 9 .

O.
Oboleński Andr. X ź ę ł,  

233 ,238 .
O b oleń sk i  Baz. X ię. 1,

^ 77-
O ch in B ern a rd y n  11,4o i. 
O e r s t e d t  11, 1 1 2 .
Ognie naturalne 11, ig3.

O lank w a ł  11, 24.
Olbers 11, 2 3 1 .
O lędzki 1, 1 7 3 . 
O lim piador 111, 4 i 5 .  
O lsze w sk i  X .  M ich a ł  1, 

8 7 6 . P o s trz eże n ia  i u -  
w a g i  nad relig iją  i  
k ośc io łem  angiel.  1,
ao5, 11, 3g5.

O łó w k ó w  n o w y  sposob  
robienia  11, 2 1 1 . 

Opaliński Ł uk. 11, 233. 
O rion  111, 2 9 3 .
O r igen es  chrześc ijan in  

111, 4 o i ,  4o4.
O r ig en es  b a łw o c h w . l l l ,  

4 o i-
O rto -d e ll-In lern o  11,1 9 9 . 
Os w y g u b ie n ia  sposob 1,

5 5 i .
O sady n o w e  angielskie  

w  A fr y c e  11, 1 2 7 . 
O sso liń sk ieg o  Józ. Ma*

x y m  H r. z T ę c z .  w ia ­
d om ości h is to r y c s n o -  
k r y t y c z n e  do d z ie jów  
l i t e r a tu r y  polsk iey  I,
1 . 11. 33, 24g,  

O sso liń sk i W ik t o r  l i r .
z  T ę c z .  1,123.  

O ssoliński Jerzy  11, 233.  
O sto ło p o w  1, 9 7 , 111, 3 7 2 - 
O stro g sk i  X żęK .onstan-  

ty  U, 2 8 7 .
O stro w sk i  H r .  W ła d .  11, 

488.
O t to  11, 1 0 9 .
O ton  111, 2 8 9 .
O y-B oh u r  jezi.  11, 2 6 . 
O z e r e c k o w sk i  111,



p.

Pa Pousonl, 37.
P a lla d iu s  111, 4 i4 .
P a lisso t de Bauvais 1, 

101.
P a lm ira  czyli Tedmora 

11, 4o6.
P a n d ź ik a n t  II,- 1 84. 
P a m e la  I ,  i  yd. 
P a n k r a c y u s z  I I I ,  2 9 1 . 
P a n s n e r  I ,  23g. 24o. 
P a n te n  ś. I I I ,  i52 . Ó0 2 , 

595 .
P a p a s , k a r to f le  I , 4 9 2 , 
P a p p u s  I I I , i4 2 .  2 g 8 . 4 i 2 
P a r is  I ,  4 8 1 .
P a s z k o w s k i f r .  I I j  2 2 8  
P a w e ł  ś. I l l ,  i52-.
P a w e ł  z E g in y  I I I ,  4 i4  
P e ix h a n s  I ,  363. 
P e l le t ie r  I ,  563.,
P e r c y  I , 1 0 1 .
P e r ip lu s  I I I ,  ld g , 
P e r k in s  I ,  4g3. 
P e r k o w ic z  T o m . I ,  1 1 8 . 

1 1 9 .
P e r ły  b e rn e c k ie  I ,  358. 
P e r m s k i  I ,  4 7 6 . 
P e r t i n a x  I I I ,  3 7 7 . 
P e y r o n  x i£ |dz t i l ,  232. 
P h ilo p o n u s  I I I ,  4 i5 .  
P ia se c k i P a w e ł  I I I ,  4 7 . 
P ie c e  w a p ie n n e  b liz k o  

m ie s z k a ń  lu d z k ic h  
sz k o d liw e  I ,  2 0 0 . 

P ie k a r s k i  B o rg ia sz I ,i2 5 .
P ie t r a - M a la  I I ,  ig 4 . 
P ię c io x ią g  od l a t  35oo 

I I ,  56o.
Dz. wileń, T, III. N
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P ię o io x ią g  H , 384.
P ie r z e  k a c z e  u ż y w a ć  ńa 

p o śc ie l I I ,  546. 
P iń c z ó w  to w a rz y s tw o ' 

ro ln ic z e  h a n d lo w e  I I ,
446. ■ ■

P is a r s k i  J a n  S te fa n  I I ,  
2 33,

P is c h o n  I ,  245.
P ism o  sczeg ó ln e  n a  t a ­

b l ic y  m e ta l lo w e y  w y ­
r y t e  vp rz e z  B a rb ie ra
I ,  365.

P its c h m a tm  A . I , 54. 55 . 
P iw o  k la ro w a ć  i  od

k w a ś n ie n ia  z a c h o w a ć
I I ,  4 7 i .

P la n a  I ,  ioo .^_
P le tn ie w  I, 35g,
P łis so w  I, g5.
P lo t in  III -  4 o 7 . 
P ło ć iń s k i  K a ro l  I I I ,  3y4, 
P łó tn o  n ie p a ln e  G a y -

L u ssa c  I , 248 
P o d c z a s z y ń s k i K a ro l  O 

p ię k n o ś c i w  r o b o ta c h  
p rz e m y s łu  I I ,  1 , p r z y ­
m io ty  p ię k n e y  ro b o ­
c ie  w ła ś c iw e  2 . p r o ­
s to ta  5. h a rm o n lja  ib. 
S y m e tr y a  4. R o z m a i­
to ś ć  ib. W a r u n k i  og ó l­
n e  d z ie ł p r z e m y s łu  i 
z a d o sy ć im  u c z y n ie n ie  
6 . W a r u n k i  o g ó ln e  ib. 
O sc z ę d n o ść  7 . m o c  i 
t r w a ło ś ć  8 . w ie lk o ść  
i  p o s ta ć  ib. W z g lę d n e  
p o ło ż e n ie  c z ę śc i g 
S posoby  ogó lne  1 0 /

4, r.  1 8 2 1  9
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nauk i fizyczne ib. m a­
tem atyczne ib. im a- 
gm acya i w praw a 11. 

Podróże: M ills i B ur­
ges miss. am eryk , do 
w ysp  afr. Sherbro  I. 
3o. K ap it G ołow nina 
naokoło św iata  i 49. 
Poselstw o rossyy. do 
B uchary i 3o2. D onie­
sienia dokt. E vers- 
m ann  należącego^ do 
tegoż poselstw a 5o4 . 
L alanda W  A fryce 

ołud. 'S io .  Droga 
andlow a z A stra - 

chania do C hiw y i 
B uchary i i i ,  23. W y ­
ją tk i zdoniesieńkapit. 
Belli ngshausena 189. 
Podróż do P alm iry  
czyli T edm ory  417. 

Pohl I, 357. J  
Poisson I, 99- 
Polak sensat I, 120. 
Polem on III, 2gi. 
P o likarp  arch im . II ,35o. 
Polion III , 295.
P o łn er I, 9 I.
P o łto rack i U , 109. 
Polskiey lite ra tu ry  kat. 

ustanow ienie w  u n i­
w ersy tecie  charkow ­
skim  II, 471.

Pom pei odkryc ia  W il-  
liam sa I, 48g. 

Pom pejusz III , i 37. 
Poniatow skiego róża 

III, 233.
Popow I, g4.

P o rfy r w łaściw ie M al- 
chus III, 4o8.

Potam on III, 3g2.
P o tt  podpółk. 1, 238. 
P o tie r de B ordeaux I, 

364.
P rassa d rukarska H eł- 

fo rth a  I, 370. 
P rażm ow ski bisk. II, 

121.
P rean g er I, 4g3. 
P sam m etysa grobowiec

I, 248.
Pszenica: tierem kow a, 

kałm ynka i dorohaja
II , 109.

Pszczół słabych karm ie­
nie II, 468. 

P tolem eusz gram m atyk
III, 293.

P u rra ch  I, 39.
Puszkin  Alexy I, 476.

4 77.
Puszkin  II, 110.

Q-
O uareograph I, 4ge.

R .
Raazbok - da - A cha II, 

i 85. *
R adlof I, g4. 
R adom iński III, 247. * 
R afflessia II, 36o. 
R ąjew ski I, 287.
R ango I, 37.
R asyn Ludw . III , 247.
R au pach I, g4. 
Piausome I, 365. 
R ecordon I, 482. 
R edstor I, 358. 
Reinward I, 4g2.



Reiss I, 477.
Religiyne dążenie um y­

słów w Anglii II, 4 12.
Renner I, 262.
Repnin I, 476.
Reuss I, 202.
Reyberger Karol III,

1 28.
Ribben I, 245.
Richard I, 99.
Ricliard-Roberts I, 200.
R ichter \V  ilhelm II, 

110. n i .
R ichter K ar. Aug. U, 

120.
R ichter I, 35y.
Rive (de la) II, n 4 .
R nef I, 552.
Robactwa (od) zacho­

wanie zboża II, 345.
Rodlich I, 107.
Rogow I, q4.
Rolnicze udoskonalenia

491 -  j  • - iRolniczy dziennik mo- 
skiew. II, 491.

Rośliny stężające zie­
mię II, 345.

Rosołowslu Stanisław 
zapadnienie Lisbony 
wiersz I, 442.

Rossa tw ierdza I, 160.^
RossetaRoznowan 1.246.
Rothe II, 370.
R ottek II, 552.
Równoleżnika wym iar 

między 'Bordeaux i 
Fiume I, 561 -

Rojrzyusz, Ruiz, Piotr- 
III} 249.

Rumian cow H r. I, 236.
477 II, 120.

Riinker II, 262.
Russin II, 252.
Rybie odjąć smak bło­

tn isty  II, 546.
Rykord 1,47 6.
Rzemieślniczey (d la ) 

czeladzi religiyne i 
moralne ćwiczenia II, 
128.

Rzymskie prawo: w e­
zwanie do napisania 
xiąźki element, dla 
szk. ross. I ,  23o 473.

Rżewski I, 90. j
S.

Sacliia Lam a II, 355.
Sack H enr. I, 4o5 II, 

5g5.
Safah I, 3i.
Safonow I, 477.
Saksaul drz. II, 26.
Samarkanda II, i 84.
Samieli w ia tr morowy 

w  Arabii II, 421-
Sandwich II, 189. 192.
Sapieha JanF ryd . I , n 9-
Sarphar II, i 85.
Sarechsa II, i 83.
Saunders Józef I, 92.
Sery zachować od ro­

baków II, 54i .
Sery westfalskie II, 34s.
Sery II, 370.
Scheldon I, 110.
Schalg Georg. I, f i 5.
Schnee II, 481.
Scherer ak. I, 24o.
Schultz III, 22g.
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Schulze I I ,  4 8 1 .
Selen ium  n o w y  m eta l 

I, 553,
Seleucydow ie  I I , 5 8 i.
Seleucus a lex . I I I , 2 9 2 .
S ie s trzen cew icz  m e- 

tro p . I, 236. 3 5 7 .
S illim an  I, 3 1 1 .
S k arb ek  H r .  F ry d . I, 

125. I I ,  n  8 . 1 1 9 . 243.
S k arg a  x . P io tr  s, j. I,

1 l j ,
S karya tin  I, 477.
S k ie le ty  lu d z i o lb rz y ­

m iego w zro stu  II , 55g.
Skidel Ja n  I I I  573.
S k łabow sk i A lex . I,
S koezk o w sk i Józef, o 

E k o n o m ii p o lity c z -  
n e y  ro zp raw 'a  II , i4 i .

S koń io row śk i I I , 243.
S k ro d zk i I I , 1 1 2 . 1 1 3. 

1 1 7 .
S k rz e tu sk i I I , 366.
S iein ienow  I, 4 7 7 ,
S m irn o w  pro to j. I i ,  1 0 9 . 
S m ith  II , 2 8 4 .

' SnYolcńska dobycia w  r. 
i634  p rzez  polakow  
p lan  to p o g ra fic z n y  
I I I ,  1 2 7 .

Sobieski Jak u b  II , 235.
S obolew ski L udw ik : 

sk ró cen ia  w’iadom . 
h is to r . k ry ty c z n y c h  
do dziejów  l i te r a tu r y

Fiok H r .  O ssolińskiego 
, 1 . II , 43 1 . I I I , 53.

W ja d o m o ść  o piśm ie 
F e r ia e  V arsąv ienses

I, 2 0 2 .  O ty tu le  S ta ­
tu tu .  Ł ask iego  i  
m n iem an em  tegoż 
s ta tu tu  w y d a n iu  II , 
482.

Sokołow' P . J. I , 355.
Sól zachow uje o k rę ty  

od zepsucia  I, 4g5.
Sol zielona, sp iza, sz ib ik

n ,  75.
Sołago I, i>y.
Soloivjew  I, g4. 
S em en tin i L u ig i I, 8 0 . 
Sem p.ervivum  c ilia tu m

49° -  t
S engapare  I, 0 6 7 . 
S ep p in x  I, 365. 
S ep tim us Severus I I I ,

37a.
S erąchs rz . I I I ,  i53. 
S erapeum  I I I ,  i55. 412, 
Sew 'ergin II I , 2 1 1 . 
S e ra -d e i-G rilli I I , 1 9 9 . 
S e rre  I, 1 0 0 .
Setelle  I, 'iyk.
S ex tu s em p ir. I I I ,  5go.

5g2.
S ękow sk i Jó ze f I, 1 2 8 . 
S ferus z B osforu  II I , 

1 55.
S h e rb ro  I, 5o.
Shiphe I, 3 6 7 . 
S iem ią tk o w sk i II . 372, 
S o łty k o w  G rzeg . H r .  I , 

23g. 55g.
Som ano I, 5o.
Som ango I, 0 7 ,
Som ow  I, 9 8 .
Sqnge I, 367.
Soobat5 hoo I ,  36 7 ..
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Sorew now atel pro- 
św ieszczenija i hłaho- 
tw oren ija  II, 227.

Soroczykowska p rzy ­
stań  II, 27.
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